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P A R I S (IX) 

LA SEMAINE POLONAISE 
Świe tny zespól Harnama z Ło -
dzi ma we F ranc j i duże powo-
dzenie. P rog ram — str. 4 

L ' en - emb le f o lk l o r i que „ H a r -
n a m " de Lodź remporte des 
succès en France (vo i r p. 4) 
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P R I X S S ^ 

w NUMERZE - DANS CE NUMERO: 
5 — Szlakami bohaterów 1863 roku (Sur les traces des héros de 1863), 
7 — Kalisz pod śniegiem (Kalisz sous la neige), 12 — Matura po francusku 
(Baccalauréat à la française), 17 — Wiosenne kapelusiki (Bibis de prin-
temps), 20 — Jubileusz „Karol inki" („Karol inka" fête son anniversaire) 



PRĄD Z A T O M O W E J ELEKTROWNI 
Końcowe prace przy budowie linii wysokiego na -
pięcia, która połączy atomową elektrownię pod 
Śwlerdlowskiem z systemem energetycznym Z S R R 

W Szwajcari i dr Foer -
ster wypróbował apa -
rat elektromagnetyczny 
własnej konstrukcji, 
który pozwala odnaleźć 
ludzi zasypanych przez 
lawinę, jeśli mają przy 
sobie płytkę metalową 

Serge Simon z Paryża 
wprowadził nową meto-
dę farbowania włosów. 
Specjalna strzykawka 
łączy w sobie cechy b a -
rowego „shakera" (mie-
sza różne składniki fa rb ) 
i szprycy cukierniczej 
używanej do przystra-
jania tortów. Pozwala 
to przyspieszyć zabieg 
farbowania i uzyskać 
delikatne odcienie ba rw 

BEZKRÓLEWIE? 
Lucky, ' Ach i l l e Zavat ta , A n n y Cordy i Dar io M o -
reno dzie l i l i się na Tr zech K r ó l i t r a d y c y j n y m 
plackiem. Chcie l iśmy się dowiedz ieć , komu z nich 
przypadła korona, dlatego zd jęc ie zamieszczamy 
dopiero teraz, ale czwórka ar tys tów okazała ta -
ki 'apetyt, że schrupany został także „ba i gneur " 

A L a c e n t r a l e a t o -
m i q u e d e S v i e r d l o v s k 
s e ra b i e n t ô t c o n n e c t é e 

s y s t è m e h a u t e - t e n -
s i o n s o v i é t i q u e . 

A C e p r o t o t y p e d e 
, , H a w k e r " - S i d d e l e y " 
p e u t v o l e r v e r t i c a l e -
m e n t e t . . .à r e c u l o n s 
g r â c e à u n i n g é n i e u x 
d i s p o s i t i f d e s e s r é a c -
t e u r s . 

A L e d r F o e r s t e r a 
e s s a y é e n S u i s s e u n 
a p p a r e i l é l e c t r o - m a g n é -
t i q u e p e r m e t t a n t d e 
r e t r o u v e r l e s p e r s o n n e s 
e n s e v e l i e s p a r u n e a v a -
l a n c h e . 

A G i u s e p p e d e S a n t l s 
r é a l i s e u n e c o - p r o d u c -
t i o n i t a l i o - s o v i é t i q u e 
„ P a r t i s v e r s l ' E s t " a v e c 
R a f a e l P i z u e t T a t i a n a 
S a m o ï l o v a . 

A E n G r a n d e - B r e -
t a g n e , c o m m e p a r t o u t 
e n E u r o p e , l ' o f f e n s i v e 
d u f r o i d a p r o v o q u é d e 
s é r i e u s e s d i f f i c u l t é s 
d a n s l ' a p p r o v i s i o n n e -
m e n t e n c o m b u s t i b l e . 

A E m p r u n t a n t s e s 
g e s t e s a u x b a r m e n e t 
p â t i s s i e r s , S e r g e S i m o n 
a m i s â u p o i n t u n n o u -
v e a u p r o c é d é ( m e r -
v e i l l e u x p a r a î t - i l ) d e 
c o l o r a t i o n d e s c h e v e u x . 

A L e , , S o l e i l d ' o r d e 
la c h a n s o n 1963" e s t a l -
l é à J e f f L a u r e n c e , 
M i n o u D r o u e t , P i e r r e 
P e r r e t , A u d r e y A r n a u d , 
J e a n P h i l i p p e e t D a n y 
P a t t i s s o n . 

A L e s a m o u r e u x s e 
r i e n t d u f r o i d . . . 

A L u c k y , A c h i l l e Z a -
v a t t a , A n n y C o r d y e t 
D a r i o M o r e n o c r o -
q u a i e n t à b e l l e s d e n t s 
la g a l e t t e d e s r o i s . . . 

A L a f a m i l l e K i e f f e r 
à B a t t e n h e i m , p r è s d e 
M u l h o u s e , a a d o p t é u n 
m a g n i f i q u e c y g n e b r u n 
é p u i s é p a r l e f r o i d e t 
l a f a t i g u e . 

A M a d e m o i s e l l e 
S z e n t m i k l o s i , n o u v e l l e 
c h a m p i o n n e d e H o n g r i e 
d e p a t i n a g e a r t i s t i q u e . 

W P R Z Ó D , W TYŁ I P I O N O W O ^ E l 
Zak ł ady „ H a w k e r S i d d e l e y " w A n g l i i w y p r o d u k o -
w a ł y pro to typ odrzutowca la ta jącego w przód i w ty ł 
o raz startującego poz iomo dz ięk i zmianie k i e runków 
pracy s i ln ików odrzutowych. P r ó b y w y p a d ł y pomyś ln ie 

„ O N I POSZLI N A W S C H Ó D " 
Film pod takim tytułem realizuje w ZSRR wioski 
reżyser Giuseppe de Santis. Na zdjęciu aktor 
włoski Rafael Pizu i rosyjska aktorka Tatiana 
Samojłowa — bohaterowie fiłmu o losach żołnie-
rzy włoskich, których zmuszono do wałki przy 
boku armii niemieckiej na froncie wschodnim 

Wielka Brytania przeżyła 
ogromne trudności w zao-
patrzeniu miast i osiedli w 
dodatkowe ilości opału. 
Długotrwałe mrozy spowo-
dowały zwyżkę cen i trud-
ności w transporcie węgla. 
Gospodynie radziły so-
bie „domowym sposobem" 

W Y R Ó Ż N I E N I P IOSENKARZE 
Kiłku początkującym, a dobrze zapowiadającym się 
pieśniarzom francuskim przyznano nagrodę „złote-
go słońca piosenki 1963". Wyróżnieni od le-
wej: Jeff Laurence, Minou Drouet, Pierre Perret, 
Audrey Arnaud, Jean Philippe i Dany Pattisson 

Z d j ę c i a : 

C A F I K E Y S T O N E 
Zakochanym wszędzie do-
brze. Znajdują okazję do 
czułości nawet w zaśnieżo-
nym parku, nic sobie nie 
robiąc ze srogiego mrozu 

MISTRZYNI B A L A T O N U 
Podczas w y s t ę p ó w na jez iorze Balaton tytuł mis t rzyn i 
W ę g i e r w jeźdz ie f i g u r o w e j zdobyła Z. Szentmik los i 

Silne mrozy utrudniły życie nie tylko ludziom. 
Ucierpiały również zwierzęta i ptaki. Ten pięk-
ny czarny łabędź nie miał siły dolecieć do ciepłych 
kra jów i wylądował kompletnie wyczerpany 
w okolicach Miluzy. Zaopiekowała się nim bar -
dzo troskliwie rodzina Kie f fer z Battenheim 



TULUZA I KRAKOW 
JUMELAGE STUDENTÓW 
ASSOCIATION Générale des Etudiants w Tuluzie oraz Zrzeszenie Studen-

tów Polskich w Krakow ie po wza j emnych wizytach, które miały miejsce 
w ubiegłym roku, zawar ły umowę o wie lostronnej współpracy kultural-

nej, naukowej 1 turystycznej. Umowa obe jmuje m.in.: i 

PRZEWODNIK po PARYŻU 
języku polskim 

?? 

W tych dniach ul iazal się 
p r z ewodn ik turys tyczny po 
P a r y ż u w j ę z yku polskim. W y -
dały go f rancusk ie l inie l o t -
nicze A I R F R A N C E , przede 
wszys tk im dla potrzeb podróż -
nych polskich, p r z y b y w a j ą -
cych do stol icy F r a n c j i drogą 
lotniczą. Znaczen ie w y d a w -
nic twa jest j ednak daleko 
szersze, j eże l i się zważy , że 
ostatni p r z ewodn ik turys tycz -
ny w j ę z yku po lsk im po P a -
ryżu, k tóry wyszed ł w ok r e -
sie m i ę d z y w o j e n n y m w W a r -
szawie , jest już nieosiągalny, 
a w duże j części — i n f o r m a -
c j i us ługowe j — równ i e ż n ie -
aktualny. 

N o w y „Przewodnik po P a -
ryżu" jest bogato i lustrowany 
w łasnymi zd j ęc i ami A i r 
France, jak i f o t o g ra f i am i 
f rancusk iego Commissariat 
General au Tourisme, k tó ry 
ponadto udzie l i ł w y d a w n i c t w u 
f a c h o w e j pomocy . Redak to -
r em „ P r z e w o d n i k a " by ł p. A l -
bert Dehay, a t łumaczenia do-
konał p. Tadeusz Domański. 

Całość tego „ P r z e w o d n i k a " 
przedstawia się bardzo ko -
rzystnie, ma praktyczny k i e -
s zonkowy fo rmat , wykonana 
jest na p i ę k n y m k r e d o w y m 
papierze . Zw ię z ł e , ale t reśc iwe 
oo isy zestawiono w „Maly 
słownik 2000 lat historii" w po -
rządku a l f abe tycznym, co ba r -
dzo ułatwia pos ług iwanie się 
p r zewodn ik i em. P r z y opisie 
każdego poszuk iwanego czy 
godnego zwiedzenia gmachu, 
pałacu, kościoła, muzeum, za-
bytku, parku, instytucj i , ul icy 
itp., podana jest najb l iższa 
stacja metra. N ieza l eżn ie od 
tego umieszczono ko l o r owy 
plan P a r y ż a z l in iami metra. 
G o d n y m uwag i jest fakt , że 
„ P r z e w o d n i k po P a r y ż u " o b e j -
m u j e nie ty lko w i e l k i e turys-
tyczne a t rakc j e stol icy świata, 
ale i wszystkie godne pozna-
nia pamiątki polskie, w od -
niesieniu zaś do w i e lu ob i ek -
t ów f rancuskich wspomina o 
ich historycznych powiąza-
niach z Polską lub Polakami. 
Już zresztą w e wstęp ie do 
„ P r z e w o d n i k a " autorzy słusz-
nie i p ięknie podkreś l i l i f r a n -
cusko-polskie w i ę z y histori i , 
pisząc m.in.: 

„ W y c i e c z k a d o W e r s a l u , t o 
s p o t k a n i e z c i e n i e m k r ó l o w e j M a -
r i i L e s z c z y ń s k i e j , ż o n y L u d w i k a 
X V . W o k o l i c a c h F o n t a i n e b l e a u 
ż y j e d o d z i ś p a m i ę ć K o ś c i u s z k i , 
a w M o n t m o r e n c y , n a k a m i e n i a c h 
g r o b o w y c h o d c z y t u j e m y n a j s ł a w -
n i e j s z e n a z w i s k a W i e l k i e j B m i -
g r a c j i : M i c k i e w i c z , U r s y n - N i e m -
c e w i c z . K n i a z i e w i c z , a d a l e j : I ^ o r -
w i d , B o z n a ń s k a i M a k o w s k i . N a 
Ł u k u T r i u m f a l n y m , w z n o s z ą c y m 
s i ę n a P l a c u G w i a z d y , w y r y t e są 
n a z w i s k a g e n e r a ł ó w p o l s k i c h : 
D ą b r o w s k i e g o , P o n i a t o w s k i e g o , 
Z a j ą c z k a . W S c e a u x s p o c z y w a 
M a r i a S k ł o d o w s k a - C u r i e , n a P è r e 
L a c h a i s e — F r y d e r y k C h o p i n , a 
w k o ś c i e l e S a i n t G e r m a i n - d e s -
- P r è s — k r ó l J a n K a z i m i e r z . T a -

b l i c e p a m i ą t k o w e n a l i c z n y c h d o -
m a c h p r z y p o m i n a j ą , g d z i e M i c -
k i e w i c z t w o r z y ł „ P a n a T a d e u s z a " , 
g d z i e z m a r ł C h o p i n , g d z i e m i e s z -
k a ł J o a c h i m L e l e w e l . N a z w y u l i c : 
r u e C o p e r n i c , r u e R a d z i w i ł ł , r u e 
S t a n i s l a s ( L e s z c z y ń s k i ) , b o u l e v a r d 
P o n i a t o w s k i , p l a c e V a r s o v i e , b i a -
ł y o r z e ł i p o g o ń l i t e w s k a n a r e -
n e s a n s o w y m z e g a r z e n a m u r a c h 
P a ł a c u S p r a w i e d l i w o ś c i m ó w i ą , 
j a k w i e l e w d z i e j a c h n a s z y c h — 
F r a n c j i i P o l s k i b y ł o i j e s t 
w s p ó l n e g o . . 

O w i ę z a c h ł ą c z ą c y c h F r a n c u z ó w 
i P o l a k ó w ś w i a d c z ą w y m o w n i e 
l i c z n e m o g i ł y ż o ł n i e r z y p o l s k i c h , 
k r t ó r z y o d d a l i s w e ż y c i e w w a l c e 
z a w o l n o ś ć F r a n c j i . G r o b ó w t y c h 
i c a ł y c h p o l s k i c h c m e n t a r z y w o j -
s k o w y c h j e s t w i e l e ; o s t a t n i a w o j -
n a p r z y c z y n i ł a s i ę j e s z c z e d o p o -
w i ę k s z e n i a i c h l i c z b y . . . * » 

Cenną częścią „ P r z e w o d n i -
k a " są i n f o rmac j e o f o r m a l -
nościach paszpor towych, w i -
zowych , sanitarnych, ce lnych, 
dew i zowych , lotniczych, t ran-
zy towych , bagażowych , adre -
sy placówek Polskiej Rzeczy-
pospolitej Ludowe j w Pa ryżu , 
a nowością mały s łowniczek 
po lsko- f rancuski z w y m o w ą 
poszczególnych głosek oraz 
na jb? rdz ; e j potrzebnych słów 
i zdań w j ę zyku f rancuskim. 

• organizowanie każdego roku w Tu -
luzie i w Krakowie ,,tygodnia informacj i 
i p ropozyc j i " dla popularyzowania życia 
i problemów studenckich we Francj i 
i w Polsce; 

® wymianę wakacy jną studentów f i lo -
logii romańskiej (ze strony polskiej ) i f i -
lologii polskie j -wzg lędnie f i lo logi i sło-
wiańskich (ze strony francuskiej ) ; 

® wymianę dorocznych wys taw prac 
studentów wyższych szkół plastycznych 
(malarstwo, rzeźba, graf ika) oraz prac 
studenckich twórczych klubów f i lmo-
wych i fotograf icznych; 

• wymianę zespołów artystycznych 
(teatralnych, kabaretowych, jazzowych, 
i zespołów pieśni i tańca) oraz uczest-
nictwo w fest iwalach kulturalnych orga-
nizowanych przez obie strony; 

• uczestnictwo w seminariach organi-
zowanych W Tuluzie i w Krakowie ; 

• podjęcie przez koła naukowe stu-
dentów socjologii i ekonomii wspólnych 

jednocześnie w e badań prowadzonych 
Francj i i w Polsce; 

• okresową wymianę informacj i i ma-
teriałów o życiu organizacji studenckich 
we Francj i i w Polsce. 

Ustalony zakres wspólnego działania 
i perspektywy współpracy między stu-
dentami Tuluzy i Krakowa są wielkie. 
W piśmie wydawanym przez A G E T 
„Toulouse-Univers i té " ukazało się sze-
reg interesujących materiałów na temat 
zapoczątkowanych kontaktów i wza j em-
nych w i zy t ( f ragmenty zamieszczamy 
obok). 

Obecnie studenci francuscy przygoto-
wu ją interesującą wys tawę o Tuluzie, 
która wysłana zostanie do Krakowa. Jak 
się dowiadujemy — w drugim kwarta le 
br. podobną wys tawę o Krakowie zorga-
nizują studenci polscy w Tuluzie. 

Na leży się spodziewać, że ambitne pla-
ny francuskich i polskich studentów zo-
s t ^ ą W pełni zrealizowane, z koirzyścią 
dlâ studentów obu kra jów. 
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Czasopismo studentów Tuluzy „ T U " zamieściło wrażenia z pobytu w Polsce w uMes^łym roki» 

WIEDZA Q POLSCE WZORUJE PO FRANCJI 

I 
D O K T O R A N D R Ê M I G O T , znany podróżnik í pisarz, bliski 

naszym Czytelnikom, autor doskonałej książki „Immortelle P o -
logne", wygłasza nadal odczyty o Polsce w miastach i osiedlach 
Wschodniej Francji. Po objeździe Nordu, Pas-de-Calais , a na-
stępnie departamentów środkowej i południowej Francji , zna-
komity prelegent odwiedzał Raismes, Saint-Dlzler, Chalons, 
Vitry-le-Franęois, Espernay, Charleville, Virex, Rivain, Metz, 
Nancy, Verdun, Longwy, Thionville, Colmar, Mulhouse, Stras-
bourg, Epinal, Remiremont, Château-Thierry, Bar - le -Duc, 
Troyes... Upominają się już o odczyt o Polsce i inne dzielnice 
Francji. Do „Connaissance du Monde", organizującej tournee 
odczytów doktora Migot, napływają listy z zapytaniami, kie-
dy autor „Nieśmiertelnej Polski" odwiedzi to i tamto miasto, 
gdzie będzie odczyt w najbliższy czwartek, jest nim bowiem 
zainteresowana młodzież szkolna. I dr Migot pakuje walizy, 
całą aparaturę, oba f i lmy, które nakręcił w Polsce, 1 jedzie znów 
w podróż. Po wschodniej Francji — kolej przyjdzie na miasta 
nad Loarą, na początek — Blois. 

WS Z Ę D Z I E gdz ie o d b y -
w a się odczy t i seans 
f i l m u „ Immor t e l l e P o -

logne" , o ż y w i a się za intereso-
wan ie Po lską. N i e ty lko za -
pełnia się sala odczy towa , nie 
ty lko r o z c h w y t y w a n a jest 
książka dra Migo t . W i e l e r o -
dzin rozważać zaczyna e w e n -
tualność w y j a z d u do Po l sk i 
dla zwiedzen ia K r a j u , na w a -
kac je , do rodz iny . Z miast i 

_ osiedli, w których odbywa ł się 
¡ o d c z y t , n a p ł y w a j ą do biur i 
¡ a g e n c j i podróży l isty z py ta -
Sn iami : ile kosztuje bilet- ko -
S l e j o w y do W a r s z a w y ; na j a -
Sklćh terenach w Polsce można 
S k a m p c w a ć ; i le kosztu je poby t 
! w pensjonacie w Sopocie ; czy 
5 są przewidz iane wyc i e c zk i do 
¡ P o l s k i na święta w ie lkanocne ; 
! c z y można zorgan izować g ru -

powy w y j a z d młodz ieży szkol -
ne j dla zwiedzenia n a j w i ę k -
szych miast i jo lskich itp. itp. 

S P O T K A N I A 
W V E R D U N 

Sala jest przepełniona. 
C z w a r t k o w e popołudnie, dz ień 
wo lny od nauki. P o goda 
w p r a w d z i e bardzo n i e sp r zy j a -
jąca, mróz i w ia t r , ale m ł o -
dz ież za ję ła wszys tk ie mie jsca 
kina „ M a j e s t i c " w Verdun. 
P r z y b y w a j ą c y późn ie j muszą 
siadać na straE>ontins p i e r w -
szych r zędów, tuż pod e k r a -
nem, lub stać w g łębi sali, w 
prze jśc iu. N i e ma w i e lu do-
rosłych; drugi seans spec ja l -
nie dla nich odbędz ie się w i e -
czorem, popo łudniówka zo-

stała za r e z e rwowana dla m ło -
dz ieży. Gdz ien iegdz i e j ednak 
w idz i się parę starszych osób; 
są to p r z y j e zdn i spoza V e r -
dun, k t ó r y m trudno by łoby 
do jechać do miasta, a następ-
nie wracać do domu w nocy, 
zwłaszcza po goło ledz i . Są t ak -
że i żo łnierze w a m e r y k a ń -
skich mundurach. Jeden z 
nich p rowadz i g r omadkę siieś-
c iorga dzieci . 

Doktor M i g o t zaczyna m ó -
wić . Wrażen ia , spostrzeżenia, 
opisy zaby tków historycznych, 
kościo łów, zamków, miast, 
ws i i życia współczesne j P o l -
ski. M łodz i e ż słucha z dużą 
uwagą. Na ekranie p r zesuwa-
ją się obrazy Gniezna, Po zna -

nia, K r a k o w a — p r e l e g e n t 
m ó w i o wyda r z en i ach sprzed' 
tysiąca lat, o początkach P o l -
ski. P o t e m ukazu je się W r o -
cław, Toruń, Gdańsk, Często-
chowa, W y b r z e ż e i Ta t r y , P i e -
niny i P o j e z i e r z e Mazursk ie . 
Druga część zaty tułowana „ L e 
M i rac l e Po lona is " , poświęcona 
jest przede wszystlcŁm W a r -
szawie, j e j zniszczeniom i o d -
budowie . Zaczyna się od l o t -
niczych zd jęć ukazu jących 
ru iny stolicy, a kończy s ię 
w ie lką mani f es tac ją narodową 
na polach Grunwaldu . Już o d 
dawna nie m ó w i ł n ikt w ten 
sposób o Po lsce w Verdun. 
Młodz i e ż słucha z coraz w i ę k -
szym za interesowaniem. P o -
dobny nastrój panować będz ie 
na sali w i ec zo rem, podczas-
drug iego seansu. 

T R A a i C Z N E 
P O K R E W I E Ń S T W O 
HISTORYCZNE 

Verdun... któż nie słyszał o-
pamle tne j w dz ie jach świata 
b i twie? Od lutego 1916 roku — 
od rozpoczęcia o f e n s y w y przez 
N i e m c ó w — do paźdz iernika 
tego roku, do kon t ro f ensywy 
f rancuskie j , panowało tu 
p r a w d z i w e piekło. Na odc in -
ku f rontu pod Verdun i na 
przedpolu l icznych f o r t ó w . 

Dokończenie na słr. 4 
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rozmieszczonych na o l io l icznych w z g ó -
rzach — poleg ło oko ło pięciuset tys ię -
cy ludzi . Spośród ośmiuset tys ięcy ran -
nych o lb r zymia ilość żo łn ierzy pozo -

Immor te l l e P o l o g n e 
UJ T r o g e s 

Ostatnio na odczyc ie dr M i go t w 
T royes t łumnie zgromadzona publ icz -
ność p r z y j ę ł a p r e l ekc j ę i f i l m bardzo 
życz l iw i e . 

P o sokńczone j p r e l ekc j i i f i lm i e pu-
bl iczność nagrodz i ła dr M igo t n ie -
m i l knącym i ok laskami , a de legac ja T o -
w a r z y s t w a P o m o c y O ś w i a t o w e j (k iero-
w a n a przez p. prezesa M . Procha ) w r ę -
czyła p r e l e gen tow i w i ą zankę p ięknych 
k w i a t ó w . 

Prasa f rancuska ( „ L ' U n i o n " i , ,L 'Est-
-Ec l a i r " ) zamieści ła obszerne sp rawo -
zdania, pe łne zachwy tu i podz iwu dla 
„ I m m o r t e l l e Po l o gne " . A r t y k u ł y uka-
zały się pod tak imi t y tu łami j ak : „ B r i l -
lante con fé rence du docteur A n d r é M i -
go t sur une Po l ogne en p le ine résur-
rec t ion" , „ U n e passionnante con férence 
du Docteur A n d r é M i go t " . 

„PETIT MAZOWSZE" 
ZESPÓŁ H A R R Ì A M A 

•m Łodzi 
i P o sukcesach w Rehon, Metz , 
)Nancy , Forbach, SeremangeJ 
^wystąpi: 

25 lutego w Re ims 
26 lutego w Lens — - K ino ( 

, ,Apo l lo " 
27 lutego w Douai — Salle 3 

d 'auditorium 
28 lutego w Bethune —^ 

Théât re Municipal 
1 marca w Ar ras -— 

Théât re Munic ipal 
2 marca w Chauny (Aisne) < 
3 marca w Rouen 
4 marca w L e H a v r e 
5 marca w L e Mans 
6 marca w Angers 
8, 9, 10 marca w Paryżu —J 

Sal le P l eye l . 
J Szczegóły ŵ  zaw^iadomieniach^ 

i afiszach. 

stała ka lekami . N a n i ew i e lk i e j stosun-
k o w o przestrzeni — na odc inku f rontu 
szerokości dwudz iestu k i l ome t r ów •— 
zg inęło ponad sto pięćdzies iąt tys ięcy 
ludzi. Ciał tych żo łn ierzy nie odna le -
z iono n igdy . Rozszarpane, rozmiec ione 
p o t w o r n y m bombardowan i em a r t y l e -
r y j sk im , zatopione w bagnach, zasypa-
ne w okopach, fo r tach i r owach strze-
leckich zmieszane zostały na zawsze z 
z iemią Szampani i . 

Ve rdun pamięta W i e l ką W o j n ę . M ó -
w i o n ie j jako o w łasnych przeżyc iach 
najstarsze pokolenie . Zna ją dz ie j e V e r -
dun z opowiadań i z histor i i także i 
młodsi . W i ę c e j niż zna ją . W t y m mieś-
cie ż y j e się do dz is ia j a tmos ferą w i e l -
k i ego dramatu dz i e j owego . T r a f n i e p o -
w i edz iano o te j kra in ie : un terra in à 
catąstrophes. 

Gdy doktor M i g o t m ó w i w Verdun 
o męczeństw ie W a r s z a w y podczas dru-
g i e j w o j n y św ia towe j , o stu tysiącach 
ludz i zagrzebanych w ruinach zmasa-
k r o w a n e j stol icy, czuje się jakąś w y -
j ą tkową bliskość, jakieś tragiczne p o -
k rew i eńs two historyczne. G d y pre l e -
gent m ó w i o zniszczeniu w c iągu k i l -
kunastu dni p ięknego miasta, k tóre po -
ws tawa ł o i r o zw i j a ł o się w c iągu 
siedmiu stuleci, audytor ium okazu je 
g łębokie wzruszenie . N i e ma chyba 
miasta, w k t ó r y m opow iadan i e dokto-
ra w y w a r ł o b y si lniejsze wrażen ie . 

LE M I R A C L E P O L O N A I S 
A l e „ Immor t e l l e P o l o g n e " to również , 

a racze j to przede wszys tk im Po lska 
ż y w a i r o zkw i ta jąca . Dr M i g o t m ó w i o 
n i e z w y k ł e j dzie lności narodu, k tórego 
żołnierze wa l c z y l i na wszys tk ich f r o n -
tach świata — od Tobruku po N a r w i k , 
od Monte Cassino po W a r s z a w ę — o 
narodzie , k tóry po t ra f i ł swó j K r a j o d -
budować z tak n i e z w y k ł y m pośw ięce -
niem i energ ią , że nie można tégo 
okreś l ić l ep i e j aniżel i Cudem Po lsk i — 
L e M i rac l e Polonais . 

P r e l e gen t zwraca specjalną uwagę na 
charakter na rodowy Po l aków , zb l i żo-
ny pod w i e l oma w z g l ę d a m i do charak-
teru Francuzów, i na sentyment, k t ó -
r y m Po lacy darzą F r a n c j ę i F rancu-
zów. Dz ięk i temu Francuz czuje się w 
Po lsee doskonale, jak w żadnym in-
n y m kra ju , n iemal jak u siebie. Z w i e -
dza jąc , f i lmu jąc , podróżując , korzys ta -
jąc z pe łne j swobody o rgan i zowan ia 
sobie pobytu i p racy w Polsce, móg ł 
dr M i g o t poznać k r a j doskonale, do -
trzeć do wszys tk ich interesujących go 
zakątków. W sumie w ciągu 6 mies ięcy 
prze j echa ł po drogach polskich 10 t y -

. slęcy k i l omet rów. N i e u k r y w a pre l e -
gent dostrzeżonych b r a k ó w : np. w zao-
patrzeniu n iektórych sk lepów lub sto-

' sunkowo niskich jeszcze zarobkach. 
Wspomina równ ie ż o spostrzeżonych 

tu i ówdz i e faktach p i j ańs twa . M i m o 
to j ednak stwierdza, że sytuac ja Po lsk i 
r o zw i j a się pomyś ln ie i gorąco zachęca 
swych rodaków, aby w y b r a l i się na 
spędzenie w a k a c j i do Po l sk i — „dans 
ce pays si a t tachant ! " 

W i d o w n i a r eagu j e na s łowa pre l e -
genta ż y w o i z w idoczną sympat ią . P o -
dobają się nowe b lok i m ieszkan iowe 
W a r s z a w y , wzruszen ie budzi p ieczo io -
w i ta - rekonstrukc ja z aby tków stolicy, 
o k r z y k i zachwytu w y w o ł u j e o l b r z ymi 
stadion X - l e c i a . F i l m i p re l ekc ja są no-
we , i n f o rmu ją o rzeczach, o k tórych 
bardzo w i e lu ludzi w e F r a n c j i dop i e -
ro teraz się dow iadu je . 

P r z y j a ź ń po lsko- f rancuska jest ba r -
dzo stara. N a Po l skę każdy n iemal 
Francuz patrzy jak na k r a j bratni od 
w i e k ó w , k r a j będący o jczyzną Chopina, 
Kope rn ika , Leszczyńsk iego i M a r i i C u -
r i e -Sk łodowsk ie j . A l e , pow iada dr M i -
got, taka zna jomość Po l sk i nie w y s t a r -
czy. War to ją poznać b l i że j , zobaczyć, 
aby odk ryć w n ie j zupełnie nowe i n ie -
oczek iwane wartośc i . A b y stała się 
w w y o b r a ź n i ogółu nie ty lko o j -
czyzną k i lku s ławnych ludzi, ale taką, 
jaką jest w rzeczywistośc i — k r a j e m 
ż y w y m , p i ęknym, r o z w i j a j ą c y m się 
i tak bardzo b l isk im Franc j i , k r a j em , 
k tórego nie można nie pokochać. 

J A N R Ó Ż A L S K I 
K A W A L E R E M 

L E G I O N D ' H O N N E U R 

Z prawdziwą przyjemnością do-
wiedzieliśmy się o nadaniu niedaw-
no naszemu Rodakowi p. Janowi 
Różalskiemu z Bornel, wysokiego 
odznaczenia francuskiego „Legion 
d'Honneur". 

Pan Różalski już poprzednio był 
kilkakrotnie odznaczany różnymi 
francuskimi medalami m.in. Croix 
de Guerre, médaille militaire, mé-
daille France Libre i innymi. Pan 
Różalski działał w czasie okupacji 
we francuskim Ruchu Oporu (w 
okolicach Chambly -Moul in -Neuf ) , 
gdzie wpadł w ręce hitlerowców i 
został wywieziony do Niemiec. 

Z okazji nadania tego odznacze-
nia p. Różalski otrzymał liczne g ra -
tulacje. Przyłącza się również do 
nich „Tygodnik Polski". 

O D P O W I E D Z I R E D A K C J I 
Józef K U C H T A — 42, rue du Sud — 

Moselle. Repor taż z Cze ladz i z a m ó w i -
l iśmy. Bratu w Po lsce wys ła l i śmy nu-
mer „ T y g o d n i k a " w r a z z życzeniami . 

MOJE PROPOZYCJE 
ż y c z e n i e m mo im jest, aby w p r z y -

szłości drukując jakąś powieść , czy no-
w e l k ę dać j e j mie j sce podobne jak 
obecnie m a j ą „ D z i e j e Grzechu" . U ł a t w i 
to c zy t e ln ikom z łożenie sobie ks iążecz-
ki, z k t ó r e j będz ie można szerze j sko-
rzystać, nawe t pożyczyć sąs iadowi ną 
długie w i e c zo r y z imowe . 

Układ , jak i m a j ą obecnie d rukowane 
„ P a n T w a r d o w s k i " oraz , ,Więźn iowie 
w i ec znych l o d ó w " nie nada j e się do 
zrobienia książeczki , a t y l k o do j edno -
r a z owego przeczytania . 

A może i dodatek dla dziec i : „ M a ł y 
T y g o d n i k " można by umieścić w t e j 
f o rm i e? W ó w c z a s i dz iecko mog ł oby 
z łożyć swo ją gaze tkę w książeczkę. 

Tak i e są m o j e p r opo zy c j e i m a m na-
dz ie ję , że w i e l u s tarszym i m ł o d y m ten 
punkt w idzen ia będz ie odpowiadał . N i e 
w i em, jak na to spo j r zy Redakc j a . 

Serdecznie d z i ęku j ę za szczęś l iwe 
w y l o s o w a n i e m o j e j odpow iedz i kon-
kursowe j . By ł o to dla mnie mi łą n ie -
spodzianką. 

Bron is ława W Ę G L O W S K A 
z Bar l in (P. de C.) 

POMAGAJMY SOBIE 
P. Józef Szczeciński , k tóry p r z ebywa 

na leczeniu w szpitalu w północnej 
F r a n c j i pisze m.in. w obszernym liście: 

„...Jestem chory na płuca, leczę się 
już od 8 lat (3 lata w szpitalu, a po-
przednio w sanatorium). Żona zmarła 
9 lat ternu również na shutek. choroby 
płuc i teraz jestem zupełnie sam, bez 
bliskich, bez przyjaciół i bez jednego 
franka. Przypadkowo niedawno jed-
na z sióstr szpitalnych przywiozła mi 
z Paryża „Tygodnik Polski", który za-
cząłem czytać. Bardzo, gorąco proszę 
redakcję — może mógłbym otrzymy-
wać jakieś stare egzemplarze „Tygod-
nika", bo nie mam naiuet pieniędzy na 
prenumeratę. Przykrzy mi się bardzo..." 

T y l e autor listu. Redakc ja postano-
w i ła . uwzg l ędn ić trudną sy tuac ję p. 
Szczec ińskiego i będzie mu posyłała co 
tydz ień egzemplarz okazowy . D ruku j e -
m y ten list r ówn i e ż z myślą, że może 
ktoś z Rodaków , instytuc j i lub organi-
zac j i za interesuje się losem p. Szczec iń-
skiego. Na życzen ie s łużymy adresem 
naszego chorego Rodaka. 

32 TYSIĄCE POLSKICH NAZW 
O Q 1 Q Q n a z w miast, miasteczek, ws i , rzek, po -
O ł L I O O t oków , j ez ior i gór p r zywróc i ł a Po lska 
po s w y m powrpc i e na z iemie nadodrzańskie i nad -
bałtyckie . P race nad upo r ządkowan i em tego w a ż -
nego zagadnienia t r w a ł y 5 lat. N i e ogran iczy ły się 
one do a l f abe tycznego zestawienia i f o rma lnego 
ogłoszenia w u r z ę d o w y m wykaz i e , a le ob j ę ł y szero-
ko zakro jone badania naukowe . Każda p r z y w r ó c o -
na nazwa polska, czy też n o w o ustalona, znalazła 
s w o j e pełne uzasadnienie naukowe . W pracach tych 
bra ło udział w i e l u w y b i t n y c h uczonych, spec ja l i -
s tów z dz iedz iny j ę z yko znaws twa , geogra f i i i histo-
rii, a także dz ia łaczy spośród ludności rodz ime j , 
j ak np. r o d o w i t y Mazur Gustaw L,eyding-Mielecki 
z pow . Szczytno. 

W ar tykułach pt. „Zniemczona pokrzywa" i „Jak 
Niemcy przerobili Zabrze na Hindenburg a Kędzie-
rzyn na Heydebreck", zamieszczonych w „Tygodni-
ku Polskim" (nr 4 1 5 br.) w zw ią zku z zapytan iem 
p. P. Pandora z Ostricourt, w y j a ś n i l i ś m y w dużym 
skrócie, jak N i e m c y konsekwentn ie wy r zuca l i po l -
skie n a z w y , w p r o w a d z a j ą c własne, i j ak ie stoso-
wa l i przy t y m metody . Pa t rząc do 1945 r. na w i e l -
ką ,mapę „Deutsches Re i ch " (Rrzesza N i em iecka ) 
która obe jmowa ł a r ówn i e ż polskie z i emie zachod-
nie i północne, można by mniemać, że to k r a j e n i e -
mieckie . W istocie by ł y one t y l ko p r z y k r y t e 
z w i e r zchu sztuczną patyną germanizmu, nałożoną 
na polski dorobek kulturalny. W dz is i e j szym ar ty -
kule, k o ń c o w y m na temat poruszony przez P . P a n -
dora, p o d a j e m y uzupełn ia jące dane dla pe łn i e j -
szego obrazu dzieła dokonanego nad p r z ywróce -
n iem polskich nazw nad Odrą, Nysą i Ba ł tyk iem. 

Wspomina l i śmy już, że tam, gdz ie na z iemiach 
zachodnich i pó łnocnych prze t rwa ła rodz ima lud-
ność polska, w prak tyce życia codz iennego zacho-
w a ł o się r ówn i e ż polskie nazewn ic two . I t am 
z p r z y w r a c a n i e m nazw m i e j s cowych nie by ło w i ę k -
szych k łopo tów, ac zko lw i ek i tu proces ge rman i za -
c j i został bardzo da leko posunięty. 

K o m i s j a pracująca nad p r z y w r ó c e n i e m n a z w po l -
skich miała do dyspozyc j i na j rozmai tsze mate r i a -
ły, r ówn i e ż i takie, k tóre pochodz i ły z by ł ych archi-
w ó w niemieckich. Dr Stanisław Rospond, spec ja -
lista od t zw . toponomastyki czy l i na z ewn i c twa g eo -
gra f i c znego , obecnie pro fesor Un iwe r sy t e tu W r o c -
ławskiego , p o d a j e np. w j e d n y m ze swych a r t yku -
łów , że K o m i s j a odnalazła w Opolu w pon i emiec -
ckich dokumentach kar to tekę 1300 n a z w t e reno -
w y c h z 80 ws i opolskich oraz t a jne zarządzenie n ie-
mieck ie o ich zmianie . Chodz i ło p r zy t y m o n a z w y 
bardzo loka lne — pól , rzeczek, z a g a j n i k ó w itp. 
„Zniemczenie tych nazw jest rzeczą konieczną — 
a rgumentowa ło zarządzenie — gdyż doświadczenie 
z okr 'esu plebiscytowego ( lata 1919 — 1921 przyp. 
red.) uczy, że dziedzina językowa stanowi zawsze 
pierwszą bramę wypadową dla obcych prądów na 
pograniczu ( c zy ta j z Po lsk i , przyp . red.). Wiadomo, 
że dużo nazw ma brzmienie niemieckie (nawet 
w ta jnych zarządzeniach z uporem unikal i N i e m c y 
s twierdzenia , że to chodzi o brzmien ia polskie, 
przyp . red.). Akcję mającą za zadanie oczyszczenie 
nazw terenowych należy przeprowadzić bez wiel-
kiego rozgłosu, notatek prasowych itp. Nie zamie-
rza się opublikować w większym zakresie materia-
łu dotyczącego nazw terenowych. Zbiory te znajdu-
ją się w lokalach służbowych... i dają tym samym 
gwarancję, że żaden niepożądany badacz nie będzie 
miał do nich dostępu". 

Jakże bardzo znamienny jest ten dokument , 
a w ł aśc iw i e j eden z w i e lu dokumentów , które 
trzeba by ło p r zy p r zywracan iu n a z w polskich do -
k ładnie przestudiować. Pochodz i on z 1935 roku. 
A l e K o m i s j a musiała za jąć się też zbadaniem do-
kumen tów bardzo starych, j ak np. s ł ynne j „Księ-
gi Henrykowskiej" z X I I I w. , w k t ó r e j znalazła k i l -
ka zapomnianych nazw polskich z terenu Śląska, 
zn iemczonych pod koniec X V I I I lub na począt -
ku X I X w . 

P race komis j i t rwa ł y 5 lat. Ż y c i e j ednak ma 
s w o j e w y m o g i natychmiast . P o w r ó t Po lsk i na stare 
p ias towsk ie z i emie nastąpił w 1945 r. N a z w y p r z y -
wraca ła nie t y lko ludność rodz ima, z dziada pra-
dziada tu osiadła, ale i ludność repat r i owana 
i osadnicza, która musiała opuszczone tereny zago-
spodarować , zorgan izować po swo j emu, p r z ywróc i ć 
na nich polskość. W reg ionach pozbawionych przez 
ge rman i zac j ę ż yw io łu po lsk iego ludność osadnicza 
nadawała też od razu własne, nazwy , zwłaszcza j e -
żel i chodzi ło o fnnie jsze mie j scowośc i — miestecz-
ka i ws ie . N i e zawsze by ły te n a z w y w łaśc iwe . N i e -
rzadko by ło też tak, że stacja ko l e j owa , którą uru-
chamia ły f a c h o w e ek ipy ko l e j owe , o t r zymała inną 
nazwę , a adminis t rac ja , która o rgan i zowa ła m ia -
steczko czy w i e ś — nadawała inną. Rzecz w y m a g a -
ła uporządkowania . Okres p r z e j ś c i owy minął. 
Wą tp l iwośc i adminis t rac j i , w ł adz i ludności usunęli 
naukowcy , ro zs t r zyga jąc rzecz w sposób bezsporny. 
Z górą 32 tys iące polskich nazw w p r o w a d z o n o na 
m a p y i p lany, p r z y w r ó c o n o na drogowskazach. 
W 1951 roku Polskie Towarzystwo Geograficzne 
.wydało dwa grube t omy „Słownika nazw geogra-
ficznych Polski Zachodniej i Północnej, op racowa -
nego przez Stanisława Rosponda na podstawie 
uchwał Komisji Ustalania Nazw Miejscowych, k t ó -
ra pracowa ła pod p r z e w o d n i c t w e m w y b i t n e g o geo-
gra fa , pro/, dr Stanisława Srokowskiego, , autora 
w i e lu dzieł o polskich z iemiach w N iemczech 
w okresie m i ę d z y w o j e n n y m , j ednego z za łożyc ie l i 
Instytutu Ba ł t yck i ego w Toruniu. 

V I M i ę d z y n a r o d o w y Kongres Onomastyczny , j a -
ki w 1958 r. odby ł się w Monach ium, powz ią ł 
uchwałę zobowiązu jącą do używania n a z w mie j sco -
w y c h w brzmien iu usta lonym przez dany kra j . 
W odniesieniu do polskich z i em zachodnich i pó ł -
nocnych zastosował się do te j uchwa ły n iemal cały 
świat . N i e stosują ich j edyn ie r ew i z j on i s t yc zne ko -
ła N i em i e ck i e j Repub l ik i Z w i ą z k o w e j , u ż y w a j ą c 
Hindenburg zamiast Zabrze, Heydecbreck zamiast 
Kędzierzyn, Griinberg zamiast Zielona Góra, Dan-
zig zamiast Gdańsk, Kolberg zamiast Kołobrzeg itd. 
choć po lsk ie n a z w y są starsze, r odz ime i p r a w -
dz iwe . 



w S E T R i Ą 
R O C Z N I C Ę 
POWSTANIA 

Bitwa pod Miechowem 
17 lutego 1863 r., po któ-
re j oddziały A. K u r o w -
skiego opanowały Z a -
głębie Dąbrowskie aż 
do granicy Śląska 

Ksiądz Stanisław Brzos-
ka (1832—1865) wikary 
z Łukowa walczył od 
pierwszego dnia w y b u -
chu Powstania i stoczył 
ostatnią walkę na czele 
swego oddziału w kwiet-
niu 18e5(!). Schwytany 
wskutek zdrady, więzio-
ny w X Pawilonie, po-
wieszony w Sokołowie 

Ki lka uratowanych sztandarów powstańczych 

WYSTAWY, w y d a w n i c t w a , w y d o b y c i e z za -
pomnienia wie lu pamiątek, odczyty , s łucho-
wiska rad iowe i audyc j e t e l ew i zy jne , setki 

a r tykułów, opowiadań , i lustrac j i w prasie codz ien-
ne j i czasopismach oraz towarzyszące im za intere-
sowanie, są w y r a z e m hołdu, j ak i cała Po lska skła-
da pamięc i bohaterskich powstańców z 1863 r. 

Wś ród w i e lu w i e lk i ch rocznic narodowych , obcho -
dzonych dotąd w ramach Tys iąc lec ia Pańs twa P o l -
skiego, stulecie Powstan ia S tyczn iowego za l iczyć 
można do na jbogatszych w treść. Z og romu ma t e -
r i a ł ów dokumenta lnych i p r zypomnień wy l an i a się 
obraz zac iętych i k r w a w y c h b o j ó w narodu po lsk ie -
go. wzbogaconych o f i a rą k r w i setek p r zeds taw i -
c ie l i n iemal wszystk ich europe jsk ich ludów, w imię 
szczytnego hasła Z A W O L N O S C N A S Z Ą I ' W A S Z Ą . 
Pows tan i e S tyczn iowe odegra ło doniosłą ro lę w ż y -
ciu narodu, a przez swo j e powiązan ie m i ędzyna -
r odowe należy do na j l epszych pos tępowych t rady -
c j i d z i e j ów .Europy . 

W Wars zaw i e rocznica Powstan ia S t yc zn i owego 
stała się okaz ją do zgromadzenia wszystk ich w a ż -
n ie jszych pamiątek i dokumentów z roku 1863 oraz 
z innych okresów w a l k i z rosy j sk im caratem, 
w na j l ep i e j w y b r a n y m do tego miejscu, w X P a -
w i l on i e Cytade l i . Roz l eg ł y budynek dawnego w i ę -
zienia, wznies ionego przez cara M i k o ł a j a I, t rag i c z -
nie zapisał się w dz ie jach narodu. Od 1834 r. p r z e -
w inę ło się przez Cy tade l ę ki lka pokoleń polskich 
rewo luc jon is tów. T u t a j ' właśnie o twar to w s tycz-
niu Muzeum i stałą w y s t a w ę wa lk i narodu po l -
skiego o wolność. W celach i każniach umieszczone 
zostały interesujące eksponaty wa lk i narodu po l -
skiego z zaborcami o wolność narodową i s iwłecz-
ną. N i e k t ó r y m celom pozostawiono ty lko w y p o s a -
żenie w ięz i enne : prycza, p r y m i t y w n y stół, stołek, 
kubeł i miska ; p r zy d r zw iach j edne j — skromna 
tabl ica wy jaśn ia , że w ięz i ono w n ie j Romualda 
Traugutta , ostatniego dyrektora powstania, p o w i e -
szonego na stokach Cytade l i . K t ó r y ś ze sp rawo -
z d a w c ó w nie bez rac j i napisał, że nieraz s i ln ie j od 
eksponatów działa na te j w y s t a w i e pustka cel, w y -
pe łn ionych j edyn ie historią... Jest tu o c z ym roz -
myślać , jest co przypominać. . . 

N a kory tarzach w ięz i en ia rozwieszono sztandary 
powstańcze, w y s t a w i o n o broń, mundury , obrazy 
i rysunki p r zeds taw ia jące poszczególne b i twy , p o -
tyczki , patrole . W pozostałych celach umieszczono 
dokumenty i f o tog ra f i e , akty oskarżenia, protokóły 
zeznań, wy rok i , ka jdany , l isty w i ę źn i ów , prasę 
powstańczą, p lany, mapy , rozkazy i o d e z w y Rządu 
Na rodowego , podobizny jego cz łonków, d o w ó d c ó w 
oddz ia łów, ludzi chlubnie zapisanych w Walkach 
i działalności powstańcze j , zestawienia rozstrze la-
nych, powieszonych, po leg łych w bi twach, w y w i e -
z ionych na Sybir . 

Na w y s t a w i e w X Paw i l on i e przedstawiono bo -
gatą dokumentac j ę udziału w wa lkach pows tań-
czych 1863 r. ludzi różnych narodowośc i : żo łnierzy 
i r ewo luc jon i s tów z Węg i e r , Franc j i , Włoch, S z w a j -
cari i , N iemiec , S zwec j i . Ukazano również wspó ł -
udział, przy boku polskich powstańców w b i twach 
i potyczkach z armią carską, Ros jan, Ukra ińców, 
Bia łorus inów. 

W skupieniu i zadumie zw i edza ją w y s t a w ę w C y -
tadel i Wars zawsk i e j tysiące osób. Szyby w o k -
nach cel i ko ry ta r zy obsiadła gruba wa r s twa m r o -
zu. K i e d y się uchyl i zakra towane okna, na w i ę z i en -
n y m podwórzu w idać t y lko śnieg i k ib i tkę ( zakra-
towany konny wóz -budę ) , którą przewożono do C y -
tadel i schwytanych powstańców i r ewo luc jon is tów. 
W taki czas, w śnieg i mróz, przysz ło im przed stu 
laty ruszyć w bó j o Po l skę i o sprawiedl iwość. . . 

S Z L A K I E M BOHATERÓW 1863 r. 
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Mapa bitew powstańczych w Król. Po l -
skim. Poniżej: Postój konwoju skaza-
nych na Sybir przy słupie granicznym 
Europy I Az j i — obraz z wystawy 



A l a G a l e r i e l ^ m b e r t , e n j a n v i e r , u n e e x p o s i t i o n t r è s r é u s s i e 
a p r é s e n t é a u p u b l i c p a r i s i e n l e s o e u v r e s d e H a l i n a C h r o s t o w s k a . 
D i p l ô m é e d e s B e a u x - A r t s d e V a r s o v i e e n 1950, t i t u l a i r e d ' u n P r i x 
N a t i o n a l e n 1950, e l l e s ' e s t v u d é c e r n e r e n e x - a e q u o l e p r i x d u 
M u s é e O h a r a à la I I B i e n n a l e d e s A r t s G r a p h i q u e s d e T o k i o . 

H a l i n a C h r o s t o w s k a a e x p o s é p o u r l a p r e m i è r e f o i s à P a r i s e n 
1955 à l a I B i e n n a l e d e s J e u n e s , o ù l e s a r t s g r a p h i q u e s e t l a p e i n t u r e 
p o l o n a i s e é t a i e n t r e p r é s e n t é s p a r u n p e t i t g r o u p e d ' a r t i s t e s . 

NA WYSTAWIE 
POLSKIEJ MALARKI i. 

W PARYŻU 

O d c z y t y o P o l s c e 
w K . o p e a l i a . d z e 

N a zebran iu T o w a r z y -
s twa Duńsko -Po l sk i e go , 
k tóre o d b y ł o się w K o p e n -
hadze — duński min is t e r 
gospodark i pro f . K i e l d 
P h i l i p i j ego ma ł żonka , 
cz łonek par lamentu duń-
skiego, p. Gre tha Ph i l i p , 
w y g ł o s i l i odc z y t y o P o l -
sce, gd z i e n i e d a w n o b a w i l i 
z w i z y t ą . 

M in i s t e r P h i l i p o m ó w i ł 
p r o b l e m y p l anowan i a o raz 
sy tuac j ę po lsk iego ro ln i c -
twa . W y r a z i ł s ię z uzna-
n i em o o d b u d o w i e W a r -
s z a w y i r o z b u d o w i e p r z e -
mys łu w Po lsce . 

P a n i Grdtha P h i l i p opo -
w i ed z i a ł a o swych spotka-
niach z P o l k a m i , p o d k r e -
ś la jąc r ó w n o u p r a w n i e n i e 
kob ie t po lsk ich z a r ó w n o w 
w y k o n y w a n i u zawodu , j ak 
i pod w z g l ę d e m płac. 

W S T Y C Z N I U w p a -
r y s k i e j Ga l e r i i 
L a m b e r t odby ł a 
się inaugurac ja 
w y s t a w y prac H a -
l iny C H R O S T O W -

S K I E J — znane j po l sk i e j 
g ra f i c zk i . U r o d z o n a w W a r -
s zaw i e , s tud i owa ła na A k a -
d e m i i Sz tuk P i ę k n y c h w 
la tach 1945—1950. Znana jest 
n ie t y l k o w K r a j u j ako j edna 
z w y r ó ż n i a j ą c y c h się g r a f i k ó w 
m ł o d e g o poko len ia , l ecz t akże 
za granicą . P r a c e j e j b y ł y już 
w y s t a w i a n e w P radze , W i e d -
niu, Ber l in i e . W roku 1955 
Chros towska została odzna -
czona N a g r o d ą P a ń s t w o w ą . 

N a j w i ę k s z ą radość m łoda 
ma la rka p r z e ży ł a po H B i e n n a -
l e G r a f i k i w Tok i o , w k t ó r y m 
osobiśc ie n ie uczestn iczy ła , a 
gdz i e uzyska ła nag rodę m u -
z e u m Ohara — nag rodę r ó w -
nor zędną z j e d n y m ze s ł yn -
nych g r a f i k ó w f rancusk ich . 

—'Była to dla mnie ogrom-
na emocja — m ó w i p. C h r o -

stowska — moje prace wysta-
wiane obok obrazów malarzy 
z całego świata. Taka kon-
frontacja umożliwia pewnego 
rodzaju iifimokrytykę, oceną 
własnego dorobku malar-
skiego. 

, W 1955 r. p race j e j zostały 
po raz p i e r w s z y w y s t a w i o n e 
w P a r y ż u na I B i enna l e M ł o -
dych — gdz i e g r a f i k a i m a -
l a r s t w o po l sk i e b y ł y r e p r e -
z e n t o w a n e p r z e z ma łą g r u p ę 
a r t y s t ów . 

N a py tan i e , co m y ś l i o 
wspó ł c z e sne j g r a f i c e po l sk i e j 
i c zy i s tn i e j e coś w s p ó l n e g o , 
co ł ą c z y ł oby g r a f i k ę po lską z 
g ra f -ką f rancuską — ar tys tka 
o d p o w i a d a bez w a h a n i a — 
poszukiwania tego samego hu-
manizmu i podobieństwa war-
sztatowa są wyraźne, ale 
współczesna grafika polska 
tworzy właściwie coś zupełnie 
odrębnego, szuka tematyki w 
tradycji. 

KLUBY MAŁOPOLSKIE W STANACH ZJEDNOCZONYCH 
N a terenie Stanów Z j edno -

czonych działa około 100 sto-
warzyszeń zrzeszonych w 
Związku K l u b ó w Ma łopo l -
skich organizacji powstałej 
w roku 1929 w Chicago, sta-
w ia j ące j sobie za cel kulty-
wowan ie tradycji regional-

nych. K luby te reprezentują 
na ziemi amerykańskie j k i l -
kadziesiąt miast 1 miasteczek 
a także większych wsi M a ł o -
polski. 

W skład k lubów wchodzą 
emigranci, którzy przed k i l -
kudziesięciu laty opuścili swe 

O S I Ń S K I 
TAPICER - D E K O R A T O R 

149. r u « J u l e s G u e s d e - R O U B A I X ( N o r d ) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
M E B L E — K U C H N I E F O B M I C A — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E — 
C O S Y — T A P C Z A N Y — F O T E L E 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 

strony ojczyste w poszukiwa-
niu chleba i pracy w Stanach. 
N ie chcąc zrywać więzi z tra-
dycjami ludowymi, kultura l -
nymi, odczuwając nigdy nie 
gasnący sentyment do mie j -
sca, które opuścili — tworzą i 
działają w organizacjach, któ-
rych nazwy przypominają im 
Srogie, niezapomniane stro-
ny. N a terenie Stanów Z j e d -
noczonych istnieją więc K l u -
by Powiatu Bochnia, Powiatu 
Krosno, Rzeszowa, Mielca, 
Pilzna, Brzozowa, Dębicy, B y -
strej, Łukowa , Żmigrodu, 
Czarnej , Hyżnego i bardzo 
wiele innych. 

Niezależnie od bogatego ży -
cia kulturalnego. K l u b y prze-
j aw i a j ą dużą aktywność, 
zmierzającą do niesienia po-
mocy gospodarczej dla miast i 
ws i małopolskich, pomaga ją 
rodzinom w K r a j u , przyczy-
niają się materialnie do bu -
dowy w swych stronach o j -
czystych szkół, szpitali, koś-
ciołów, biorą również udział 
w wycieczkach do Polski. 

S I V f A L A R Z E - P O L A C Y W „ D R I A N G A L L E R I E S " 
w do roc zne j w y s t a w i e p rac ma la r sk i ch — „ D r i a n G a l l e r i e s " 

w L o n d y n i e w z i ę ł o udz ia ł 75 a r t y s t ó w — w ś r ó d nich 12 P o -
l a k ó w . 

M a r e k Ż u ł a w s k i w y s t a w i ł d w a c i e k a w e o b r a z y o l e j n e m a l o -
w a n a na d r ewn i e , F ranc i s zka Therherson d w a ob ra z y o l e j n e na 
płótn ie , M a r i a n Bohusz -Szys zka — d w a gwasze . P o j e d n y m 
obraz i e w y s t a w i l i : Z y g m u n t T u r k i e w i c z , Z b i g n i e w A d a m o w i c z , 
Tadeusz Unick i , Ha l i na Na ł ę c z , Janina Z a m a j t e l (z K r a j u ) i T a -
deusz Wąs . 

w w y s t a w i e w z i ą ł po raz p i e r w s z y udz ia ł m łody , u ta l en to -
w a n y m a l a r z abso lwent H a m m e r s m i t h Co l l e ge o f A r t — Je r z y 
L e g e z - L e g e ż y ń s k i . W y s t a w i ł on a b s t r a k c y j n y g w a s z „ S c h i z m a " . 
C i e k a w ą k o m p o z y c j ę r z e źb w d r z e w i e i kamien iu pokaza ł 
Z . K a w a l e c . 

: P O L S C Y f N A U K O W C Y i W N O W E J Z E L A N D I I 
N a U n i w e r s y t e c i e w W e l l i n g t o n w y k ł a d a t r zech po lsk ich p r o -

• f e so rów . N a j w y b i t n i e j s z y m w y k ł a d o w c ą tego un iwe rsy t e tu j es t 
S p r o f e s o r K a z i m i e r z W o d z l c k i , ś w i a t o w e j s ł a w y eko log (b io log ) . 
5 N a t y m un iwe r sy t e c i e w y k ł a d a r ó w n i e ż pro f , dr K a z i m i e r z 
S S t r z em ińsk i — l a r yngo l og , o ra z dr L e o p o l d H a r m a n — chemik . 
• N a un iwe rsy t e c i e w A u c k l a n d w y k ł a d o w c ą f i l o z o f i i j est m g r 
! K a z i m i e r z P y l a m , abso lwent U n i w e r s y t e t u Poznańsk i ego . 
m m 

: K O N C E R T K U C Z C I J . I . K R A S Z E W S K I E G O 
• 
• Chór Im. P a d e r e w s k i e g o w P h o e n i x ( A r i z o n a ) uczci ł w l e c z o -
5 r e m k o n c e r t o w y m 150 roczn i cę urodz in i 75 śmierc i o j c a po -
S w i eśc i po l sk i e j — Józe f a I gnacego K r a s z e w s k i e g o ( rocznica ta 
S obchodzona by ła w K r a j u w roku ub i e g ł ym ) . 
S W czasie koncer tu znana w U S A śp i ewaczka — Jadw iga 
5 A l eksande r , w y s t ę p u j ą c a na scenach o p e r o w y c h N o w e g o Jorku, 
J Ch icago i B u f f a l o o d ś p i e w a ł a szereg p leśn i Że l eńsk i e go o ra z 
5 a r i ę z o p e r y „ M a n r u " P a d e r e w s k i e g o , k t ó r e j l ib re t to osnute zo-
S stało na k a n w i e „ S t a r e j Baśn i " . P o n a d t o F rances K e v e r n śp ie-
• w a ł w j ę z y k u ang i e l sk im p iosenk i z r epe r tuaru „ M a z o w s z a " . 
S Uroczys tość zakończy ła się w y s t ę p e m chóru „Do l ina " . 
• 

\ W I E C Z Ó R S Z T U K I P O L S K I E J 
5 z o k a z j i „ A m e r y k a ń s k i e g o T y g o d n i a Sz tuk P i ę k n y c h " — 
S P o l s k i K l u b A r t y s t y c z n y w Ch i cago z o r g a n i z o w a ł „ W i e c z ó r 

Sz tuk i " , po łączony z w y s t a w ą i sprzedażą o b r a z ó w i r zeźb p o l -
skich c z ł onków A k a d e m i i Sz tuk P i ę k n y c h . W z o r g a n i z o w a n y m 
przy o k a z j i o t w a r c i a w y s t a w y koncerc i e w z i ą ł udz ia ł znany t e -
nor — St. W l t w i c k i . 

P O W S T A N I E S T Y C Z N I O W E 
W F I L A T E L I S T Y C E 

C e l e m uczczenia stulecia w y b u c h u P o w s t a n i a S t y c z n i o w e g o 
1863 roku — Z w i ą z e k F i l a t e l i s t ów Po l sk i ch w W i e l k i e j B r y t a -
ni i urządza w dn iach 20—21 k w i e t n i a br. w B i r m i n g h a m w y s t a -
w ę f i l a t e l i s t yczną noszącą n a z w ę „ P o w s t a n i e S t y c z n i o w e w f i -
la te l i s tyce po l sk i e j ' \ 

K o m i t e t O r g a n i z a c y j n y W y s t a w y czyn i starania, by ob j ę ła 
ona j ak na j s ta rszy mate r i a ł p o c z t owo - f i l a t e l i s t y c zny do tyc zący 
okresu Pows tan i a . P r z y g o t o w u j e on m.in. spec ja lny , o zdobn ie 
w y d a n y kata log , k t ó r y obok p r o g r a m u w y s t a w y i op isu ekspo -
n a t ó w z a w i e r a ć będz i e r ó w n i e ż i lus t rac j e z op i sami n a j c i e k a w -
szych d o k u m e n t ó w poc z t owo - f i l a t e l i s t y c znych z okresu P o w -
stania. 

K o m i t e t p r z y g o t o w a ł dla w y s t a w c ó w n a g r o d y w postaci m e -
dal i z ło tych, s r ebrnych i b r ą z o w y c h , j a k r ó w n i e ż d y p l o m y 
uznania. 

P O L S C Y I N Ż Y N I E R O W I E W K A N A D Z I E 
B U D U J Ą W Ł A S N Y D O M 

W K a n a d z i e p r z e b y w a i p r a c u j e oko ło 2,5 tys iąca po lsk ich 
i n ż y n i e r ó w i t e chn ików , l e g i t y m u j ą c y c h się z a r ó w n o d y p l o m a -
mi ucze ln i po lsk ich, j ak r ó w n i e ż d y p l o m a m i z d o b y t y m i za 
gran icą . 

L i c zna g rupa i n ż y n i e r ó w i t e c h n i k ó w po lsk ich p r z y b y ł a do 
K a n a d y w okres i e I I w o j n y ś w i a t o w e j , by zasi l ić k a d r y t ech-
n iczne ro ln i c zego k r a j u , k t ó r y w t e d y skoncen t rować musia ł 
wszys tk i e w y s i ł k i w celu m a k s y m a l n e g o zaopatrzen ia W i e l k i e j 
B r y t a n i i w sprzę t w o j e n n y . W t e d y to r o z w i n ą ł się w s z ybk im 
t emp i e p r z e m y s ł z b r o j e n i o w y , zaś P o l a c y odeg ra l i w t y m p r o -
cesie w i e l k ą rolę. 

C l p i e rws i p r z y b y s z e u t w o r z y l i dla w z a j e m n e j p o m o c y 
i o b r o n y s w y c h in te resów z a w o d o w y c h S t o w a r z y s z e n i e T e c h n i -
k ó w Po l sk i ch w K a n a d z i e . S t owa r z y s z en i e to zrzesza obecn ie 
oko ło j e d n e j t r z e c i e j ws zys tk i ch po lsk ich i n ż y n i e r ó w i t echn i -
k ó w p r z e b y w a j ą c y c h na t e ren ie K a n a d y o raz w y d a j e w ł a s n y 
b iu l e t yn S T P . 

Ostatn io ukaza ł się ko l e j ny , p o c z w ó r n y numer B iu l e tynu , z a -
w i e r a j ą c y m.in. w i a d o m o ś ć o u two r z en iu Spó łk i A k c y j n e j b u -
d o w y w łasnego domu — s iedz iby S t owar z y s z en i a . 

V I K O N K U R S „ M I S S P O L O N I A " 
Po l on i a k a n a d y j s k a p r z y g o t o w u j e obecn ie w y l x j r y „ n a j p i ę k -

n i e j s z e j P o l k i w K a n a d z i e " . W poszczegó lnych ośrodkach p o l o -
n i j n y c h o d b y w a j ą się j u ż na spec ja lnych ba lach e l i m i n a c j e 
kandyda t ek . W a r t o dodać, że imprfeza ta, szósta z ko le i , c ieszy 
się n i e s ł y chanym za in t e r e sowan i em naszych R o d a k ó w w „ K r a j u 
K l o n o w e g o L i ś c i a " . 

„ M i s s " P o l o n i i K a n a d y j s k i e j na rok 1962 w y b r a n a została 
p. Z o f i a Z i ł ó w . „ F i n a ł y " e m o c j o n u j ą c e j i m p r e z y odbędą s ię 
w m a j u br. w To ron to . 



R E P O R T A Ż 
]¥A Z Y C Z E I V I E 

J 
VZ 1800 lat temu zanotował ist-
nienie Ka l isza , wówczas Calissia, 
g reck i geogra f P to lomeusz . Miasto 
leżało na szlaku h a n d l o w y m łą-
czącym południe Europy z B a ł t y -
k iem, było w a ż n y m centrum han-

d l o w y m , w ciągu w i e k ó w przechodz i ło 
różne ko le je , w z l o t y i upadki , dni r a -
dosne i t ragedie . 

Ka l i s z słynął m.in. z w y r o b ó w sukna, 
które wy rab i ano tu już w początkach 
X I I I w . Cech tkaczy istniał w Ka l i szu 
już w 1201 r., a p ie rwsza f a b r y k a po-
wstała tu w 1817 r. 

W 1914 r. N i e m c y postąpi l i z K a l i -
szem jak w Be lg i i postąpi l i z miastem 
L i è g e . W drug ie j w o j n i e św i a t owe j ich 
w ł a d z t w o zmnie j szy ło l iczbę ludności 
z 70 tysięcy do ok. 35 tysięcy. Dz i s i e j -
szy Ka l i s z ma ponad 72 tysiące o b y -
wate l i , jest miastem przemys łu i ku l -
tury. 

Odży ł y dawne t r adyc j e tkackie, k tó -
r e znalazły zastosowanie w nowoczes-
nych zakładach przemysłu w łók i enn i -
czego i odz i e żowego . T u w około 30 za-
kładach powsta ją p iękne puszys^ie „ f u -

KALISZ w ŚNIEGU 
t r a " z ani l iny, aksamity itp. A l e imię 
Ka l i sza rozs ław ia ją dziś przede w s z y -
stkim fo r tep iany oraz l iczne zakłady 
przemys łu : chemicznego, skórzanego, 
ceramicznego, części samochodowych, 
sprzętu komunikacy jnego , zabawek, z 
górą 100 zak ładów i f ab r yk . Jako cen-
trum kul tury reg iona lne j ma Ka l i s z — 
Tea t r im. Bogusławskiego , Instytut M u -
zyczny, Muzeum, B ib l io tekę im. A s n y -
ka, K a p e l ę Ludową , M ł o d z i e ż o w y D o m 
Ku l tu ry , w i e l e średniowiecznych i póź -
nie jszych zaby tków, l iczne szkoły, p i ęk -
ny stadion spor towy, park mie jsk i , 
przystanie wioś larsk ie na Prośnie , ba -
seny p ł ywack i e itd. itd. 

Z Ka l i sza w y w o d z i się w i e lu w y b i t -
nych ludzi ze współczesną pisarką M a -
rią Dąbrowską na czele. W e F r a n c j i 
i Be l g i i jest w i e lu em ig ran tów z same-
go Kal isza , jak i Z i e m i Ka l i sk i e j . O 
samym mieście p isal iśmy już n i e j edno -
krotnie i na pewno jeszcze nieraz bę -
dz iemy pisali. Fo torepor taż dz is ie jszy 
zamieszczamy na prośbę pani H. R a -
fa l sk i e j z St. Denis (Seine) . Został w y -
konany ostatnio, w dniach dużych m r o -
zów i w i e lk i ch śniegów, jak ie n a w i e -
dzi ły całą Europę i Po lskę . 

Zima, śnieg, mrozy — nie dla wszystkich są przedmiotem zmartwień i kło-
potów. Dla młodzieży i miłośników saneczek, łyżew i kuligów na pewno nie. 
T e j zimy można w Polsce uprawiać wszystkie formy sportowych zabaw 1 roz-
rywek, które normalnie są przywilejem Skandynawów. W Kaliszu brakuje 
tylko pociągowych reniferów, ale zastępują je polskie owczarki i kundle 

I I y a q u e l q u e 1800 a n s q u e l e c é l è b r e 
s t r o n o m e e t g é o g r a p h e g r e c C l a u d e 

P t o l é m é e , v i v a n t e n H a u t e - E g y p t e n o -
t a i t l ' e x i s t e n c e d ' u n e c i t é e d é n o m m é e 
C a l i s s i a , s i t u é e s u r l a , , r o u t e d e l ' a m b r e " 
q u i a m e n a i t les- m a r c h a n d s r o m a i n s 
p u i s a r a b e s e n p a y s s l a v e , v e r s l a B a l -
t i q u e . C o n n u e a u M o y e n - A g e p a r s e s 
d r a p e r i e s — u n e c o r p o r a t i o n d e d r a p i e r s 
e x i s t a i t i c i d è s l ' a n 1201 — K a l i s z c o n -
n u t a p r è s d e s f o r t u n e s d i v e r s e s . I D é t r u i t e 
s a u v a g e m e n t p a r l e s A l l e m a n d s e n 14-^18, 
d é p e u p l é e o e n d a n t la s e c o n d é g u e r r e 
m o n d i a l e — c ' e s t a u j o u r d ' h u i d e n o u -
v e a u u n e b e l l e v i l l e d e 72 m i l l e h a b i -
t a n t s , f o r t e d ' u n e I m p o r t a n t e i n d u s t r i e 
t e x t i l e , m é t a l l u r g i q u e e t c h i m i q u e , m a i s 
s u r t o u t p a r sa m a n u f a c t u r e d e p i a n o s , 
d o n t l e s i n s t r u m e n t s s o n t r é p u t é s d a n s 
l e m o n d e e n t i e r . 

v 
# 

" .¿«tui. 

Ponad metrowy śnieg nie byl w stanie 
przysypać kaliskiego teatru. Po każ-
dym śnieżnym opadzie plac przed tą 
świątynią kultury jest dokładnie w y -
miatany, a wieczorem je j widownia 
wypełnia się po brzegi publicznością 
kaliską rozmiłowaną w dobrej sztuce 



Szkoła .u joldenbcrczgkóuj ' 
K i e d y ś by ł to Wo ldenberg , 

o f l a g — czy l i j en ieck i obóz 
o f i ce rsk i — w k t ó r y m 5 p ra -
w i e lat za d ru tami p r z e b y w a -
ły tys iące o f i c e r ó w polskicł i . 
M i e j s cowość wróc i ła w 1945 r. 
do s w e j po lsk ie j n a z w y D o -
b i egn i ew . I dawn i j eńcy pod -
ję l i i n i c j a t y w ę zbudowania 
tu szkoły, która będz ie jedną 
z na jp i ękn i e j s zych na Z i em i 
Lubusk i e j . Zebra l i już 830 t y -
sięcy z łotych, z czego n a j w i ę -
ce j katowiczan ie , bo 145 t y -
sięcy. Z zagran icy n a p ł y w a j ą 
r ówn i e ż pieniądze, k tórych 
jest już 165 tys ięcy z łotych. 
P r z o d u j e Ang l i a , gdz ie dob i e -
gnie w s k i m komi t e t em k i e ru j e 
wo ldenberczyk , dr K a z i m i e r z 
Ży luk . 

M i l i o n z ło tych zbiorą d a w n i 
j eńcy , resztę p o k r y j e Spo łecz -
ny Fundusz B u d o w y Szkół T y -
siąclecia. A o twarc i e szkoły 
nastąpi już wkró tce . 

# Kino 
panoramiczne 
na ws i 

P i e rws z e na Z i em i Lubus -
k i e j stałe k ino panoramiczne 
o t r zymała w ieś Szymoc in w 
pow i ec i e G ł ogów . M a ono 100 
mie j sc i na jnowszą tego t ypu 
aparaturę. Adap tac j a do t y ch -
czasowa z w y k ł e g o kina na pa -
noramiczne kosztowała 200 t y -
s ięcy z łotych. 

^ Z i m o w e leże statków 
w skutym lodem porcie rzecznym w Warszawie — odpoczywa-
ją wszystkie jednostki p ływające żeg-lugi wiślanej. Tylko 
w rzecznej stoczni krytej wre praca. Remontuje sią barki 
i statki spacerowe, odświeża i przygotowuje do nowego sezonu 

9 Amatorski fest iwal 
Bujny jest ten ruch u nas, 

na emigracji, ale oczywiście 
stokroć bujniejszy w Polsce. 
Setki, tysiące teatrów ama-
torskich, parających się poe-
zją, małymi formami, drama-
tem czy komedią lub wresz-
cie kukiełkami, istnieją w ca-
łej Połsce. Zbliża się ich Festi-
wal. Odbędzie się w 20-lecie 
Polski Ludowej, a będzie jed-
nym z akcentów Tysiąclecia. 
W Olsztynie, podobnie jak w 
innych miastach wojewódz-
kich, trwają przygotowania do 

9 K row i e 
trojaczki 

w gospodars twie ro lnika T . 
K o w a l i k a w Drogoszow ie (po-
w ia tu nysk iego ) wyc i e l en i e 
się w tych dniach j edne j z 
k r ó w przynios ło dużą niespo-
dz iankę — t ro jaczk i : 2 buha j -
k i i c ie l iczkę, i to ze sztucznej 
inseminac j i . T r o j a c zk i są zdro -
w e i odznacza ją się dużą ż y -
wotnością. 

eliminacji, które poprzedzi 
przegląd zespołów amator-
skich we wszystkich powia-
tach. 

# Bliźniaki 
Kopalnia „Siemianowice" ma 

brata bliźniaka. Jest nim sta-
tek, który nazywa się także 
„Kopalnia Siemianowice". 
Ostatnio delegacja górników 
przebywała w Szczecinie, oma-
wia jąc z marynarzami pla-
ny współpracy turystycznej. 
Ustalono, że tego lata trzech 
górników weźmie udział w 
rejsie statku do Ghany, zaś 
w rewanżu kopalnia przyj -
mie kilku marynarzy na 
wczasy w swym domu wypo-
czynkowym w Szczyrku. 

0 Mimo mrozu 
budu j ą 

P lan budowlany Sto l icy w 
t y m roku p r z e w i d u j e ukoń-
czenie w i e lu ob i ek tów ko -
muna lnych i mieszka lnych. 
T y m c z a s e m mróz sparal iżo-
wał prace budowlane n iemal 
ca łkowic ie . A l e p racownicy 
budowlan i W a r s z a w y posta-
nowi l i budować pom imo m r o -
z ów i śniegu. W y k o p y 
budynku mieszka lnego u 
zb iegu ulic Mars za łkowsk i e j i 
S i enk iewicza nakry t o namio-
t em i rozpoczęto s tawianie 
fundamentów . Dz ięk i temu 
domy w y k o n a n e będą w t e r -
minie . 

# Uczeń 
Wyspiańskiego 

Prof. Tymon Niesiołowski, 
wybitny połski malarz, uczeń 
Mehoffera i Wyspiańskiego, 
obchodził 80-lecie urodzin. W 
roku 1937 zdobył on w Pary-
żu srebrny medał. Po wojnie 
wystawiał swe prace w Ko-
penhadze, Liège oraz na 
Biennale w Wenecji (1960 r.). 
Jego obrazy znajdują się nie-
mal we wszystkich muzeach 
krajowych i w wielu zagra-
nicznych. Prof. Niesiołowski 
jest laureatem licznych na-
gród oraz wyróżnień krajo-
wych i zagranicznych. 

K a w a bez pap ierosa 

9 T rudne w g r ę b y 
15 m i l i onów m e t r ó w sześciennych ma ją dostarczyć gospodarce 
na rodowe j w t ym sezonie polskie lasy. W y r ę b i w y w ó z d r z e w 
z lasów natra f ia na duże trudności z powodu si lnych m r o z ó w 
i ob f i t y ch opadów śniegu. Około 60 proc. d r ewna zamierzono 
w y w i e ź ć z lasów transportem mechanicznym. P e w n ą część 
d rewna w y w i e z i e się j ednak zapewne dopiero wiosną. Opóź -
nione będą również prace p r zy zasadzaniu młodych d r z ewek 

Palaczy jest wprawdzie w 
Polsce wiele milionów, coraz 
więcej jednak ludzi odzwy-
czaja się lub zamierza zerwać 
z nałogiem palenia. W tych 
warunkach na uwagę zasłu-

^ I le wart 
kamień? 

P r z y Urzędz i e P r o b i e r c z y m 
w K r a k o w i e pows ta j e j edyna 
na raz ie w K r a j u p lacówka 
badania jakośc i kamien i szla-
chetnych i półsz lachetnych. 
Oprócz badania c iężaru w ka -
ratach, c iężaru w łaśc iwego , 
wspó ł c zynn ików załamania 
światła, twardośc i w g skal i 
Mohsa, badać się będz ie t zw. 
skazy, wros tk i minera lne , co 
pozwo l i na okreś len ie mie jsca 
pochodzenia kamien ia . 

P l a c ó w k ę p rowadz i ć będz ie 
specjal ista, doktor chemi i i 
minera log i i , po kursie i p rak -
tyce w znanyrn w świec ie I n -
stytucie Badania K a m i e n i 
Sz lachetnych w I d e r - O b e r -
stein. 

D N Î 
I D Y L A G O W K A (Rzeszowskie ) — W czasie po -

lowania na lisy i dz ik i psy wytropi ły . . . j e -
nota, zwanego popularnie l isem japońskim, 
k tórego g romadk i p r z y w ę d r o w a ł y do P o l -
ski — jak nasi Czy te ln icy pamię ta ją — 
z da l ek i e j Syber i i . 

I O P O L E — Brzeg i O d r y są już spięte i za k i l -
ka mies ięcy oddany zostanie do użytku 
n o w y most P ias towsk i znacznie u ła tw ia -
jący połączenia zachodnie j części miasta 
ze śródmieściem. 

I B Ę D Z I N ( Ka t ow i ck i e ) — Będz ińska Fabry l j a 
Obuwia pod ję ła k łopot l iwą i mało docho-
dową produkc ję , j akże potrzebnych, t rze-
w i c z k ó w zdrowo tnych dla dziec i do tkn ię -
tych płaskostopiem. 

I Ł O D Z — P i e r w s z y w K r a j u w y s y ł k o w y dom 
t o w a r o w y zdał egzamin . Ponad 16 tysięcy 
k l i en tów obsłużono w ciągu p i e rwszych 
trzech miesięcy, teraz codz iennie w y s y ł a 
się oko ło 400 paczek. 

B R Z E G (Opolskie ) — W czasie kopania f u n -
damentów pod dom mieszka lny nat ra f i o -
no na konstrukc ję chaty i k i lka studzien 

ś z X I V i X V wieku. Z n a j d o w a ł o się tu też 
i 30 nieuszkodzonych naczyń g l in ianych, 
i szczątki tkanin, w y r o b ó w skórzanych itp. 

# A r cheo l o gow i e zanotowal i Brzeg na map i e 
f swych na jb l i ższych zamierzeń. 
^ D Ź W I R Z Y N (Kosza l ińsk ie ) — W kwie tn iu 
# rozpocznie się tu budowa n o w e j przystani 
# r yback i e j o ra z osiedla dla 30 rodz in r y -
/ baków. 

L U B L I N — Z m a r ł w styczniu Szczepan 
Całka, j eden z na js tarszych ludzi w P o l -
sce, urodzony by ł bow i em 6 l ipca 1849 r. 

Ż Y W I E C (K rakowsk i e ) ) — W każdą środę 
f achowcy -a rch i t ekc i z P o w i a t o w e j R a d y 
N a r o d o w e j udz ie la ją bezpłatnie porad d o -
tyczących przydatnośc i różnych ob i ek t ów 
t ypowych , sposobów budowy , dostępnych 
mate r i a ł ów itp. W sezionie korzysta ło 
tych porad co tydz ień 300 osób. 

S O L I N A (Rzeszowsk ie ) — M r o z y i śniegi nie 
p r z e rwa ł y prac przy budow ie w i e l k i e j 
e l ek t rowni wodne j . Mon tu j e się już urzą-
dzenia betoniarni i zakładu p r e f ab r yka t ów . 

K A T O W I C E — P o w s t a j e tu stałe k ino tech-
niczne, w k t ó r y m wyśw i e t l a ć się będz ie 
ty lko f i l m y naukowe, popularyzatorsk ie , 
techniczne z dz iedz iny górn ic twa . Spec j a l -
ne urządzenia zapewn ia ją jednoczesne t łu- | 
maczenie obco j ę zyc znych tekstów. 

T U C H O L A Ż A R S K A (Z ie lonogórsk ie ) — R o - , 
botnicy leśni o d k r y l i p r z y p a d k o w o cmen- | 
tarzysko sprzed 2.500 lat, św iadec two ku l -
tury łużyck ie j . 

K O Ź L E (Opolsk ie ) — W swe 800-lecie miasto 
, ,sprawi ło" sobie p iękną nową szkołę, 27 
już , ,Tys iąc la tkę" na Opolszczyźnie . 

O K O C I M (K rakowsk i e ) — Znany b r owar 
wypuszcza dla smakoszów nowy , i jonoć i 
znakomity , gatunek p i w a j>od nazwą 
. .Kryształ okoc imsk i " . 

N O W O G R O D Z I E C (Wroc ławsk i e ) — Dobiega i 
końca budowa p i e rws z e j w K r a j u w y - i 
twó rn i kaol inu — surowca n iezbędnego w ( 
przemyś le ce ramicznym i g u m o w y m . i 
M i e j s c o w e złoża g l ink i starczą na ponad i 
100 lat. 

O L S Z T Y N — O t w a r t o nowoczesny, świetn ie 
wyposażony D o m Technika . Odbędz i e się i 
tu w t ym roku 70 różnych kursów, 500 
odczy tów , 37 w y s t a w oraz inne spotkania 
i dyskusje . A na codr ień jest k lub i k a -
wiarn ia . 

guje projekt otwierania ka-
wiarni, w których będzie obo-
wiązywał zakaz palenia tyto-
niu. W Poznaniu jako pierw-
sza zakaz taki wprowadziła 
kawiarnia „Współczesna". W 
najbliższym czasie i w ka-
wiarni „Stylowej" nie będzie 
wolno palić papierosów. Sło-
wem — kawie przestanie to-
warzyszyć tradycyjny dymek 
z papierosa, o ile w kawiar-
niach nie zapanują... pustki. 

^ Co znaleziono 
w starym 
kościółku? 

w parku Kośc iuszk i w K a -
towicach zna jdu j e się z aby t -
k o w y kościółek drewn iany , 
pochodzący z począ tków X V I 
w ieku . Ostatnio dokonano w 
n im konserwatorsk ich badań. 
W y n i k i badań by ł y r e w e l a c y j -
ne. U j a w n i o n o duże f r a g m e n -
ty p i ękne j po l i chromi i z po -
czą tków X V I w ieku . Składa 
się ona z m o t y w ó w o rnamen-
talnych, zw i e r zęcych i ludz-
kich, scen z po lowania , b o j o w -
n i k ó w w hełmach, p taków itp. 

Ma low id ła , wed ług spec ja -
l istów, pos iadają unikalną 
wartość. 

^ Ate l ier f i l m o w e 
w muzeum 

Nie tak dawno uśmiechała 
się z naszej okładki znana 
polska aktorka, Lucyna Win-
nicka, bohaterka nakręcanego 
przez wytwórnię wrocławską 
filmu „Pamiętnik pani Hanki", 
według powieści Tadeusza Do-
łęgi-Mostowicza. Teraz zaś w 
Pszczyńskim Muzeum, wybra-
nym ze względu na pasujące 
do tematu wnętrza, trwają 
zdjęcia. 

# Zabawk i 
z tkanin 

Po lsk i Instytut Wzo rn i c twa 
P r z e m y s ł o w e g o p ropagu j e 
ostatnio p rodukc j ę zabawek z 
tkanin z n i ew i e l k im i dodatka-
mi celuloidu, skóry i t w o r z y -
w a sztucznego. Są to z a b a w -
ki p r zeds taw ia jące zw ierzę ta 
i ludzi , przeznaczone dla 
dziec i do lat s iedmiu. Obser -
wac j a z a b a w y dziec i w p r z ed -
szkolu, w y p o w i e d z i rodz i ców 
i w y c h o w a w c ó w dowodzą , że 
zabawk i tego t ypu r o z w i j a j ą 
życ ie uczuc iowe dz iecka. Z a -
b a w k i z pluszu, m i ękk i e j tka -
niny, p r z y j e m n e j w dotyku, 
są dla małego dziecka bardz i e j 
a t rakcy jne niż z meta lu i d re -
wna. 



Byle do wiosny! 
FALA si lnych m r o z ó w 

długo u t r z ymu j e się w 
t y m roku nad Europą. 
T u w e F ranc j i m a r -
zn iemy solidnie, m a -
m y k łopoty z w ę g l e m , 

komunikac ją , zaopatrzeniem, 
a le i w K r a j u nie jest l ep ie j . 
W Po lsce •ŃJy n iektórych w o -
j e w ó d z t w a c h z powodu nis-
k i e j t empera tury i trudności 
opa ł owych dwukro tn i e z a m y -
kano szkoły. N a j w i ę c e j k ł opo -
t ó w mie l i ko le jarze , p r a c o w -
nicy po r t ów i d rogowcy . P o -
c iągi kursowa ły z dużymi 
opóźnieniami . N a drogach 
t w o r z y ł y się potężne zaspy. U 
w e j ś ć do po r t ów p o w s t a w a ł y 
w i e l k i e zatory l odowe . 

M i m o dokarmiania z w i e r z y -
ny leśne j w Beskidz ie Ś ląsk im 
i innych re jonach padło w i e l e 
sarn. W okol icach Dretynia 
w w o j . koszal ińskim bażanty 
zapadały się w puszysty śnieg 
i nie mog ł y wz lec ieć . W n a j -
gorsze j sytuac j i by ł y kuro -
p a t w y i za jące, wa lcząc o ż y -
cie nie ty lko z zimą, ale r ó w -
nierz z jastrzębiami . Je lenie i 
dz ik i szukały pożyw ien ia w 
stodołach chłopskich. 

W Bieszczadach w i l k i g r a -
sowały ca łymi watahami . T a -
kie groźne stado spotkał koło 
Ba l i g rodu m y ś l i w y p. A l e k -
sander Suchowiecki . Inna w a -
taha w biały dzień podeszła 
do ws i Leszczarka (powiat 
P r z e m y ś l ) i zagryz ła 20 psów. 

C Z Y TEGOROCZNA 
Z IMA JEST 

W Y J Ą T K O W A ? 
Z a j r z y j m y do starych ksiąg, 

a d o w i e m y się z nich, że w 
rohu Bałtyk, zamarzł tak 

głęboko, że z Gdańska do Lu-
beki otworzono regularną ko-
munikację saniami po lodzie, 
a ku pokrzepieniu zmarznię-
tych podróżnych i woźniców 
oraz koni, na lodzie wybudo-
wano kilkanaście gospód i 
stajni. W siedemdziesiąt lat 
późn i e j Po lacy b łogos ławi l i 
mróz , k tó ry wyn i s z c zy ł grasu-
jącą od lat zarazę mors n i -
gra — czarną śmierć. 

W 1631 roku, 5 l istopada, 
księża w Pińsku, na Po les iu 
mie l i w i e l k i k łopot , pon ieważ 
„podczas mszy Święte Wino 
w kielichu po trzy razy za-
marzło" i nie można by ło do-
kończyć nabożeństwa. 

Jak poda ją inne zapiski „W 
1709 r. nadzwyczaj silne mro-

zy panowały w Polsce w 
styczniu i w lutym i wiele 
ludzi i bydła o śmierć przy-
prawiły, ptactwo mniejsze 
przez okna i drzwi do domu 
wpadało, szukając schronie-
nia przed zimnem; ryby w 
stawach i sadzawkach do dna 
zamarzniętych — poginęły; 
łasy w wielu miejscach od 
mrozu poniszczały, dęby od 
mrozu pękały z hukiem". 

I dziś w roku 1963 m e w y w 
poszukiwaniu jedzenia zag lą -
dały do okien mieszkańców 
Szczecina, a m. ih. dom p. 
Dz iekana w e ws i Z ło tn ik i 
(wo j . rzeszowskie ) by ł stale 
ob lężony przez 12 stad ku -
ropatw. W sandomierskich sa-
dach popęka ły od mrozu 200-
- le tn ie d r z ewa orzecha w ł o s -
k iego i kasz tanów, a w p a r -
ku m ie j sk im w K i e l cach pnie 
starych kasz tanów popęka ły 
od korony aż do korzeni . 

P IĄTA OSTRA Z IMA 
. W X X W I E K U 

P o d w z g l ę d e m ilości mro ź -
nych dni z ima 1963 roku p r z e -
wyższa na jmroźn i e j s z e z imy 
naszego w ieku , k tóre mia ły 
mie j sce w latach 1928—1929 
i 1939—1940. Pon i eważ ostat-
nia sroga z ima była w 1947 ro -
ku, a w i ę c przed 15 la ty , toteż 
p r a w i e wszyscy w K r a j u od -
zwycza i l i się już od d ługo-
t rwa ł ych mro zów . Dotychczas 
od 1900 roku rekord mrozu 
zanotowano w W a r s z a w i e 10 
lutego 1929 r. — minus 32,6 
stopni. Natomias t w t y m roku 
na j z imn i e j by ło w stol icy 19 
stycznia, t e rmomet r w s k a z y -
w a ł — minus 28 stopni. W i e l u 
z nas p r zypomina sobie za-
pewne , że i w P a r y ż u w 1956 
roku lu towa temperatura by ła 
najniższą od 1776 roku, a L a -
zu rowe W y b r z e ż e pokry ła 
gruba w a r s t w a śniegu. 

P r z y p o m n i j m y sobie r ó w -
nież, że w 1928 r. m r o z y za -
czę ły się 15 grudnia i t r w a ł y 
od 12 marca 1929 roku. W z i -
mie 1939—1940 mrozy zaczę ły 
się 10 grudnia i t r w a ł y do 11 
marca z okresami wzros tu 
tempera tury . 

K o l e j n a sroga z ima w la -
tach 1940—1941 zapisała się 
okresem m r o z ó w , t r w a j ą c y c h 
od 10 grudnia do 7 lutego z 
j e d n y m dn iem o t empera tu -
rze p o w y ż e j 0. Z ima 1941— 
—1942 przynios ła mrozy od 25 

grudnia do 22 marca z k i l ku -
dn i owymi , bardzo k ró tk imi 
oc iep leniami . 

KIEDY PRZYJDZIE 
WIOSNA? 

P o sześciu na jos t r ze j s zych 
z imach bieżącego stulecia no -
t owano w Po lsce t y l ko d w u -
krotnie r zeczyw iśc i e p iękną 
wiosnę i upalne, s łoneczne l a -
to, by ło to przede ws z y s tk im 
w 1947 roku oraz w 1954 r o -
ku. W pozostałych p r z y p a d -
kach lato charak te ryzowa ło 
się bądź j e d n y m upa lnym 
mies iącem, a pozostałe by ł y 
chłodnie jsze, bądź też całe l a -
to b y w a ł o chłodne. Jak będz ie 
w t y m roku? 

Stac je meteoro log iczne p r z e -
w idu ją , że marzec będz ie 
r ówn ie ż chłodny. T r zeba j e d -
nak pamiętać, że bieżący rok 
może upodobnić się do w i o -
sny i lata 1947 roku, k i edy 
już w kwie tn iu zapanowały 
temperatury znacznie p o w y -
że j normy i zaczęła się p iękna 
wiosna... 

T y ^ o o D l i O W a 

[Echa balu sportowcóvy • Ile godzin wychowania 
fizycznego • Z próżnego i Salomon nie naleje 

• Będzie cieplej 
Co prawda zima trwa i nie 

ma zamiaru się. kończyć, ale 
wszystko złe się kończy, a 
więc i zima się skończy; trze-
ba zatem pomyśleć o cieplej-
szych dniach. Chociaż... kiedy 
3 lutego wyszedłem rano na 
miasto, mimo trzaskającego 
mrozu snuły się różne pary 
wracające z karnawałowych 
zabaw. I było im ciepłot Do-
myślam się, źe t e j szczytowej 
nocy karnawałowej rozgrze-
wali się od środka, napojami, 
które raczej niepodobne są do 
mleka. Wśród wielu innych 
zabaw odbył się również bal 
„Przeglądu Sportowego", na 
którym ogłoszono listę dzie-
sięciu najlepszych sportowców 
polskicłu „Przegląd Sportowy" 

ublikował potem zdjęcia naj-
lepszego sportowca 1962 ro-
ku — pani Teresy Ciepłej, 
tańczącej z ministrem kultu-
ry. Oboje byli zadowoleni. Też 
pięknie. 

Ale nie o tym chcę pisać. 
Wprawdzie też o ministrze i 
„Przeglądzie Sportowym", ale 
w związku z czymś innym. 
Otóż „Przegląd Sportowy" 
przeprowadził rozmowę z mi-
nistrem oświaty, panem Wa-

cławem Tułodzieckim, na te-
mat sportu i wych-:wania fi-
zycznego w szkołach. Właśnie 
o to mi chodziło, kiedy mó-
wiłem, że trzeba myśleć o 
tym, co będzie, gdy będzie 
cieplej. Bo obecnie, niestety, 
o sporcie w szkołach trudno 
mówić; chyba o zagrzaniu 
zziębniętych dzieci i nauczy-
cieli. Kłopoty to nie tyllto w 
Polsce. Ale co zrobić. 

Gdy jednak nastaną cieplej-
sze dni... Kłócą się instancje 
sportowe z Ministerstwem 
Oświaty, że za. mało wycho-
wania fizycżnego w szkołach; 
tylko dwie godziny tygodnio-
wo. Odpowiada minister Tu-
łodziecki: — T o nie dwie go-
dziny, ale w praktyce nawet 
osiemnaście do dwudziestu 
godzin. — Jak to? —- Ano, nie 
można liczyć tylko godzin lek-
cyjnych, lecz także zajęcia po-
zalekcyjne, jak przysposobie-
nie sportowe, praca szkolnych 
kół sportowych itp. 

Kto ma rację? Oczywiście 
lekcja gimnastyki nie wyczer-
puje sportowych zaintereso-
wań i sportowej działalności 
młodzieży szkolnej. Tak jak 
my kiedyś kopaliśmy piłkę. 

K R A J 1 Ś W I A T 

D O S T A W Y Z B O Z , 
B A W E Ł N Y I T Y T O N I U 
Z U S A D L A P O L S K I 

Ostatnio podpisana została 
w Waszyngton ie umowa o 
sprzedaży Po lsce a m e r y k a ń -
skich produktów rolnych. 
U m o w a p r z ew idu j e sprzedaż 
Po lsce p roduktów ro lnych 
wartośc i 51,6 mi l iona do larów, 
w t ym 600.000 ton pszenicy, 
11.400 ton bawe łny , 1.500 ton 
tytoniu na warunkach k r e d y -
tu bezprocentowego i d ługo-
t e rminowego . W ogó lne j k w o -
cie mieśc i się po łowa kosz-
t ów transportu, w wysokośc i 
3,8 mi l iona do larów. Jedno-
cześnie, w dążeniu do dalsze-
go rozszerzenia handlu a r t y -
kułami ro lnymi między obu 
k r a j a m i przewidz iano , że P o l -
ska zakupi w ciągu roku 1963 

za go tówkę , w ramach nor -
malnych t ransakc j i handlo-
wych , dodatkowo 200.000 ton 
zbóż pas tewnych oraz 10.000 
ton bawe łny . Przypuszcza lna 
wartość tych transakcj i w y -
niesie 17—18 m i l i onów do la-
rów . Z a r ó w n o zakupy k r e d y -
towe, jak i uzupełnia jące j e 
t ransakc je handlowe, p r z y c z y -
nią się do dalszego r o zwo ju i 
normal i zac j i s tosunków e k o -
nomicznych między Po lską a 
Stanami Z j ednoczonymi . 

R O K O W A N I A H A N D L O W E 
P O L S K O - W Ł O S K I E 

W Wars zaw i e zakończono 
rokowania hand lowe m iędzy 
przedstawic ie lami r ządów P o l -
ski i W łoch dla okreś lenia 
w z a j e m n e j w y m i a n y t o w a r ó w 
i płatności w 1963 r. W roz -

m o w a c h uczestniczyl i m in i s -
t r ow ie handlu zagranicznego 
obu k r a j ó w : W . T rąmpczyńsk i 
1 L . Pre t i . 

Po l sko -w łosk i e stosunki g o -
spodarcze m a j ą już swo j e 
długoletnie t radyc je . G ł ó w n y m 
czynnik iem, który siHjwodo-
wa l , że aktualna obustronna 
w y m i a n a handlowa osiągnęła 
nie no towany dotychczas po-
z iom i na pewno istnieją da l -
sze duże moż l iwośc i j e j w z r o s -
tu — jest fakt , że W łochy i 
Po lska należą do państw szyb-
ko obecnie r o z w i j a j ą c y c h się 
i budujących zupełnie nowe 
gałęz ie gospodarki na rodowe j . 
W ciągu ostatnich lat obro ty 
hand lowe po lsko-włosk ie z ok. 
26 m i l i onów do la rów w 1957 r. 
wz ros ł y do 71 m i l i onów do la-
r ó w w 1962 r., p r zy c zym po l -
ski ekspor t w t ym samym 
czasie wzrós ł do ok. 38 m i l i o -
nów do larów. Po l sk i eksport 

do Włoch o ł j e j m o w a ł przede 
wszys tk im ar tykuły ro lno-spo-
żywcze , a także surowce — 
g łównie węg i e l . Ostatnio no-
tuje się wzros t dostaw z P o l -
ski do W łoch maszyn i n i e -
których a r tyku łów p r z emys -
łowych. Z Włoch K r a j o t r z y -
m y w a ł w zamian maszyny i 
urządzenia, surowce — g ł ó w -
nie przędzę i w łókna synte-
tyczne oraz owoce , r y ż i In. 
ar tykuły ro lno-spożywcze . 
R o z m o w y warszawsk i e t oczy -
ły się w oparc iu o podpisaną 
w 1960 r. u m o w ę wie lo le tn ią , 
obe jmu jącą okres do 1964 r. 
włącznie . Ro zpa t r ywano m o -
ż l iwości doda tkowych dos taw 
z Po lsk i dla W łoch wy ro t i ów 
hutniczych, mebl i , maszyn bu-
dowlanych i in. sprzętu in -
wes t y cy jnego oraz a r t yku łów 
p r zemys łowych , p r z y zacho-
waniu t r adycy jnego eksportu 
ro lno-spożywczego . 

najczęściej tzw. szmaciankę, 
tak i dzisiejsi chłopcy robią 
to samo, tylko że mają praw-
dziwe piłki do dyspozycji. 
Również lekkoatletyka upra-
wiana jest w szkołach poza 
lekcjami masowo; rzadziej in-
ne sporty. Gorzej z pływa-
niem ze względu na niedosta-
teczną ilość basenów. 

Wydaje mi się, że prawda 
lezy po środku. Nie jest tak 
źle, jak płaczą sportowcy, i nie 
jest tak dobrze, jak mówi mi-
nister. Przydałaby się jeszcze 
godzina lekcyjna gimnastyki. 

Tu jednak powstają nowe 
kłopoty: przede wszystkim 
brak sal gimnastycznych. Mi-
nister Tułodziecki oświadczył 
„Przeglądowi", że decyzja o 
zwiększeniu wymiaru godzin 
lekcji wychowania fizycznego 
w szkołach byłaby niewyko-
nalna, gdyby nawet została 
obecnie podjęta. „To fakt — 
stare szkoły, względnie szkoły 
budowane w pierwszych la-
tach powojennych, nie mają 
dostatecznego wyposażenia, 
przede wszystkim sal gimna-
stycznych, by móc w wystar-
czającej mierze przeprowa-
dzać dla wszystkich klas lek-
cje wychowania fizycznego. Z 
nowymi jest lepiej, zwłaszcza 
ze Szkołami Tysiąclecia, te 
otrzymują już właściwe wy-
posażenie (a propos: w Pol-
sce zbudowano już 563 szkoły 
Tysiąclecia, a 309 dalszych 
jest w budowie. Blisko 5 mi-
liardów wynoszą wpłaty pie-
niężne na Społeczny Fundusz 
Budowy Szkół Tysiąclecia, a 
wartość świadczeń rzeczowych 
oblicza się na dalsze 120 mi-
lionów złotych. Wpłaty Polonii 
zagranicznej na ten cel wy-
niosły do końca 1962 roku 37 
tysięcy dolarów). 

No cóż? Z próżnego i Salo-
mon nie naleje; trzeba two-
rzyć pozaszkolne ośrodki wy-
chowania fizycznego i sportu, 
trzeba, by młodzież szkolna 
mogła w szerszym niż dotych-
czas stopniu korzystać z urzą-
dzeń, sal, basenów i stadio-
nów klubowych. Jest to mo-
żliwe, tym bardziej, źe w od-
różnieniu od okresu przedwo-
jennego, Ministerstwo Oświa-
ty nie stawia przeszkód w na-
leżeniu młodzieży szkolnej do 
klubów sportowych (co praw-
da pod warunkiem, że chło-
pak lub dziewczyna uczą się 
i zachowują w szkole zadowa-
lająco). 

Chwilowo czekajmy, aż bę-
dzie cieplej. Wtedy nasi mło-
dzi, bez względu na dyskusje 
„na szczycie" dadzą sobie sa-
mi radę. 

MARIAN 



l o T Y G O D N I K P O L S K I 

A P E L M I E S Z K A Ń C Ó W 
W O Ł G O G R A D U 

M O S K W A . Mieszkańcy Wolgosradu 
wezwal i mieszkańców miast, które 
najbardziej ucierpiały w latach drugiej 
wojny światowej, aby „podnieśli głos 
w obronie bezpieczeństwa i pokoju na 
ziemi". 

Apel ten wystosowano do mieszkań-
ców Warszawy, Ostrawy, Coventry, 
Hawru, Dijon, Rotterdamu i Liège, na 
akademii urządzonej z okazji 20 rocz-
nicy rozgromienia wojsk hitlerowskich 
w bitwie stallngradzklej. 

N A K S I Ę Ż Y C „ N A N I B Y " 
W A S Z Y N G T O N . Cz t e re j p i loc i lo t -

n ic twa amerykańsk iego zostali zam-
knięc i na 20 dni ( t j . na okres, k tórego 
w y m a g a ć będz ie lot na Ks i ę ż y c i z po-
w r o t e m ) w spec ja lne j kabinie, w k tó r e j 

. panują warunk i zb l i żone do w a r u n k ó w 
w kabin ie po jazdu kosmicznego. Eks-
pe ryment pozornego lotu pod j ę t o w 
bazie lo tn icze j Brooks. 

Jest to już druga próba tego rodza ju , 
p ierwszą tx )wlem pr zeprowadzono w e 
wrześn iu 1962 r., lecz skończyła się ona 
n iepowodzen iem. P o d koniec 14 dnia 
kabina, w k tó re j zna jdowa l i się pi loci , 
zapal i ła się, wobec czego eksperyment 
trzeba było przerwać . 

i FAKTY 

•MAJTA 
"WETA 

L U T Y 
W O J S K O W A M I S J A L O T N I C Z A , z ł o ż o n a 
z e k s p e r t ó w t J S A , W . B r y t a n i i , K a n a d y 
i A u s t r a l i i , p r z y b y ł a d o I n d i i ( l . I I . ) . 
P R E M I E R . C H R U S Z C Z O W I M A R S Z . 
M A L I N O W S K I u d z i e l i l i w y w i a d u R T F , 
f r a n c u s k i e j t e l e w i z j i i r a d i u , w z w i ą z k u 
z 2 0 - l e c i e m z w y c i ę s k i e j b i t w y s t a l i n -
g r a d z k i e j . W y w i a d n i e z o s t a ł n a d a n y . 
S Ł O M I A N Ą K U K Ł Ę w y o b r a ż a j ą c ą p r e z . 
K e n n e d y ' e g o s p a l i l i s t u d e n c i k a n a d y j -
s k i e g o B r a n d o n - C o l l e g e p o d c z a s d e m o n -
s t r a c j i p r z e c i w k o „ i n t e r w e n c j i U S A w 
w e w n ę t r z n e s p r a w y K a n a d y " (3 . I I . ) . 
E R H A R D G O T Ö W Z O S T A Ć K A N C L E -
R Z E M . B o ń s k i m i n . g o s p o d a r k i o ś w i a d -
c z y ł w w y w i a d z i e d l a , , S i i d d e u t s c ł i e 
Z e i t u n g " , ż e b y ł b y s k ł o n n y z o s t a ć ka9i-
c l e r z e m f e d e r a l n y m , „ g d y b y p o s t a n o w i ł a 
t o p a r t i a C D U i B u n d e s t a g " (4 . I I . ) . 
F R A N K L I N D E L A N O R O O S E V E L T J R , 
48- l e tn i s y n z m a r ł e g o p r e z y d e n t a U S A , 
z o s t a ł m i a n o w a n y w i c e m i n i s t r e m h a n d l u 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c ł i (4 . I I . ) . 
E K S M I N I S T E R O B R O N Y B U N D E S R E -
P U B L I K , F r a n z - J o s e f S t r a u s s , w y j e c h a ł 
n a 6 - t y g o d n i o w y u r l o p w y p o c z y n k o w y 
d o s w o j e j p o s i a d ł o ś c i w H i s z p a n i i (4 . I I . ) . 
A M B A S A D A B U N D E S R E P U B L I K W 
M O S K W I E o t r z y m a ł a z B o n n p o l e c e n i e 
w y d a n i a w i z w j a z d o w y c ł i o ś m i u o b y w a -
t e l o m r a d z i e c k i m , k t ó r z y b ę d ą z e z n a w a ć 
w c ł i a r a k t e r z e ś w i a d k ó w p r z e d s ą d e m w 
K o b l e n c j i , w p r o c e s i e S S - m a n n a H e u s e r a 
i 12 w s p ó ł o s k a r ż o n y c b o z b r o d n i e w o -
j e n n e na B i a ł o r u s i (4 . I I . ) . 
B R Y T Y J S K A I Z B A G M I N o d r z u c i ł a 317 
g ł o s a m i » p r z e c i w 236 w n i o s e k l a b o u r z y s -
t o w s k i o V o t u m n i e u f n o ś c i d l a r z ą d u na 
t l e p o l i t y k i g o s p o d a r c z e j (4 . I I . ) . 
W O J S K O W A M I S J A H I S Z P A Ń S K A z 
g e n . U t a r t e m p r z y b y ł a d o L o n d y n u , a b y 
z w i e d z i ć s t o c z n i e b r y t y j s k i e i b a z y U S A . 
W Z N O W I Ć S T O S U N K I D Y P L O M A T Y C Z -
N E z J u g o s ł a w i ą i Z R A ( E g i p t e m ) z d e -
c y d o w a ł r z ą d P e r u (6 . I I . ) . 
N O T Y P R O T E S T A C Y J N E d o P a r y ż a i 
B o n n p r z e k a z a ł Z S R R w s p r a w i e f r a n -
c u s k o - n i e m i e c k i e g o t r a k t a t i ' o w s p ó ł -
p r a c y (6 . I I . ) . 
L O R D H O M E P R Z Y B Y Ł D O B R U K S E L I 
na r o z m o w y z m i n . S p a a k i e m w s p r a w i e 
s y t u a c j i , w y t w o r z o n e j p o m i ę d z y W . B r y -
t a n i ą a W s p ó l n y m R y n k i e m (7.11,). 
F R A N C U S K A M I S J A W O J S K O W A p o d 
k i e r o w n i c t w e m z - c y s z e f a s z t a b u , g e n . 
G e l i o t ' a , u d a ł a s i ę d o L o n d y n u , a b y w 
2 - d n i o w y c l i r o z m o w a c h z z - c ą s z e f a 

. s z t a b u b r y t y j s k i e g o , g e n . E v a n s ' e m , p r z e -
d y s k u t o w a ć n i e k t ó r e k w e s t i e z d z i e d z i n y 
k o n c e p c j i o b r o n n y c h o r a z w s p ó l n e j p r o -
d u k c j i b r o n i i w y p o s a ż e n i a w o j s k o w e g o 
W I R A K U D O K O N A N O Z A M A C H U 
S T A N U . W ł a d z e p r z e j ę ł a „ K r a j o w a R a d a 
R e w o l u c j i " . G e n e r a ł K a s s e m i j e g o 
w s p ó ł p r a c o w n i c y z o s t a l i r o z s t r z e l a n i . 
N o w y m p r e z y d e n t e m z o s t a ł A b d e l S a -
l a m A r e f , p r e m i e r e m H a s a n e l B a k r 
o p o w i a d a j ą c y s i ę za śc is łą j e d n o ś c i ą 
p a ń s t w a r a b s k i c h (9 . I I . ) . 

, R U D O L F A U G S T E I N — N A W O L N E J 
S T O P I E . W y d a w c a t y g . , , S p i e g e l " z o s t a ł 
w y p u s z c z o n y z w i ę z i e n i a ś l e d c z e g o w 
K a r l s r u h e p o 3 , 5 - m i e s i ę c z n y m a r e s z c i e . 

^ P R E M I E R F I N L A N D I I Uda ł Się Ż W i zy t ą 
d o Z S R R (21.11). 

^ B 0 5 I S K I M I N S T E R O B R O N Y K a i - U w e 
v o n H a s s e l o d b ę d z i e r o z m o w y z m i n . 
M c N a m a r ą na t e m a t „ a k t u a l n y c h p r o -
b l e m ó w s t r a t e g i i i p o l i t y k i w o j s k o w e j " . 

^ W K A N A D Z I E R O Z W I Ą Z A N O P A R L A -
M E N T . P r e m i e r D i e f e n b a k e r z a p o w i e -
d z i a ł r o z p i s a n i e n o w y c h w y b o r ó w na 
p o c z ą t e k k w i e t n i a . 

ZN IKNIĘC IE 
T A J N Y C H D O K U M E N T Ó W 

B O N N . Nową sensację w stolicy Bun -
desrepubllk stanowi zniknięcie tajnych 
dokumentów z gmachu parlamentu 
bońsklego. Ogółem stwierdzono brak 
150 dokumentów, a pośród nich r ów -
nież akt dotyczących osławionej a fe -
ry budowlanej, wszczętej przez f irmę 
„ F I B A G " pod „niebacznym" protekto-
ratem byłego ministra obrony, F r an -
za-Josefa Straussa. 

N a szczególną uwagę zasługuje fakt, 
że równocześnie z aktami o aferze „F I -
B A G " „zginęły bez ś ladu" akta proku-
ratury monachijskiej, zawierające w y -
powiedzi niejakiego Herrschafta, który 
występując jako świadek w sprawie 
„ F I B A G " złożył zeznania niesłychanie 
obciążające eksmlnlstra Straussa. 

TAJEMNICZE 
Z J A W I S K O Ś N I E Ż N E 

TOKIO. Mieszkańcy Isikawy, Fukui, 
Tottori i innych prefektur uo Japonii 
byli niedawno świadkami raczej nie-
zwykłego zjawiska przyrody. Śnieg, 
który spadł podczas pewnej nocy, miał 
barwę czerwono-żółtą. Taki niezwykły 
śnieg, jak wynika z kronik japońskich, 
spadł w tym kraju od 1105 roku tylko 
siedem razy, ostatni zaś — w 1811 
roku. 

Zdaniem japońskich meteorologów, 
ta osobliwa barwa śniegu pochodzi od 
żółtych piasków, które silny wiatr 
przyniósł aż z głębi Chin. 

T E C H N I K A W ZSRR 

M O S K W A . Ponad 800 prototypów 
nowych maszyn i narzędzi weszło już, 
bądź wejdzie w ciągu bieżącego roku, 
do seryjnej produkcji w Związku R a -
dzieckim, jak poinformował dziennik 

„Trud". Intensywny rozwój zaznacza 
się też w przemyśle ciężkim, a zwłasz-
cza — energetycznym. 

Tak np. w Leningradzie rozpoczęto 
już montaż turbiny o mocy 500 tysię-
cy kilowatów, ą wkrótce przystąpi się 
tam do budowy jeszcze mocniejszej 
turbiny na 800 tysięcy kilowatów. 

D Z I E N N I K D L A U C Z O N Y C H 

N O W Y JORK. A m e r y k a ń s k i pro fesor 
D. P r l c e z Un iwe rsy t e tu Y a l e ośw iad-
czył, iż f o z w ó j badań naukowych spra-
w i już wkró tce , że zacznie się w y d a -
wać gaze tę codzienną dla uczonych. 
Wed ług j e go obl iczeń, w na jb l i ż s zym 
dziesięcioleciu ukaże się t y l e samo ar-
t yku łów i doniesień, i le w ca łe j do-
t ychczasowe j histori i nauki. 

Z czasem nawe t dz iennik n a u k o w y 
nie wys ta rczy , aby uczeni mog l i swo -
bodnie się poruszać w tak im gąszczu 
in fo rmac j i . P r o f e s o r P r i c e p r zew idu j e , 
że k i edyś g ł ó w n y m środkiem w y m i a n y 
i n f o rmac j i pomiędzy uczonymi będą 
maszyny e l ek t ronowe , a także... staro-
świeck ie spotkania osobiste. 

JEDNĄ C Z W A R T Ą 
S T A T K Ó W Ś W I A T A 
B U D U J E J A P O N I A 

T O K I O . Wed ług na jnowszych da -
nych b r y t y j sk i e go L l o yda , w ub. roku 
na stoczniach całego świata w o d o w a n o 
1.882 statki, o łączne j wypornośc i 
8,1 m in ton; jest to o 1,5 proc. w i ę c e j 
aniżel i w 1961 roku. 

N a j w i ę k s z y m producentem sta tków 
jest nadal Japonia (25,3 proc. całe j p r o -
dukcj i , 2,07 m in ton). N a dalszych 
mie jscach zna jdu ją się: W . Bry tan ia 
(1,02 m in ton), N i e m c y zachodnie (830 
tys. ton), Szwec ja , Ho land ia i F ranc ja . 

DR. FRAUENDORFER 
W ODWROCIE 

M O N A C H I U M . Pod naciskiem opinii 
publicznej b. adiutant Heinricha H i m -
mlera, eks-ppułkownik SS, dr. M a x 
Frauendorfer musiał zrezygnować z 
mandatu poselskiego do Bundestagu z 
ramienia bawarskie j partii CSU. 

B I O G R A F I A C H U R C H I L L A 
L O N D Y N . Znany dz iennikarz R a n -

dolph Churchi l l uzyskał od swo j e go 
o j ca Winstona Churchi l la , ekspremlera 
W . Bry tan i i upoważn ien ie na napisanie 
j e go b iog ra f i i . 

B i og ra f i a ta w y d a n a ma być w 5 to -
mach, ale dopiero po śmierc i by ł ego 
premiera b ry ty j sk i ego , k tóry 30 l is to-
pada ub. roku ukończy ł 88 lat życia. 

N O W A N A F T A N A S A H A R Z E 
P A R Y Ż . N a Saharze odkry to nowe, 

n i e zwyk l e I jogate źródła ropy n a f t o w e j 
w pobl iżu mie j scowośc i Gass i -Tou l w 
r e j on i e badań p rowadzonych przez 
f rancusko-a f rykańską kompan ię na f t o -
wą . Źród ła te zna jdu ją się n iedaleko 
mie jsca, w k t ó r y m w roku ub ieg ł ym 
doszło do wybuchu gazu z iemnego i po -
żaru. 

Zdan i em ekspertów, chodzi tu o ropę 
na f t ową bardzo w y s o k i e j jakości. 

REPRESJE W PERU 
L I M A . T r w a tu proces 211 więźniów 

politycznych aresztowanych w styczniu 
i na początku lutego w czasie akcji 
'przeciw siłom demokratycznym i po-
stępowym w Peru. Wśród sądzonych 
jest wielu członków „Frontu Wyzwole -
nia Narodowego" oraz innych postępo-
wych organizacji, których działalność 
została zakazana przez władze peru-
wiańskie. 

P r o h l e m i n i u e s t g c j i 
z a g r a n i c z n y c h 

Prezes spółki samochodowe j 
„S imca " , P igozz i , podał ostatnio do 
wiadomośc i , że f i r m a amerykańska 
,.Chrysler Cori>oration" zw iększy ła 
swó j udział w kapi ta le przeds ię -
biorstwa. P i go z z i popar ł tę ope rac j ę 
f inansową twierdząc , że w ten spo-
sób pop raw i się sytuacja „ S l m c i " i 
j e j moż l iwośc i eksfKjr towe. „ S i m -
ca " — ośw iadczy ł — będzie kon t y -
nuowała swą dotychczasową dz ia -
łalność bez wprowadzen i a j ak i ch-
ko lw i ek zmian w składzie persone-
lu. Udz ia ł w łosk iego „ F i a t a " został 
u t r zymany . 

P o zawarc iu układu „Chrys l e r 
Corporat ion posiada 63°/o " kapi ta łu 
„ S i m c i " i w ten sposób srapewnil so-
b ie kontro lę nad f i rmą . 

Sprawa w y w o ł a ł a poruszenie w e 
f rancuskich kolach r ządowych 1 f i -
nansowych. Min is te rs two f inansów 
stanęło przed t rudnym zadaniem. 

Za p r zyk ładem Szwa j ca r i i rozpa-
t r y w a n y jest p ro j ek t n lewiązan ia 
p r awa g łosowania w radach admi -
n is t racy jnych spółek i z g romadze -
niach akc jonar iuszy z ilością pos ia-
danych kapi ta łów. W ten sposób 
grupa zagranicznych akc jonar iuszy , 
rozporządza jąca większością kap i -
tału f i r m y f rancusk ie j nie uzysk i -
w a ł a b y automatyczn ie większośc i 
g łosów. Tak i e w y j ą t k o w e przepisy 
ma ją już zastosowanie w pewnych 
spółkach francuskich. 

W rzeczywistośc i j ednak prob lem 
jest szerszy i mieśc i się w ramach 
wspó lnego rynku. A r t y k u ł 67 t rak-
tatu rzymskiego , pod k t ó r y m podp i -
sała się F ranc ja , zakazu je s tosowa-

nia „ d y s k r y m i n a c j i " wobec zagra -
nicznego kapitału. Trzeba więc , aby 
sześć państw E W G ustaliło po l i t ykę 
w stosunku do inwes tyc j i k r a j ó w 
trzecich. D la tego też rząd f rancuski 
wys tąp i ł z odpow i edn im i p r opo zy -
c jami . P r o b l e m nie doczeka ł się j e -
szcze rozwiązan ia na skutek nap ię -
cia • w y w o ł a n e g o f i a sk i em r o z m ó w 
brukselskich. 

W a r t o przypomnieć , że ob>ecnie 
istnie je w e F ranc j i oko ło 500 j a w -
nych f i l i i przeds ięb iors tw a m e r y -
kańskich. Za t rudn ia ją one łącznie 
bl isko 100.000 osób, co s tanowi 1"/« 
ogółu p racown ików przemys łu i 
handlu. Wartość tych inwes t y c j i 
wynos i 0,5®/o f rancusk iego dochodu 
na rodowego rocznie. 

P r zy toczone c y f r y nie są a l a rmu-
jące ty lko pozornie . W r zeczyw is to -
ści b o w i e m inwes t yc j e a m e r y k a ń -
skie koncentrują się p raw i e w y ł ą c z -
nie w ki lku t y lko gałęz iach życia 
gospodarczego : w przemyś le na f t o -
w y m , samochodowym, maszyn r o l -
niczych, f o t o g r a f i c znym i a r t yku-
ł ów spożywczych. Udz ia ł kap i t a ł ów 
U S A jest w w i e lu przeds ięb ior -
stwach tego typu w iększośc iowy . 
T y m właśnie t łumaczy się n iepokó j 
patronatu f rancusk iego o raz in i c j a -
t y w y rządu. 

P r z e m y s ł 
s a m o c h o d o u j i i 

Kons t ruk to r zy samochodów f r a n -
cuskich ogłos i l i rezul taty os iągnięte 
w roku ubieg łym. Dane l i c zbowe 
mów ią same za siebie. P r o d u k c j a 
Renaul ta wzros ła o 44Vo, S imci o 
19°/o, Ci troena o 16°/o, Panharda o 
lio/o i Peugeota o 9°/o. N i g d y jesz -

W A L K I W W I E T N A M I E 
Wojska rządu Ngo DInh Diema przy 

współudziale doradców amerykańskich 
podjęły wielką operację ofensywną 
przeciw partyzantom połudnlowo-wlet-
namskim. Operacja wo jskowa objęła 
tereny leżące w odległości 200 kilome-
trów na południowy zachód od S a j -
gonu. 

Cze f rancuski przemys ł samochodo- f 
w y nie w y k a z a ł t ak i e j żywotnośc i , f 
Jednakże par tnerzy i konkurenc i f 
europe jscy F ranc j i w y k a z u j ą tak i ' 
sam dynami zm. Jak pow iedz ia ł b. ' 
minis ter przemysłu Jeanneney, w J 
cieniu czai się w i ę c konkurency jna J 
„ w a l k a na noże" . \ 

W 1962 roku p r y m dz ie rży ła na- t 
dal f a b r y k a Renault , która w y p u - # 
ściła na r ynek 566 tys. samochodów, 
co stanowi 37»/o całe j p rodukc j i 
f rancusk ie j . Renaul t jest- r ówn i e ż 
p i e rwszym f rancusk im eks i jor terem 
samochodów. 231 tys. p o j a zdów 
sprzedano w k ra j a ch „Wspó lnego 
r y n k u " i w Stanach Zje<3noczonych. 

S imca w y p r o d u k o w a ł a 253 tys. 
samochodów, z k tórych 89 tys. 
sprzedano na rynkach zagranicz -
nych. Dz iennie 1.200 w o z ó w w y c h o -
dzi z f a b r y k i w Poissy. 

Citroen, k tórego wzros t p rodukc j i 
jest niższy o 3°/o od Simci , b i j e j e d -
nak tę f i r m ę l iczbą oddanych do 
użytku w o z ó w — 392 tys. Podobn i e 
jest z Peugeo t em: 259 tys. samocho-
dów t e j ma rk i znalazło n a b y w c ó w 
k r a j o w y c h ' zagranicznych. Ostat -
n im z „ w i e l k i e j p i ą t k i " jest Panha rd 
ze skromną stosunkowo produkc ją 
34 tys. jednostek. 

F i l m , k t ó r y w a r t o 
z o b a c z y ć 

Przeds taw iony prasie f i l m „ I l s ont 
tué Jaurès" , z r ea l i zowany przez 
Jeana-Bapt iste Bel lsolei l , uzyskał 
w i z ę cenzury. F i l m ten osnuty na 
t le powieśc i „ L a v i e de Jean Jau-
r è s " Marce l l e Auc la i r zaw ie ra l i cz -
ne dokumenty historyczne z okresu 
od Drug iego Cesarstwa do wybuchu 
p i e rwsze j w o j n y św ia t owe j . „ I l s ont 
tué Jaurès " w e j d z i e na ekrany już 
wiosną br. 

B.M. 



IM P R E Z A g w i a z d k o w o - n o w o r o c z -
na, k tóra o d b y ł a sią 3 lutego w 
P R O V I N S , przesz ła ws z e l k i e o c z e -
k iwan ia . W Sa l l e du P e t i t T l i é -
â t re — na c h w i l ę p r zed ro zpoczę -
c i em p r o g r a m u uroczystośc i nie 

by ł o już ani j e d n e g o w o l n e g o mie j sca . 
A m i e j s c na sal i jest ix )dobno ponad 
400! N a podkreś l en i e zas ługu je o b e c -
ność m i e j s c o w y c h osobistości f r ancus -
kich. P r z y b y l i m. in. : p. L a u r e t — r e -
p r e z en tu j ą c y p o d p r e f e k t a P rov ins , m e r 
miasta , r a d n y g ene ra lny — p. H e n r y , 
d o w ó d c a ga rn i zonu — m j r Fab r e , kpt 
Douaha i l l e , kp t ż anda rmer i i — p. D a u -
ruel , p. T o u r a i n — zastępca mera , p. 
T h o m a s — o f i c e r po l i c j i , p. Baubou l t — 
d y r e k t o r l i ceum, p. H u a r d — p r z e w ó d - ' 

Urozmaicone występy 
przy zapełnionej sali 
niezący Synd i ca t d ' In i t i a t i v e , i inni . 
Obecny by ł także konsul gen. PRL , z 
P a r y ż a — p. E, W y c h o w a n i e c . 

N a ba rdzo dob ry i u ro zma i cony p r o -
g r a m a r t y s t y c zny z ł o ży ł y się w y s t ę p y 
zespołu L i c e u m Po l sk i e go w P a r y ż u 
o r a z r e c y t a c j e m i e j s c o w y c h dz iec i uc zą -
cych się j ę z y k a po lsk iego . 

O d b y ł o się r ó w n i e ż c iągn ien ie lo ter i i 
f a n t o w e j . Pub l i c zność w y r a ż a ł a s w o j e 
szczere z a d o w o l e n i e spontan i c znymi 
ok l askami . 

I m p r e z a by ła ba rdzo dobr ze p r z y g o -
t o w a n a p r z e z m i e j s c o w y komi t e t o r g a -
n i z a c y j n y i p. S y c z o w ą . A o to k i lka 
zd j ę ć z t e j m i ł e j uroczystośc i . K . 

Po krakowsku i po francusku 
A L G R A N G E (Mose l l e ) . 27 stycznia 

o d b y ł a się tu uroczystość g w i a z d k o w o -
- n o w o r o c z n a urządzona p r z e z dz iec i i 
m ł o d z i e ż uczęszcza jącą na l e k c j è j ę z y -
ka po lsk iego . 

Uroczys tość zaszczyc i l i obecnośc ią : 
konsul P R L w N a n c y — p. Bobersk i , 
m e r z A l g r a n g e p. Schulz z ma ł żonką , 
p r o f e s o rka L i c e u m z Th i onv i l l e , l iczni 
R o d a c y 1 dzieci . Duża sala C r o i x d 'Or 
by ła w y p e ł n i o n a po brzeg i , m i m o s i l -
nego w t y m dniu mrozu . 

Dz i ec i i m łodz i e ż o d ś p i e w a ł y k o l ę d y 
a następnie d e k l a m o w a ł y w i e r s z zb i o -
r o w y „ K r a k o w s k a K o l ę d a " . N a l e ż y 
nadmien ić , że prócz pas tuszków w s z y -
stkie dz iec i na scenie b y ł y w e w ł a s -
nych, p i ęknych ' s t ro jach k rakowsk i ch . 

Z ko l e i od tańczono po loneza , k r a k o -
w i a k a , po lkę i inne tańce. T r z y tsńce 
w y k o n a ł a m łodz i e ż z L i c e u m frs-ncuG-
k i e g o z Th i onv i l l e . B y ł y p ięsenki , insce-

• n i zac j e i w i e r s z y k i d e k l a m o w a n e p r ze z 
ko l . ko l . K r y s t y n ę Nabożną , Joë l G a -
burro , Jó z e f ę Stech l ik , K r y s t y n ę D ł u -
gosz. N a j w i ę c e j o k l a s k ó w o t r z yma ła 
ma lu tka M o n i k a N a b o ż n a za bardzo 
ładn ie r e c y t o w a n y w i e r s z y k „ P r a c z k a " . 

Uroczys tość p r zeb i ega ła pod z n a k i e m 
p r z y j a ź n i po l sko - f r ancusk i e j , stąd też 
i l u d o w e tańce f rancusk ie . P i ę k n i e w y -
g ląda ła na scenie m ł o d z i e ż w s t ro jach 
k r a k o w s k i c h i f o l k l o r y s t y c z n y c h f r a n -
cuskich. K r ó t k i e i serdeczne p r z e m ó -
w i e n i a w y g ł o s i l i konsul p. Bobe r sk i 
i m e r p. Schulz . P ó ź n i e j m łodz i e ż sp lo -
tła ręce i odśp i ewa ł a h y m n po lsk i 
i f rancusk i . W p r z e rwach , a p o t e m do 
tańca, p r z y g r y w a ł y d w a ako rdeony . 

L o t e r i a f a n t o w a sp raw i ł a w s z y s t k i m 
dużo uc i echy . 

N a zakończen ie w y ś w i e t l o n y został 
f i l m po lsk i pt. „ W e s e l e na B u k o w i n i e " 
z p i ę k n y m i tańcami g ó r a l sk im i i p i ę k -
nym'" w i d o k a m i po l sk i e j z i m y w T a -
trach. W y ś w i e t l o n o r ó w n i e ż f i l m dla 
dz iec i o smoku w a w e l s k i m . 

Nas t ępn i e rozdano dz i e c i om s ł ody -
cze. Uroczys tość przec iągnę ła się do 
późnego w i ec zo ra , publ iczność opu.^rz-
czała salę zadowo lona . L . 

W mit ej atmosferze 
przyjaźni i serdeczności 

N a uroczystość g w i a z d k o w o - n o w o -
roczną w S T . D E N I S pod P a r y ż e m , 
która odby ła się 3 lutego, p r z y b y ł a 
o l b r z y m i a i lość ludz i , w y p e ł n i a j ą c całą 
salę T ea t ru M i e j s k i e g o ( Thea t r e M u n i -
cipal ) . Oprócz m i e s z k a ń c ó w St. Den is 
z j e cha l i się r ó w n i e ż R o d a c y i F rancuz i 
z A c h e r e s Noye r s , Garenne , B l a n c -
-Mesn i l , Sa r t rouv i l l e , V i l l ep in t e , P a r y -

23 punkty programu! 
E S C A U D A I N . Uroczys tość g w i a z d k o -

w a odby ł a się w sali A v e n i r - E s p é r a n c e , 
2 udz ia ł em oko ło 300 osób o ra z l i c znych 
dos to jnych gości, a m.in. zas t ępców m e -
ra pp. V i l co t . P e t i l l on i De l anoy , k i lku 
radnych m i e j sk i ch i konsula P R L z 
L i l i e — p. W e g n e r a . Se rdeczne p r z e -
m ó w i e n i a w y g ł o s i l i zastępca m e r a p. 
De l anoy i konsul W e g n e r . Ba rd zo in -
te resu jąca i u rozma icona część a r t y s -
tyczna o b e j m o w a ł a aż 23 punkty . L i c z -
ne tańce zostały na żądanie pub l i c z -

t ańców 
taniec 

:S 
S : 

F R A I S - M A R A I S . Jak się d o w i a d u j e -
m y na tu t e j s z e j g w i a z d c e w dniu 3 lu -
t ego w Sa l l e des Fê tes nas t ró j I jy ł r ó w -
nież bardzo p r z y j e m n y . O r g a n i z a t o r a -
m i by l i komi t e t i p. W r o n a . 

C A R V I N . Odby ł a się tu ta j 3 lutego 
skromna, ale bardzo mi ła uroczystość 
g w i a z d k o w o - n o w o r o c z n a urządzona sta-
r an i em komi t e tu o r g a n i z a c y j n e g o i p. 
Jan iny Sochy." I m p r e z ę zaszczyc i l i s w o -
ją obecnośc ią m e r C a r v i n — p. Peugue t 
i j e g o zastępca — p. De iapo r t e , d y r e k -
to rzy m i e j s c o w y c h szkół f rancusk ich , 
m i e j s c o w y proboszcz , k i lku nauczyc ie l i 
szkół f rancusk ich . 

Bardzo serdeczne p r z e m ó w i e n i e w y -
g łos i ł m e r p. Peugue t , k t ó r y naw ią za ł 
do t r a d y c y j n j . p r z y j a ź n i m i ę d z y F r a n -
cuzami i P o l a k a m i . 

Z ł a d n y m p r o g r a m e m w y s t ą p i ł m i e j -
s c o w y zespół f o l k l o r y s t y c z n y L i g i 
F l a n d r y j s k l e j , .Ka ro l inka " . 

•ności p o w t ó r z o n e (w i ą zanka 
rz3szowskich , w i e lkopo l sk i ch , 
bask i j sk i , po lka lubelska) . B a r d z o p r z y -
j e m n i e w y p a d ł r ó w n i e ż po lonez ( o t w i e -
r a j ą cy część a r t ys t yc zną ) w e w s p ó l -
n y m w y k o n a n i u dz iec i i m ł odz i e ż y . 

M o ż n a p o g r a t u l o w a ć o b y d w u zes f io -
ł om : m ł o d z i e ż o w e m u i dz i ec i ęcemu, 
k tó re spisały się doskonale . 

I m p r e z a przyn ios ła w s z y s t k i m obec -
n y m dużo zadowo l en ia . N a l e ż y w y r a -
zić uznanie p. W e r o n i c e P o w s e , k tóra 
n ie p i e r w s z y raz dała s i ę ' p o z n a ć j ako 
o f i a r n a i u ta l en towana ins t ruktorka 
zespołu i dobra o r gan i za t o rka . D o d a j -
m y , że p. P o w s e c ieszy się r ó w n i e ż du -
ż y m p o w a ż a n i e m rodz i ców , k tó rych 
dz iec i uczą się j ę z y k a po lsk iego . 

P . 

ża, M l t r y - M o r y i Corbe i l -Essonnes . 
Obecn i by l i h o n o r o w i goście , a w ś r ó d 
nich m e r z B l a n c - M e s n i i — p. Eugène 
M o i g n e , w i c ekonsu l P R L z P a r y ż a — 
p. M . Chabros , i w i e l u innych. 

W y s t ę p y dz iec i i m ł o d z i e ż y t r w a ł y 
przesz ło 3 godz iny . P r o g r a m by ł p r z e -
p la tany tańcami , śp i ewem, d e k l a m a c j a -
m i i o rk ies t rą . Spisała się ba rd zo ł ad -
nie g rupa „ S t o k r o t k a " z K r y s i ą W i t -
k ó w n ą i M a r y s i ą D y m o n z B l a n c - M e s -
ni l pod k i e r u n k i e m nauczyc ie la S ta -
n is ława I gnaczaka . Gośc inn ie w y s t ą p i ł 
r ó w n i e ż zespól „ S y r e n k a " z P a r y ż a 
( k i e r o w a n y przez p. Jan inę Hoppe ) , k t ó -
r y p r z eds taw i ł publ icznośc i p r z y j e m n y 
i ba rdzo urozma icony reper tuar . B r a -
cia K r a w c z y k i J e r zy De r l e ck i z A c h è -
res da l i p i ękny pokaz g r y na harmon i i , 
g i t a r z e e l ek t r y c zne j i pe rkus j i , a g rupa 
d z i e w c z ą t śp i ewa ła r e f r e n y . 

Dużo o k l a s k ó w o t r z y m a ł y dz iec i z 
N o y e r s i A chè r e s za dobre r e c y t a c j e 
o ra z dz iec i z M i t r y - M o r y , k tóre t ań -
czy ły z d u ż y m w d z i ę k i e m . 

W p r o g r a m i e w i e c zo rù w y ś w i e t l o n y 
został także f i l m po lsk i pt. „ M ą ż s w o -
j e j ż ony " . W czasie i m p r e z y nastąpi ło 
c iągn ien ie lo ter i i . G ł ó w n a w y g r a n a — 
bezp ła tny b i l e t na p r z e j a z d do Po lsk i , 
o f i a r o w a n a została p r z e z b iuro podróży 
„ T r a n s t o u r s " w P a r y ż u . 

W Sa l l e du Pe t i t T h é â t r e w P r o v i n s 
nie by ło an i j e d n e g o w o l n e g o mie j sca 

N a g w i a z d c e w P r o v i n s w y s t ą p i ł 
zespół L i c e u m P o l s k i e g o w P a r y ż u 

O „ p o l s k i e j g w i a z d c e " w P r o v i n s i n -
f o r m o w a ł y l iczne p laka ty w mieśc ie 

N a impre z i e w P r o v i n s obecne by ł y 
l i czne m i e j s c o w e osobistości f r ancusk i e 
o raz k «nsu l g ene ra lny P R L w P a r y ż u 
p. E. W y c h o w a n i e c . N a zd j ęc iu w i -
doczn i od l e w e j : m a j o r F a b r e — d o -
w ó d c a placu, pan T o u r a i n ^ za -
stępca mera , pan H e n r y — m e r miasta 

Wesołych Świąt! A tout le monde! 
T a k podczas j ednego z p u n k t ó w p r o -

g r a m u w o ł a ł y dz iec i do publ icznośc i 
p r z y b y ł e j na salę „ P a l o m a " , po l sk i e j 
uroczystośc i g w i a z d k o w e j w B R U A Y -
- E N - A R T O I S . 

M i ł a to by ła impre za : z w e s o ł y m i 
d z i e ćm i w y k o n u j ą c y m i dla mam, ta tu-
s iów, babc i i d z i adus iów p r o g r a m z ł o -
żony z p iosenek i r e cy tac j i , z p r z yby ł ą 
z W a z i e r s młodz i e żą , k tóra ubrana w 
urocze s t ro j e l udowe p r e z en towa ła t ań -
ce r ó żnych r e g i o n ó w Po l sk i , z r o z e śm ia -
ną i ok lasku jącą w y s t ę p y pub l i cznoś-
cią; z o w ą a tmos f e rą polskości , w k t ó -
rej tak m i ł o pogadać ze z n a j o m y m i 
i n i e z n a j o m y m i R o d a k a m i . 

P r o f . J od ł owsk i — k i e r o w n i k zespołu 
t anec zno -woka lnego i kape l i L i c e u m 

Po l sk i e go z P a r y ż a 

Wszystkie doniesienia na tej 
kolumnie nadesłali nam nasi 

korespondenci 
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— Moja córka chodzi do francus-
kiej szkoły! — zakomunikowa ła m i 
w czasie mego pobytu w Wars zaw i e , 
nie bez dumy w głosie j edna z n a j o -
ma pani. Bardzo się zdz iw i ł am, bo 
przec ież n ie da le j jak w c z o r a j w i -
dz ia łam K a s i ę i j e j „ s z a ł o w y " w ł ó c z -
k o w y pompon od r ó w n i e , , sza łowe j " 
czapki- przed j e d n y m z w a r s z a w -
skich kin. .Okazało się jednak, że 
Kas ia chodzi do f rancusk ie j szkoły... 
w Warszaw ie . I w ten właśn ie spo-
sób odw i edz i ł am L i c eum im. N a r -
cy zy Żmichowsk i e j . 

Jesteśmy w 8 klasie. Właśn ie za -
czyna się j edna z ośmiu w t y god -
niu l ekc ja f rancuskiego , którą p ro -
w a d z i długoletnia w i c edy r ek to rka 
szkoły, zasłużona i znakomita r o -
manistka pro fesor H e n r y k a M a r t y -
n iakowa . D r z w i się z amyka j ą . Od 
tego momentu uczn iowie będą m ó -
w i ć t y l ko i wy ł ą c zn i e po f rancusku. 
P . M a r t y n i s k o w a rozpoczyna r o z m o -

w ę z dz iećmi k i e ru jąc ją na to ry 
spec ja ln ie interesujące Czy t e ln i ków 
„ T y g o d n i k a " . 

— Włodek, parles-tu français? 
— O, je comprends . un peu le 

français. 
— Et toi, Basia? 
— Je comprends tout, mais je ne 

parie pas très bien. 
— Ania, qu'est ce que tu penses 

de la langue français? 
— Je l'aime beaucoup. Après la 

baccalauréat je voudrais suivre les 
cours à la Sorbon. 

— Bonne chance. Et toi, Zosia? 
— Je veux voyager beaucoup, en 

France aussi. 
— Et Mietek, réponds-moi, depuis 

combien de temps apprends-tu le 
français? 

— Quatre mois, madame... 
L e k c j a się toczy. Tak , to p r a w -

da. Większość uczn iów t e j k lasy 
uczy się f rancusk iego dopiero od 

W tej klasie mówimy, czytamy, piszemy, a nawet... śpiewamy — tylko po 
francusku. Szkoła postarała się o odpowiednią dekorację ścian — oryginal-
ne francuskie prospekty, plakaty, reprodukcje. Jak w prawdz iwe j f rancus-
kiej szkole, tyle, że po lekcjach dzieci idą na spacer nad Wisłę, a nie nad 
Sekwanę... 
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września , t y m w i ę c bardziej^ zdu-
m i e w a j ą c e są wyn ik i . M łodz i e ż m ó -
w i dużo, chętnie, bez f a ł s z y w e g o 
ws tydu , dba o akcent. Właśn ie ta 
klasa za cz tery lata będz ie zdawa ła 
maturę po f rancusku i to ze w s z y s t -

. kich p r z edmio tów , b o w i e m l i ceum 
im. Ż m i c h o w s k i e j pow i e r zono zada-
nie s tworzen ia t zw . r o z w o j o w y c h 
klas z j ę z y k i e m w y k ł a d o w y m f r a n -
cuskim. Jest to dopiero p i e rwszy 
rok eksperymentu i j e go w y n i k i na-
s t r a j a j ą optymistyczn ie . Szkoła ma 
duże t r adyc j e f rancuskie . Z a w s z e 
panowa ł tu kult dla j ę zyka , l i t e ra -
tury , histori i , zawsze wyk ł ada l i tu 
na j l eps i romaniści , nic w i ę c d z i w -
nego, że na tę, a n ie inną szkołę 
padł w y b ó r w ł a d z ośw ia towych . 

S twor z en i e tak i e j szkoły z j ę z y -
k i em w y k ł a d o w y m f rancusk im nie 
by ło w Po lsce ł a t w y m pr zeds i ęwz i ę -
ciem. P r z ede wszys tk im — kłopot 
z doborem nauczycie l i . P r zec i e ż nie 
t y l ko nauczyc ie l uczący j ę z yka f r a n -
cuskiego musi znać f rancuski . R o -
manistą musi być także matematyk , 
f i z yk , nauczyc ie l r ysunków, b io log 
i h istoryk. I s tn ie ją p r o j ek t y p r z y j ę -
cia do szkoły nauczyc ie l i F rancu-
zów. M a też szkoła jeszcze k łopoty 
z podręczn ikami , p lanu je się w i ę c 
zakupienie part i i książek, z k tó rych 
korzys ta ją uczn iowie w e Franc j i . 

Jak już wspomnia łam, szkoła nie 
od dziś ma w y r a ź n e sympat i e f r a n -
cuskie. Cz t e ry lata t emu cała klasa 
baw i ł a w e Franc j i , na zaproszenie 
uczennic z l i ceum im. Jeanne d ' A r c 
w Nancy . Ta w i z y t a dała owoce . 
K i lkanaśc i e uczestniczek wyc i e c zk i 
kończy obecnie studia roman is tycz -
ne na Un iwe rsy t e c i e Wars zawsk im . 
Większość uczn iów szkoły im. Ż m i -
chowsk i e j zarażonych zostało „ b a k -
c y l e m f rancusk iego" , n ie znaczy to 
j ednak, że wszyscy chcą zostać r o -
manistami. Duży procent uczn iów 
chce w ładać b ieg le f rancusk im dla 
p r zy j emnośc i poznania j e go l i t e ra -
tury , a także l icząc na to, że zna-
jomość f rancusk iego p r zyda im się 
w p r zysz ł ym, „ d o r o s ł y m " życiu. 

P r zysz l i maturzyśc i „ f r ancuscy " 
p o z d r a w i a j ą Czy t e ln i ków „ T y g o d n i -
ka P o l s k i e g o " i z w r a c a j ą się z proś-
bą: — chcielibyśmy korespondować 
z naszymi rówieśnikami z Francji, 

/ władającymi biegle językiem fran-
cuskim. 

Jeśli w i ę c ktoś z młodych naszych 
Czy t e ln i ków chciałby zawrzeć l i -
s towną zna jomość z uczniami w a r -
szawskimi , n iech pisze do Po l sk i 
pod adresem: W A R S Z A W A , L i c eum 
im. N a r c y z y Żmichowsk i e j , ul. K l o -
nowa 16. 

I m y na zakończenie ż y c z y m y 
sukcesów uczniom z f rancusk i e j 
s z k o ł y . w Warszaw ie . — Au revoir, 
portez-vous bien! 

M I C H A L I N K A 

DANS q u a t r e a n s , l e s é l è v e s — f i l l e s 
e t g a r ç o n s — d u l y c é e v a r s o v i e n 
N a r c y z a 2 ; m i c h o w s k a , p a s s e r o n t 

l e u r b a c c a l a u r é a t e n f r a n ç a i s . E t c e l a 
c o n c e r n e r a t o u t e s l e s m a t i è r e s d u p r o -
g r a m m e — m a t h é m a t i q u e s , p h y s i q u e , 
c h i m i e , b i o l o g i e , h i s t o i r e , p h i l o s o p h i e — 
s a u f , b i e n s û r , l e p o l o n a i s . 

P o u r l ' I n s t a n t , o n e n e s t a u s t a d e p r é -
l i m i n a i r e — 8 h e u r e s d e f r a n ç a i s p a r s e -
m a i n e d a n s c h a q u e c l a s s e . L e s é l è v e s 
f o n t d e s p r o g r è s r a p i d e s . B i e n t ô t , t o u s 
l e s , , p r o f s " f e r o n t l e u r s c o u r s e n f r a n -
ç a i s . 

: ; e la p o s e b i e n d e s p r o b l è m e s — r e c r u -
t e m e n t d u p e r s o n n e l e n s e i g n a n t ( o n p e n -
s e m ê m e à e n g a g e r q u e l q u e s p r o f e s s e u r s 
f r a n ç a i s ) , l i v r e s s c o l a i r e s e t c . e t c . 

S i c e l y c é e a é t é c h o i s i p o u r c e t t e 
e x p é r i e n c e p r o m e t t e u s e , c ' e s t q u e l e s 
t r a d i t i o n s „ f r a n ç a i s e s " y s o n t t r è s f o r -
t e s . L e s m e i l l e u r s r o m a n i s t e s y o n t e n -
s e i g n é , u n v é r i t a b l e c u l t e d e l a l a n g u e , 
d e l ' h i s t o i r e , d e l a l i t t é r a t u r e f r a n ç a i s e 
y a t o u j o u r s r é g n é . 

"1 y a 4 a n s , t o u t e u n e c l a s s e d e j e u n e s 
f i n i e s a s é j o u r n é e n F r a n c e s u r l ' i n v i -
t a t i o n d e c a m a r a d e s d u L y c é e J e a n n e 
d ' A r c d e N a n c y . E t u n e q u i n z a i n e d e s 
p a r t i c i p a n t e s t e r m i n e n t a c t u e l l e m e n t 
l e u r s é t u d e s d e p h i l o l o g i e r o m a n e . 

M a i n t e n a n t t o u s l e s é l è v e s d é s i r e n t 
c o r r e s p o n d r e a v e c d e s j e u n e s f i l l e s e t 
j e u n e s g e n s d e F r a n c e . E c r l v e z - l e u r s 
à l ' a d r e s s e — L i c e u m i m , N a r c y z y Z m i -
c h o w s k i e j , V a r s o v i e , K l o n o w a 16. 

N a ścianie — mapa Francji , pod mapą — najlepsz 
g łówne miasta i rzeki francuskie. Nie robi żadneg 
go. Bo odpowiedzi z geografii muszą być oczywiści 
w słuch, w razie czego — każdy uczeń może przyj 
ie wzdychają : — Oj , moi drodzy, żebyście mojego 
jak francuskiego... 



Jeszcze kilka miesięcy temu — te same dziewczynki 
uczyły się: „C'est un livre", „C'est notre classe", „Nous 
allons a l'école". W tej chwili ta sama młodzież mówi 
1 czyta po francusku, a nawet zaczyna ze sobą dysku-
tować w tym języku. Władze oświatowe postarały się 
o odpowiednie podręczniki, szkoła o p rawdz iwy f r a n -
cuski „klimat". 

1 uczeń Włodek . Bez wahania wymienia 
»b łędu , ani geograficznego, ani j ęzykowe -
e po francusku. Cala klasa zamieniona 
5Ć z pomocą. Podobno wszyscy nauczycie-
przedmiotu uczyli się z takim zapałem 

M A Ł O Z N A N A P O S T A Ć 
B O H A T E R K I 1863 roku 

MARIE - ANTOINETTE LIX 
OFICER POWSTANIA 
STYCZNIOWEGO 

Mało znany jest fakt, że w szeregach powstańców 
polskich, przed stu laty, stanęła młoda Francuzka, 
rodem z Colmar'u — Marie-Antoinette Lix. 
W dziennikach francuskich: „Le Républicain Lor -
rain oraz ,, 

L'Est Républicain" ukazały się artykuły 
o bohaterskiej uczestniczce polskiego powstania, 
oparte, na wynikach badań polskiego naukowca, w y -
kładowcy Uniwersytetu w Nancy, prof. Zygmunta 
Markiewicza. Oto w skrócie, co wiemy dzisiaj o Ma -
rie-Antoinette Lix. 

Nr- ÉE le 31 mai 1839 dans la fami l le d 'un aubergiste 
de Coimar, Marie -Antoinette L i x devait devenir 
une héroïne de l'histoire polonaise et f rançais« . 
Partie en 1858 comme institurice et gouvernante 
en Pologne, elle y prend part à la conspiration et 
aux combats de l 'Insurrection de 1863, déguisée en 

homme et nommée officier. En 1870, de retour en France, 
elle prendra part aux combats contre les envahisseurs p rus -
siens. Une humble cérémonie sur sa tombe à Saint -Nico las -
-duPort (elle y est morte en 1909) a rappelé à notre souve-
nir cette émouvante f igure de la communauté d 'armes f r a n -
co-polonaise. 

UR O D Z O N A 31 maja 1839 roku w Coimar, M a -
rie-Antoinette L ix , córka tamtejszego oberży-
sty, wychowywana była przez ojca zupełnie 
tak, jak gdyby była chłopcem. Jeździła konno, 

uczyła się władać szablą i strzelać. Naukę pobierała 
w zakładzie -zakonnym Notre Dames-de- la-Provi-
dence w Ribeauvil le. W wieku lat 19 wy jeżdża do 
Polski, by objąć obowiązki nauczycielki-guwernant-
ki w jednej z polskich rodzin szlacheckich. 

Sytuacja kra ju już od 1861 roku wskazywała, iż 
powstanie jest nieuniknione. Marie-Antoinette L i x 
wmieszana jest od początku w w i r wydarzeń, a po 
rozpoczęciu walk zbrojnych z carską Rosją bierze 
w nich czynny udział, przebrana za mężczyznę. 

P o pKDwrocie do rodzinnej A l zac j i nie izoluje się 
od wydarzeń ani od niebezpiecznej pracy. W 1866 ro-
ku widz imy ją w Li l le . W czasie panującej tam epi-
demii pracuje of iarnie jako sanitariuszka. W 1870 r. 
w momencie wybuchu w o j n y francusko-pruskiej 
Marie-Antoinette jest pracownikiem poczty w L a -
mache, w Wogezach. Na próżno błaga o pozwolenie 
wzięcia udziału w obronie kraju. P rawo to uzyska 
dopiero wtedy, gdy N iemcy wtargną na teren Woge -
zów. Jako strzelec wyróżn i się — i podobnie jak 
w Polsce — zdobędzie uznanie dowódców oraz sto-
pień oficerski. Nazwisko je j , a raczej pseudonim 
okry ty sławą, cytowany jest w rozkazach kilku ge -
nerałów. 

W czasie walk w Wogezach bohaterska Francuzka 
miała nie raz okaz ję spotykania się z walczącymi tu-
ta j Polakami „Za naszą i waszą wolność". W ich l icz-
bie jest generał Józef Hauke-Bossak, poległy później 
pod Di jon. 

Reszta życia Marie-Antoinette L i x upłynęła mo-
notonnie i smutno. Znękana żołnierskim trybem ży -
cia, cierpiąca na reumatyzm i neurastenię, znajdu-
je pociechę w pisaniu. W książkach utrwala ideał 
swego życia: młode j Alzatki przypominające j postać 
Joanny d 'Arc. Umiera w Saint-Nicolas-du-Port na 
początku 1909 r. i tam zostaje j>ochowana. 

Na grobie Marie-Antoinette L i x odbyła się nie-
dawno skromna uroczystość ku czci bohaterki. N i e -
znana bl iże j do niedawna j e j sława wzbogaca piękne 
tradycje francusko-polskiego braterstwa broni w e 
wspólnych walkach o wolność obu kra jów. 

Zespół Ziemi Łowickiej 
wystąpił w Agrigento 

Już po raz czwarty Polska bierze udział w odbywa j ącym 
się co roku na początku lutego Międzynarodowym Festi -
wa lu Zespołów Folklorystycznych w Agrigento (Sycylia). 
W tym roku Polskę reprezentował Zespół Pieśni i Tańca 
Ziemi Łowickie j , z a jmu jąc w konkursie IV miejsce. 

Zgodnie z regulaminem Festiwalu wszystkie uczestniczące 
w nim zespoły narodowe zapaliły w swoich kra jach pochod-
nie przyjaźni, które przewieziono do Agrigento. Zapłonęły 
one wspó lnym zniczem w dniu rozpoczęcia Festiwalu. 



Śnieg zalega jeszcze ziemią, 
leszczyna już zapowiada 

„Chcesz odszukać przedwiośnie? l ... 

nie patrz w kalendarz — 

sprawdź, ;co w leszczynie rośnie!"... 

przedwiośnie, już z&kwita, już 
pylą jej prącikowe bazie. 

Na śnieg z długich, frądzel-
kowatych kitek sypie sią py-
łek. Najmniejszy ptaszek 
przysiadzie na gałązce, a juz 
krzew w złotym obłoku. 

A. śnieg pod nim — jak zło-
cisty dywanik. 

Uważajmy — jeżeli leszczy-
na już kwitnie — wiosna bę-
dzie wczesna! A może urzą-
dzicie zawody: „Kto pierwszy 

wypatrzy przedwiośnie w 

kwitnącej leszczynie"? 

Oj, ten chochoł...! 
Oj. ten chochoł 

toż ciekawy! 
— Kto tam obsiadł w izbie 

ławy? 
Co matusia w garnku soli? 
O... o... kotkę łapka boli? 

/ pochylił się troszeczkę 
popatruje przez szybeczkę, 
przez szybeczkę szklaną 

w oknie. 
A okienko w deszczu 

moknie. 

Tir... skrzypnęły stare 
wrota. 

Idzie z pola mróz niecnota.^ 
— A chochole, ty ciekawy! \ 
Pożałujesz tej zabawy! 

— Ha — ha!... tak się 
dzieci śmieją. 

Tak się śmieją rankiem 
w głos. 

Ciekawskiemu chochołowi 
do szybeczek przymarzł 

nos. 

I^ASZ K Ą C I K 

Jak wam się podobamy? 
Wystąp i l i śmy na gw iazdce 

po lsk ie j w Ret inne (Belg ia ) . 
M y , to znaczy od l e w e j : Jó-
z io Duda, A . Gladała i Danu-
sia Kuc . Jak widz ic ie , nie 

z lęk l iśmy się m ikro f onu ani 
sali pe łne j w id zów . W y s t ę p 
by ł udany. P isa ł o t y m duży 
„ T y g o d n i k " nr 7 na str. 21. 

Z A G A D K I 

Mróz tak ścisnął, że w e 
wszystkicłi domacłi po-
wyciągano najsolidniejsze 
i najcieplejsze buty. Nasz 
mały przy jac ie l wybra ł 
sobie takie oto ,,chodaki" 
przypominające siedmio-
mi lowe buty Kota z bajki . 

N r 1 

Zawisł w kącie przy 
pułapie, 

smacznie śpi, lecz nie 
chrapie, 

dziwny zwyczaj — daję 
słowo — 

aby sypiać na dół głową. 

Nr 2 
Kropla wciąż po kropl i 
kapie. 
Spływa po nim 
przy okapie. 

M y tu sobie gadu, gadu, 
A on rośnie z góry na dół.. 
Zobaczymy, czy też 
wiosną, 
Będziesz umiał 
w słońcu rosnąć? 

Nr 3 
Jest najkrótszy 
z miesięcy, 
Ale mrozi najwięcej. • • 
Rozwiązanie zagadki zamie-
szczonej w n-rze 15 „Malego-
Tygodnika" brzmi: D O B A 

WIETNia^lE 
lECZmCH 

ODOW 
Dwaj młodzi Polacy: Henryk Arctowski i Antoni Do-
browolski biorą udział w polarnej wyprawie statku „Bel-
gica". W czasie podróży załoga przeżywa niezwykłe 
przygody, a jedna z nich kończy sią śmiercią Norwega 
Wlenckego. Następnie statek zostaje uwięziony pośród, 
zwałów odwiecznego łodu. 

(12) 

Dni płynęły leniwie, jednostajnie. Na jbardz ie j by -
ło to przykre dla marynarzy, nie mających właści-
wie nic do roboty. Jedynym ich zajęciem było zno-
szenie lodu do okrętowej studni, odmiatanie śniegu, 
którego im tutejsza przyroda nie skąpiła, sprząta-
nie kajut i naprawa lin. De Gerlache wyda ł im 
karty, by mogli jakoś zabijać nadmiar czasu, 
a następnie polecił im często zażywać jazdy na 
nartach i zająć się polowaniem na ptactwo. Nato-
miast pracownicy naukowi nie mogli narzekać na 
brak zatrudnienia. Codziennie określali pozycję 
statku, gdyż pole lodowe stale przesuwało się 
w różnych kierunkach, wykonywal i pomiary g łę-
bokości morza, co godzina obserwowali stan atmo-
sfery, badali chmury i pokłady śniegu, ruchy igły 
magnetycznej, notowali zjawiska optyczne w atmo-
sferze — jednym słowem nie mieli nawet chwili 
spoczynku. Do tego dochodziło łowienie okazów 
flory i fauny morskiej na rozmaitych głębo-
kościach, zabezpieczanie zbiorów a przede wszyst-
kim badanie stanu fizjologicznego załogi (tempera-
tura ciała i puls) w tak niezwykłych dla niej w a -
runkach. Te ostatnie zajęcia przybrały na nasi-
leniu zwłaszcza z nastaniem długiej nocy polarnej. 

N a szczęście, ani jeden z pasażerów „Belglci" nie 
zdradzał ob jawów tak niebezpiecznego szkorbutu, 
będącego następstwem złych warunków higienicz-
nych i jednostajnego odżywiania, pozbawionego 
witamin. Natomiast niektórzy członkowie w y p r a -
w y zaczęli się uskarżać na inne dolegliwości. 
Ob jawia ły się one w formie uporczywej bezsen-
ności, apatii, skłonności do marzyoielstwa, niechę-
ci do bodaj najmniejszego wysiłku. Polarna choro-
ba nie ominęła także i naszych młodych Polaków. 
Nie chciało im się wstawać, stracili apetyt i zapał 
do pracy. Ponieważ zajmowali wspólną kajutę, 
urozmaicali sobie czas wspomnieniami o ojczy-
stych stronach. Wspólna niedola zbliżyła ich j e -
szcze bardziej. Czuli, że są dla siebie braćmi, goto-
wymi oddać nawet życie jeden za drugiego. Od 
czasu do czasu odwiedzał ich de Gerlache, szcze-
rze zaniepokojony ich stanem, i pocieszał obu 
najbardziej serdecznymi słowami. Jego wizyty 
napawały ich nową otuchą. Uwierzyli , że zdołają 
przełamać obecny nastrój i że powrócą rychło 
do swych ulubionych zajęć. Stało się tak znacz-
nie prędzej, niż młodzi polscy podróżnicy 
przypuszczali. Pewnego dnia, w samo południe... 

Drzwi kajuty rozwarły się z trzaskiem. N a progu 
stanął rozpromieniony de Gerlache. „Wstawać le-
nlwcy! — zakrzyknął z udaną rubasznością. — Z o -
baczycie jedyne w swym rodzaju widowisko. N o 
pośpieszcie się trochę! Nikt nie będzie na was cze-
kał całymi godzinami...!" Zwlekl i się ze swych le-
gowisk i przywdziali cieple odzienie. De Ge r l a -
che ują ł ich pod ramiona niby staruszków i po -
prowadził na pokład. Tuta j przystanęli, jak onie-
miali. Ich oczom przedstawił się widok zapierają-
cy dech w piersiach. Niebo grało barwami tęczy, 
zmieniającymi się co sekundę raz w złoto, raz 
w czerwień, raz w soczyście niebieski kolor, w r e -
szcie w delikatną różowość. Po upływie kilku k w a -
dransów spod horyzontu wyjrza ł rąbek słońca i po-
większał się z każdą sekundą, aż wreszcie przy-
brało kształt olbrzymiej monstrancji, oślepiającej 
wzrok. Nagły potężny okrzyk radości wydar ł się 
z wszystkich piersi. Marynarze wrzeszczeli, jakby 
dotknięci atakiem szału, zaczęli tańczyć i skakać, 
jak rozbrykane dzieci. W oczach obu Polaków po-
jawi ły się łzy radości. Wiedzieli teraz że n a j -
gorsze chwile mają już poza sobą, że skończy-
ła się ponura noc, a zaczął słoneczny dzień. 



CELA 
C'EST 
AUSSI 

Dans les serres-chaudes de l'exploi-
tation agricole d'état à Łańcut 
(voiévodie de Rzeszów) l'hiver sem-
ble loin. Et pourtant au dehors il 
faisait moins trente lorsque cette 
photo a été prise. Les forêts en-

vironnantes ont permis de parer aux diffi-
cultés d'approvisionnement en charbon et 
Łańcut continua à fournir les fleuristes de 
Rzeszów, Cracovie, Varsovie et de la Silèsie 
en violettes , oeillets, roses et orchidées. Mais 
le plus heureux était sans conteste le pin-
gouin „Bebo" du jardin zoologique de Gdańsk 
qui se croyait de retour dans ses glaces na-
tales et posait aux photographes avec la 
grâce d'une grande étoile de cinéma. 

NOVTELLES ECLAIR NOUVELLES ECLAIR 
Jt̂  Quelque 300 kilomè-

tres séparent Olsztyn de 
Liodz. Mais un camion-fr i -
go des poissonneries a mis 
ai4 début de février 4 jours 
pour les franchir. Les con-
voyeurs ont du une fois 
travailler 11 heures pour 
„désenliser" le camion pris 
dans une tempête de neige. 

.A. Parmi les importa-
teurs des soieries artificiel-
les polonaises figurent aus-
si des firmes parisiennes — 
clients très difficiles. 

^ Des indiscrétions ont 
permis de savoir à l'avance 
Que les participants du 
cortège du „Carnaval sur 
la neige" à Zakopane se-
raient attaqués par des 
montagnards — „détrous-

seurs de grands chemins". 
Le tout s'est terminé... par 
des danses et chants folklo-
riques. 

Le gel se maintient, 
mais tous les brise-glace 
f luviaux, des unités d 'avia-
tion et de sapeurs sont 
prêts à intervenir pour 
éviter à la débâcle les 
inondations. 

^ L'usine „Kobra " de 
Bydgoszcz exportera cette 
année 240.000 paires de 
chaussures aux U S A et en 
Grande-Bretagne. 

^ Les aurochs polonais 
élargissent leur habitat. 
Trois couples de ces splen-
dides animaux ont „démé-
nagé" des forêts de Niepo-
łomice, pour s'installer 

dans les monts Bieszczady, 
dans le sud-est du pays. 

^ De nombreux G h a -
néens portent des couvre-
-chcf polonais. En effet 20 
mille fez sont exportés 
chaque année vers ce pays 
africain. 

Les paysans de nom-
breuses localités ont décidé 
de construire les réservoirs 
d'eau réglementaires, ex i -
gés par les sapeurs-pom-
piers, de façon à ce qu'ils 
servent aussi de piscines. 

.A. A la suite de la Foire 
Internationale du Meuble à 
Gand deux usines polo-
naises exécuteront des con-
trats importants pour les 
firmes belges „Mornex" et 
„CMB" . 

ILS ECONOMISENT 
1700 GRAMMES D'OR 
P A R MOIS 

U n groupe d ' ingénieurs et 
de techniciens de l 'usine d 'é -
qu ipement é lectronique „ K a -
zel ' ' de Kosza l in s'est attelé à 
mod i f i e r la technologie de 
fabr icat ion des isolateurs T o -
-553. I ls y sont parvenus et 
leur invent ion permet ta d 'éco-
nomiser chaque mois... 1.700 
g rammes d'or, uti l isé aupara-
vant pour recouvr i r ces iso la-
teurs spéciaux. L e s f ra i s de 
rev i ent d iminueront de moit ié . 

C O N C E R T S 
D A N S LES USINES 

L e s grands orchestres 
symphoniques de Va r sov i e e t 
Wroc ł aw , comme chaque an-
née, organisent des concerts 
de musique classique dans les 
usines importantes de ces v i l -
les. Cette f o r m e de popular i -
sation de l 'art est très aF»pre-
cièe des ouvr iers . 

U N M O T E U R 
A R E A C T I O N 
C O N T R E L A N E I G E 

Les atel iers de réparat ion 
de l 'Entrepr ise de Transports 
Urbains à Częstochowa ont 
reçu un cadeau o r i g ina l de 
l 'Un ivers i té Po l y t echn ique lo -
cale. I l s 'agait d'un moteur à 
réact ion de type Mig-15. 
Monté sur un chassis spécial 
e t mun i d 'une large tuyère 
qui re fou le de l 'a ir chau f f é à 
500 degrés, le moteur f a i t en 
quelques minutes d isparaî tre 
les plus grandes congères b lo -
quant les vo ies de t r a m w a y et 
les routes de banlieue. 

LES TERRITOIRES OCCIDENTAUX 
DE LA POLOGNE 

POLSKIE ZIEMIE ZACHODNIE 
E X P O S I T I O N - W Y S T A W A 

VALENCIENNES 
L'association Oder-Neisse organise aujourd'hui, samedi 23, 

et demain, dimanche 24 février à la Salle des Académies à V a -
ienclennes (rue Ferrand) une intéressante exposition consacrée 
aux territoires occidentaux de la Pologne. 

Stowarzyszen ie Odra -Nysa o rgan i zu j e dz iś i jutro, 23 i 24 lu-
tego w y s t a w ę pt „Po l sk i e Z i em i e Zachodn i e " w Sal le des A c a -
démies p r z y rue Fe r rand w Valenciennes. 

L'exposition a lieu sous le protectorat des personnalités sui-
vantes: 

Pa t rona t nad w y s t a w ą ob j ę ł y następujące osobistości f r a n -
cuskie: 

M M E. B O Z Z A , premier Grand Pr ix de Rome, directeur de 
l'Ecole Nationale de Musique à Valenciennes, 
C H A B B E R T , professeur-agrégé au Lycée Wallon, 
J. F R A N C E , premier Grand Pr ix de Rome, directeur des 
Ecoles Académiques de Valenciennes et de l'Ecole des 
Beaux -Arts de St -Amand, 
C. S O U V I R O N , conservateur au Musée du Valenciennes. 
Ces mêmes jours, samedi et dimanche, des séances de films 

polonais auront lieu à 16 heures. Un stand permettra de se 
procurer des objets d'art folklorique, des disques et des timbres 
postaux polonais. 

W czasie t rwan ia w y s t a w y , o godz inie 16 w sobotę i n i e -
dz ie lę w y ś w i e t l a n e będą f i l m y polskie. N a mie jscu p r o w a d z o -
na będz ie r ówn ie ż sprzedaż w y r o b ó w po lsk ie j sztuki ludowe j , 
p ły t i znaczków pocz towych. 
E N T R E E L I B R E W S T Ę P W O L N X 

C E S M A C H I N E S „ C H A U S S E N T " 
5 0 0 M I L L E V O I T U R E S P A R A N 

Dębica, bourgade de la 
v o i é vod i e de Rzeszów, à m o i -
t ié détruite par les A l l e -
mands, ses habitants déc imés 
e t dispersés a eu après-guerre 
un départ d i f f i c i l e . Ma i s 
aujourd hui c'est une v i l l e qui 
approche de 20.000 habitants 
et un important centre indu-
striel. 

Entre autres, on y a con-
struit une grande usine de 
l ' industr ie du caoutchouc. On 
y f abr ique annuel lement plus 
d . 2.000.000 de pneus automo-
biles et autant de chambres-
-à-a i r , 

L a va leur annuel le des e x -
portat ions vers l 'As ie , l ' A f r i -
que et l ' Amér i que lat ine at -
teint 40 mi l l ions de f rances 
(actuels). L 'us ine est en ple in 

essor. Une nouve l le div is ion, 
mise en marche cette année, 
produira plus de 9 mi l l ions de 
pneus de b icyc let te par an. 
Des nouvel les machines sont 
importées. Sur notre photo — 
un train de machines ang la i -
ses qui ont augmenté de 40''/o 
le rendement de la d iv is ion 
des pneus-auto. 

Juste à temps voulu, le Centre 
d'Etudes des techniques f e r -
roviaires a mis en service une 
station roulante de transfor-
mateurs, montée dans un w a -
gon de marchandises. Cette 
station permet de réchauffer 
rapidement les wagons deâ 
trains électriques qui aupara -
vant quittaient les dépôts 
complètement „frigorifies", au 
grand dam des passagers. 

Les grandes meuneries polo-
naises seront successivement 
équipées de camions-citernes 
de 15 tonnes, pour le transport 
en vrac de la farine. L à pre-
mière à en profiter a été l 'en-
treprise de meunerie de 

Wroc law (notre photo) 

Les élèves des Ecoles Profes -
sionnelles d'électricité et de 
l'usinage des métaux à Ży ra r -
dów, dans la région de Varso-
vie, mettent à profit les tra-
vaux pratiques pour fabriquer 
des appareils et installations 
pour l'Industrie. Les 1150 élè-
ves des deux écoles ont ainsi 
„rapporté" 4 millions de zlo-
tys pendant l'année dernière 



l ö T Y G O D N I K P O L S K I 

P a n J. S . 
D O U A I ( N o r d ) 

Mimo, że jestem chory, po wy-
padku przy pracy, lekarz orzekł, 
źe jestem zdrów „consolidé" i że 
mogę rozpocząć pracę, chociaż 
mam SO^/o stałej niezdolności do 
pracy. Jak wygląda sprawa tej 
„consolidation"? 

W e d ł u g o r z e c z e n i a S ą d u K a s a -
c y j n e g o i k o m e n t a r z a B . P . I . K a s y 
a u t o n o m i c z n e j w P a r y ż u „ l a c o n s o -
l i d a t i o n " z a c z y n a s i ę o d c h w i l i , k i e -
d y w b r a k u z u p e ł n e g o w y z d r o w i e -
n i a p o s z k o d o w a n y j e s t u w a ż a n y 
z a z d o l n e g o d o r o z p o c z ę c i a p r a c y 
o d p o w i a d a j ą c e j j e g o s i l o m z m n i e j -
s z o n y m c h o r o b a m i , z g o d n i e z o c e -
ną l e k a r s k ą . T a d e f i n i c j a S ą d u A p e -
l a c y j n e g o z g a d z a s i ę z r e s z t ą z 
o k r e ś l e n i e m z a w a r t y m w a r t . 93 
w e w n ę t r z n e g o r e g u l a m i n u K a s . 

„ C o n s o l i d a t i o n " j e s t p r z e w i d z i a -
n e p r z e z u s t a w ę w p r z y p a d k u , k i e -
d y na s k u t e k p r z e j ś c i o w e g o s t anu , 
j a k i m j e s t o k r e s d a l s z e g o l e c z e n i a , 
u s z k o d z e n i e n a b i e r a c h a r a k t e r u 
s t a i e g o i d a l s z e l e c z e n i e j e s t ko -
n i e c z n e j e d y n i e d l a u n i k n i ę c i a po -
g o r s z e n i a i w t y m w ł a ś n i e s t a n i e 
j e s t m o ż l i w e o k r e ś l e n i e p e w n e g o 
s t o p n i a s t a ł e j n i e z d o l n o ś c i d o p r a -
c y w y n i k ł e j z w y p a d k u z z a s t r z e -
ż e n i e m j e d n a k , ż e j e s t m o ż l i w a re -
c y d y w a i p o t r z e b a e w e n t u a l n e j re -
w i z j i . 

KOCHANA PANI ANNO! 

Długo myślałam, zanim napisałam do 
pani, ale ponieważ jestem sama, nie 
mam naprawdę komu się zwierzyć. 
Mam męża i dwoje dzieci, córka 12 lat 
i syn — 7. Dwa lata temu mąż dostał 
przeniesienie do inej fabryki, w miej-
scowości, gdzie mieszka moja teściowa 
i ona zaproponowała nam mieszkanie 
u siebie. Matka jeszcze rok pracowała, 
a ja robiłam zakupy, zimą paliłam w 
piecach itd. Po roku teściowa oświad-
czyła, że musi się nami „zająć" I otóż 
zaczęło się od tego, że mąż postanowił 
córkę posłać tio liceum, a teściowa w 
krzyk: „Ze córka robociarza do fabry-
ki, a nie do biura, bo później nawet 
ojcu ręki nie poda". Ale to nie pomo-
gło. Córka poszła. 

Mój synek lubi czasem przyjść do 
mnie na kolana i prosi „opowiedz ma-
ma coś po polsku", a teściowa w krzyk: 
„Kto widział takiego chłopaka brać na 
kolana, lanie mu sprawić, będzie od-
porniejszy". Czasem gdy zbije sobie 
kolano, to mu opatrzę i mówię: uwa-
żaj synku, a teściowa — „lanie mu 
spraw, to będzie uważał, jak lezie" 
itp. Ostatnio kupiłam synowi buty, a 
teściowa pyta — „Dlaczego? Przecież 
ma dwie pary". Cdy powiedziałam, że 
za ciasne, odpowiedziała: to dobrze, że 
ciasne, nie będzie tak dużo biegał. 

Kochana Pani Anno, czy napiawdę 
ja nie mam prawa dziecka uściskać? 
Czy naprawdę trzeba mu dawać cias-
ne huty, żeby nogi pokaleczyło? A mo-
że nie mam racji? Teraz córka stale 
poza domem, bo babcia mruczy, synek 
też przed nią ucieka. Ja mężoiói nic 
nie opowiadam, bo przecież to jest je-
go matka i ta, która mi męża wycho-
wała. Proszę o odpowiedź. 

SMUTNA MATKA 

P a n - R . W . 
V A U X R O T ( A ł s n e ) 

W 1959 roku wydzierżawiłem 

moją parcelę koło Przeworska 

p. K. Ponieważ wymieniony 

chciał ją kupić, dla ułatwienia 

operacji darowałem grunt kuzy-

nowi mojej żony. Ale p. K. nie 

tylko nie kupuje tej ziemi, ałe 

nawet nie płaci komornego. 

P o n i e w a ż P a n d o k o n a ł d a r o w i z -
n y na r z e c z s w e g o k u z y n a , n i e j e s t 
P a n j u ż w ł a ś c i c i e l e m w s p o m n i a n e j 
p a r c e l i g r u n t o w e j . Z w r ó c e n i e s i ę 
d o s ą d u o z m u s z e n i e d z i e r ż a w c y 
d o p ł a c e n i a k o m o r n e g o n a l e ż y d o 
n o w e g o w ł a ś c i c i e l a . W y m i e n i o n y 
m o ż e o d d a ć s p r a w ę d o p r o w a d z e -
n i a j e d n e m u z a d w o k a t ó w w P r z e -
w o r s k u . 

P a n W a l e n t y F r e n d o 
T R O Y E S ( A u b e ) 

Pozostawiłem w Kraju półto-

ra hektara ziemi i dom, w któ-

rym mieszka mój szwagier. Pro-

siłem go, ażeby mi zwrócił moje 

gospodarstwo, na co otrzyma-

łem odpowiedź, źe mnie nie 

wpuści do mojej własności. 

C h o d z i o t o , c z y P a n m a z a m i a r 
w r ó c i ć d o K r a j u , c z y n i e . Z a l e ż -
n i e o d t e g o b ę d z i e P a n m ó g ł ż ą d a ć 
z w r o t u d o m u i p a r c e l i . N a o d l e -
g ł o ś ć t r u d n o P a n u b ę d z i e u s u n ą ć 
o b e c n e g o u ż y t k o w n i k a , z e w z g l ę d u 
na o c h r o n ę l o k a t o r ó w , j a k a i s t n i e j e 
w P o l s c e , p o d o b n i e j a k i w e F r a n -
c j i , z p o w o d u t r u d n o ś c i m i e s z k a -
n i o w y c h . 

D R O G A P A N I ! 

Bardzo ź le pani robi , że n ie opo-
w iada nic mężow i . P o w i n n a pani do-
k ładnie zapoznać go z całą sytuacją , 
ze wszys tk im i szczegó łami pos t ępowa-
nia babci. T ę r o z m o w ę z m ę ż e m musi 
pani p r zeprowadz i ć bardzo spokojnie , 
bez złości, r zeczowo. N i e oskarża jąc 
t e śc i owe j o nic, natomiast r e f e ru j ą c j e -
dynie , p r zy pomocy suchych f a k t ó w , 
j e j stosunek do pani i do dzieci. P o -
w inna pani pow iedz i eć m ę ż o w i tak : 
„Mus imy się razem zastanowić co robić 
dale j , t)o sytuacja , j aka zaistniała, jest 
dla mn ie d łuże j nie do zniesienia. N i e 
chcę się kłóc ić z teśc iową, nie chcę j e j 
się wpros t p rzec iws tawiać . U w a ż a m , 
że ty powin ieneś z nią po ro zmaw iać . " 
Myś l ę , żę mąż, k tó ry kocha dziec i i p a -
nią, i umie p r zeprowadz i ć s w o j ą de -
c y z j ę (przyk ład z pó j śc i em córki do l i -
ceum), w e ź m i e na siebie całą tę t rud -
ną sprawę . G d y b y j ednak i j e g o sta-
nowcza r o zmowa z matką nie pomogła , 
dobrze by łoby , gdybyśc i e się pańs two 
roze j r ze l i nad j ak imś samodz i e lnym 
mieszkaniem. Teśc iowa , z d a j e m i się, 
jest jeszcze dość młoda i zaradna, by 
mog ła sama mieszkać (możec ie j e j 
przec ież pomagać f inansowo ) . Gdy b ę -
dz iec ie osobno mieszkal i , stosunki u ło -
żą się zupełnie inacze j . Ma tka przes ta-
nie się na k a ż d y m kroku wt rącać do 
waszego życ ia , dz iec i będą spoko jn i e j -
sze, no a pani szczęśl iwsza. I jeszcze 
jedno. N i ech pani pamięta , że dz iec iom, 
nawe t nie t y m malutk im, pot rzebne 
są serce i pieszczota. N i ech w i ę c p a -
ni pozostanie da l e j czułą matką. 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Chciałam się pani poradzić w pewnej 
sprawie, może wyda się ona pani drob-
na i nieważna, ale pragnę poznać pani 
opinię na ten temat. 

Mam szesnastoletnią córkę, jest po-
dobno bardzo ładna i ma duże powo-
dzenie u chłopców. Od paru miesięcy 
przychodzi do niej pewien chłopiec, 
17-letni, miły, inteligentny, grzeczny. 
Zupełnie nie wiem, jak się zachować 
podczas tych odwiedzin. Czy zostawić 
ich samych w pokoju, czy być ciągle 
z nimi? Czy może od czasu do czasu 
wchodzić, żeby oni nie czuli się za 

A TERAZ FA WORKI 
Nasze czy te ln iczk i zapewne z za inte-

resowan iem przeczyta ły a r tyku ł za -
mieszczony w poprzedn im numerze 
„ T y g o d n i k a " o r odowodz i e pączka i 
w y b r a ł y j eden z naszych przep isów na 
smażenie tego k a r n a w a ł o w e g o p r z y sma -
ku. Dz i s ia j zachęcamy do p r z y g o t o w a -
nia innego specjału, j ak im są f a w o r k i 
albo inacze j m ó w i ą c chrust. Oto nasze 
przep isy : 

F A W O R K I ( C H R U S T ) 

1/2 k g m ą k i , 4 c a l e j a j a , k i e l i s z e k r u m u , 
6 d k g m a s ł a , s ó l , 6 d k g c u k r u , ś m i e t a n a . 
D O s m a ż e n i a : 1 k g s m a l c u . D o p o s y p y w a -
n i a : c u k i e r p u d e r z w a n i l i ą . 

P r z e s i a n ą n a s t o l n i c ę m ą k ę z m i e s z a m y 
d o k ł a d n i e z m a s ł e m ( n a j w y g o d n i e j m i e s z a ć 
n o ż e m ) , w ś r o d k u r o b i m y Ja<i iką, d o k t ó r e j 
d a l e m y j a j a , c y k i e r , n i e c o s o l i i r u m . T o 
w s z y s t k o z a r a b i a m y n o ż e m , z a b i e r a j ą c c o -
r a z w i ę c e j m ą k i i d o l e w a m y p o t r o c l i u 
ś m i e t a n y , t y l e . a b y c i a s t o b y ł o w o l n i e j s z e 
n i ż n a p i e r o g i . P o t e m o d k r o i m y k a w a ł e k 
c i a s t a i r o z w a ł k o w u j e m y j e n a s t o l n i c y , 
k r a j e m y r a d e ł k i e m , a l b o n o ż e m p a s k i o s z e -
r o k o ś c i o k . 3 c m a d ł u g i e n a 10 c m , p r z e -
k r a w a m y p r z e z ś r o d e k i p r z e w i j a m y . S m a -
ż y m y (z o b u s t r o n ) n a r o z g r z a n y m s m a l c u . 
N a l e ż y s m a ż y ć c i a s t o z a r a z p o r o z w a ł k o w a -
n i u . P o u s m a ż e n i u p o s y p u j e m y f a w o r k i c u -
k r e m z w a n i l i ą . 

F A W O R K I P T Y S I O W E 
1/8 1 t o p i o n e g o m a s ł a , 1/4 1 m l e k a , 1/4 k g 

m ą k i , s z c z y p t a s o l i , 6 j a j . D o p o s y p y w a n i a : 
c u k i e r p u d e r z w a n i l i ą . D o s m a ż e n i a : 1/2 k g 
s m a l c u . 

D o z a g o t o w a n e g o w r o n d l u m a s ł a z m l e -
k i e m , w s y p u j e m y m ą k ę i d o k ł a d n i e m i e -
s z a m y . Z d e j m u j e m y r o n d e l z o g n i a i d o 
g o r ą c e g o c i a s t a u c i e r a j ą c d o d a j e m y p o j e d -
n y m w s z y s t k i e 6 j a j i t r o s z e c z k ę s o l i . T e r a z 
z a g n i a t a m y c i a s t o r ę k a m i . G d y j e s t j u ż d o -
b r z e w y r o b i o n e o z i ę b i a m y c i a s t o ( n a j l e p i e j 
w l o d ó w c e ) . W a ł k u j e m y m a ł e k a w a ł e c z k i 
c i a s t a , k r a j e m y r a d e ł k i e m t a k j a k w p o -
p r z e d n i m p r z e p i s i e . M o ż n a j e s m a ż y ć p o d 
p o k r y w k ą , a ż s i ę z a r u m i e n i a . N a l e ż y t r z y -
m a ć f a w o r k i w c i e p ł y m p i e c u , d o c z a s u , a ż 
w s z y s t k i e są u s m a ż o n e . P o s y p u j e m y j e c u -
k r e m z w a n i l i ą . M o ż n a p o d a ć o d d z i e l n i e b i -
t ą ś m i e t a n ę , 

R O Ż E C H R U S T O W E 
12 d k g m ą k i , 2 d k g c u k r u , 1 j a j o , 1 ż ó ł t k o , 

2 d k g m a s ł a , 1/2 ł y ż k i r u m u , s z c z y p t a s o l i , 
s k ó r k a c y t r y n o w a , 1 ł y ż k a k o n f i t u r . D o 
p o s y p y w a n i a : c u k i e r - p u d e r z w a n i l i ą . D o 
s m a ż e n i a : 37 d k g s m a l c u . 

swobodnie. Z córką rozmawiam dość^ 
szczerze na wiele tematów i na tematy 
intymne również. Wiem, że jest zako-\ 
chana w tym chłopcu, mam nadzieję, że 
nie zrobi głupstwa. Ale czy to wia-\ 
domo? 

NIESPOKOJNA 

S Z A N O W N A P A Ñ I ! 

U w a ż a m , że pow inna pani zostawić < 
m ł o d y m p e w n ą swobodę . T o znaczy < 
na leży s tanowczo unikać sytuac j i , w j 
k tó rych mog l i by się oni z n a j d o w a ć s a - ' 
m i w domu. Natomiast , gdy pani jest,^ 
nie na leży c iąg le wchodz i ć do poko ju . J 
Sama świadomość, że jest pani w j 
mieszkaniu zupełnie wys ta r c zy . P o c o j 
ich peszyć, po co stosować m e t o d ę ' 
ścisłej kontro l i i ś ledzenia. P o w i n n a : 
pani natomiast j ak n a j w i ę c e j z córką* 
rozmawiać , poważn ie , jak kobieta z ko-J 
bietą o wszys tk ich sprawach dotyczą-1 
cych miłości i s tosunków między m ę ż - ! 
czyzną i kobietą. T y l k o w a t m o s f e r z e ! 
szczerości można mieć pewność , że n i e . 
stanie się nic z łego. Jak w y k a z u j e do - i 
świadczenie , żadna kontro la , ż a d n e j 
s zp i egowan ie n ie zabezpiecza p r z ed , 
l e kkomyś lnym i czynami . Jeśli będz ie ^ 
pani c iąg le wchodz i ć do poko ju , jeś l i i 
nie zos tawi ich pani samych, będą spo- ^ 
t ykać się poza domem. 

A N N A 

P r z e s i e w a m y m ą k ę n a s t o l n i c ę i p r z e r a -
b i a m y j ą z m a s ł e m . N a s t ę p n i e d o d a j e m y -
j a j o i ż ó ł t k o ^ r u m , e ó l i u t a r t ą s k ó r k ę c y -
t r y n o w ą . Z a g n i a t a m y c i a s t o t a k d ł u g o , a ż 
b ę d z . e g ł a d k i e i d o s t a n i e p ę c b e r z y . P o t e m 
r o z w a ł k o w u j e m y j e Jak n a p i e r o g i i w y -
k r a w a m y 4 k ó ł k a r ó ż n e j w i e l k o ś c i ( n a 1 
r ó ż ę ) , s t o p n i o w o c o r a z m n i e j s z e ( s z k l a n e c z -
k a m i , k i e l i s z k a m i ) . K a ż d e k ó ł k o n a c i n a m y 
n o ż e m w r ó ż n y c h o d s t ę p a c h , w p i ę c i u 
m i e j s c a c h t a k , a b y s i ę n i e r o z l e c i a ł y l i s t k i . 
N a s t ę p n i e n a k ł a d a m y j e d n o k ó ł k o n a d r u -
g i e , s k l e j a j ą c w ś r o d k u o d r o b i n ą b i a ł k a . 
T e r a z , g d y m a m y j u ż w s z y s t k i e 4 k ó ł k a r a -
z e m , p r z y c i s k a m y w ś r o d k u p a l c e m . S m a -
ż y m y z o b y d w u s t r o n n a r o z g r z a n y m 
s m a l c u . 

G d y r ó ż e n a b i o r ą k r e m o w e g o k o l o r u w y -
b i e r a m y Je n a b i b u ł ę . P o t e m o b f i c i e p o s y -
p u j e m y c u k r e m z w a n i l i ą , a w ś r o d e k k ł a -
d z i e m y t r o c h ę k o n f i t u r z w i ś n i , m a l i n i t p . 

Z p o d a n e j i l o ś c i b ę d z i e 12 r ó ż . N a p e w n o 
b ę d ą n i e t y l k o b a r d z o ł a d n e , a l e i t a k 
s m a c z n e , ż e w s z y s c y b ę d ą p a l c e l i z a ć ! 

JAK CHRONIĆ ODZIEŻ 
PRZED M O L A M I 

Mies iące : luty, marzec i kw iec i eń to 
okres rozmnażania się tych n iebez -
piecznych szkodn ików; o ż y w a j ą ich 
l a rwy , a ma leńk ie gąsleniczki są o g r o m -
nie żarłoczne. T o właśnie one, a n ie 
mole f ruwa j ą c e , które z a z w y c z a j g o n i -
my po pokoju, robią w naszej g a rde -
robie spustoszenia i szkody. Ż y w i ą się 
we łną i... p r a w d z i w y m j edwab i em. 
Przys tosowa ły się zresztą i nie gardzą 
bawełną i i nnymi tkaninami. P r z e p a -
da ją za fu t rami . Gustują w rzeczach 
brudnych, zakurzonych i przepoconych. 
N i e znoszą powie t rza , słońca i ruchu. 
T rzeba w i ę c w t y m okresie za j r zeć d o 
szafy , p rze j r zeć dokładnie całą w e ł -
nianą odz ież , w y t r z e p a ć i doskonale 
w y w i e t r z y ć . S za f ę zaś w e w n ą t r z odku -
rzyć i wy t r z e ć tamponem zw i l ż onym 
p ł ynnym środkiem owadot tó jczym. 

T r zeba oczyw iśc i e r ówn ie ż pomyś l eć 
o zat>ezpieczeniu przed mo l am i na okres 
lata c iep łe j odz i eży tzn. uprać, w z g l ę d -
nie oddać do chemicznego czyszczenia , 
lub wy t r z epać i doskonale w y w i e t r z y ć . 
Tak i e rzeczy jak c iepłe płaszcze, p e l i -
sy czy kożuchy p r z e c h o w y w a ć należy 
w an t ymo l owych torbach, w k ł a d a j ą c w 
r ę k a w y skropione teri>entyną gaze ty 

, lub parę ga łązek rośl in bag iennych. 
Natomias t we łn iane skarpety, szal iki, 
r ękaw ice czy narc iarskie spodnie u ł o -
żyć w wa l i z ce przesypując D D T , p r z e -

' k łada jąc gazetami. Można w ł o ż y ć r ó w -
nież k i lka ga łek p r z e c iwmo lowych . 
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Tylko dla kobiet 
o P O S T A N O W I Ł Y W Y B U D O W A Ć W SWOJEJ W S I ga zo -

ciąg dzie lne kob ie ty ze Skoloszowa, w o j . rzeszowskie . 
W y b r a ł y 12-osot)owy komi te t b l okowy , zac iągnęły na ten 
cel pożyczkę w spółdzielni oszczędnośc lowo-pożyczko-
w e j . Do robót przystąpią na wiosnę br. 

O P E W N A M Ł O D A M A T K A Z K O P E N H A G I musiała 
w miesiąc po porodz ie wróc i ć z p o w r o t e m do kl in ik i , 
gdz i e powi ła nowe n i emowlę . N i e chodzi tu o b l iźniaki , 
lecz o dw i e ko le jne ciąże. Podobnego w y p a d k u — jak 
tw ierdzą duńscy specjal iści — l i teratura medyczna j e -
szcze nie zare jes trowała . Oba noworodk i są zdrowe . 

© BEZ P O M O C Y S Z E W C A K A 2 D A K O B I E T A będz ie 
mogła w y m i e n i ć f l e c zk i na obcasach. Po l sk i p r zemys ł g a -
l an t e r y jny przystąp i ł do p rodukc j i nowego typu obcasów 
do szpi lek z t w o r z y w sztucznych z w y m i e n n y m i f l e c z -
kami . Zaoszczędz i to kob ie tom czasu 1 p ien iędzy . 

O P R Z E M Y S Ł D Z I E W I A R S K I S I Ę G A P O N O W E S U R O W -
CE syntetyczne, zastępując n imi t r adycy jną we łnę i ba -
we łnę . W b i eżącym roku f a b r y k i t e j b ranży zwiększą 
o 50 proc. p rodukc j ę w y r o b ó w ze stylonu i o przeszło j ed -
ną czwartą — a r t yku łów z elasti lu. 

O 10 -MIES IĘCZNY K E V I N G I B B S Z M O L I N E w stanie 
I l l ino is ( U S A ) nie znosi zetknięcia z własną matką. Za 
k a ż d y m j e j do tkn ięc iem dosta je s i lne j wysypk i . Zn ika 
ona natomiast, gdy matka w y c h o d z i z poko ju . N i eszczę -
ś l iwa kobieta ma oprócz ma łego K e v i n a jeszcze p ięc ioro 
dzieci, które normaln ie reagu ją na zetknięc ie z matką. 

O G D Z I E N A J L E P I E J C Z E S Z Ą W EUROP IE? N a Zacho -
dzie p r y m w iodą dw i e szkoły : f rancuska i austriacka. 
Dok ładn ie — P a r y ż i W iedeń . Po l scy f r y z j e r z y od lat 
w z o r u j ą się na szkole f rancuskie j . F r y z j e r z y z Jugos ławi i 
także s tawia ją sobie za w z ó r m i s t r zów grzebienia z F r a n -
c j i . W ę g r z y natomiast wzo ru ją się na szkole austr iackie j . 

Między nami 
kobietami 

— Gdzie pani znalazła tę 
wełenkę? 

D. DOWOJNA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Wiosenne 
kape lusiki 

Na pokazie wiosennej kolekcji kapeluszy w Paryżu za-
prezentowano nowe fasony, ozdoby i przybrania, które 
obowiązywać będą wiosną 1'963 r. Francuscy dyktatorzy 
mody przyjęli zasadę, że w tym roku elegancka kobieta 
nie będzie się mogła pokazać bez nakrycia głowy. Kape-
lusze biało-czarne będą najmodniejsze. 

Oto jeszcze jedna kreacja 
Jeana Patou; biało-czarna gę-
sta plecionka przybrana 
ogromną czarną różą. 

Ten biało-czarny „canotler" 
z delikatnie łiaftowanego tiu-
lu prezentuje znany dom mo-
dy LanvIn-Castll lo. Wszystkie 
modele swe j wiosennej kolek-
cji Lanyln-Castl l lo „ochrzcił" 
nazwiskami sławnych mala-
rzy. Powyższy model nosi na-
zwę „Buf fet " . 

Model „163" — 
błękitnej słomki 
wiankiem konwalii 
i model „178" — 
biało-czarny (haft 
szeroka atłasowa 
również przybrany 
mi. Oba te modele 
Jean Patou. 

canotler" z 
przybrany 
(po lewej ) 
„canotier" 

angieislû i 
wstążka), 

konwal ia-
proponuje 

Inny nieco ityl kapeluszy 
lansuje w swe j kolekcji G i l -
bert Orcel. Oto „Mycenes", 
skromny kapelusik z turku-
sowego filcu z małym mięk-
kim rondkiem. 

Ten „dzwon" z bladoróżowej 
organdiny przybrany atłaso-
wą kamelią otrzyma! w ko-
lekcji Lanvln-Casti l lo nazwę 
„Ctaardin". 

Również z kolekcji Gi lbert 
Orcel pochodzi ten model o 
nazwie „Ar ie le" ze słomki. 
Rondo kapelusza jest po bo-
kach odwinięte. Jako przy-
branie szeroka wstążka z wzo-
rzystego jed'wabiu. 

Teraz trzeba tylko 
wybrać, 
kupić 

— Czemu to pańs two ż y j ą j ak w rozwodz i e? M ą ż śpi w j e d n y m p o -
ko ju , a żona bardzo da leko w drug im poko ju? T o nie pasuje. 

— M ą ż m ó j jest chory — w y r e c y t o w a ł a Ewa , pąsowa jak mak... — 
M ą ż po t r zebu je ciszy, wypoc zynku . 

— No, a gdz ie to jest napisane, żeby mąż mia ł mieć koniecznie n i e -
p o k ó j od żony? 

— M ą ż m ó j nie może zupełnie spać, jeś l i obok n iego jest w poko ju 
druga osoba. 

— Ja mu się wca l e nie dz iw ię . Ja b y m tak samo na j e go mie jscu 
bardzo mało spał... — zaśmiał się Żyd . — A l e ja tak t y l ko grzeczn ie 
żar tu ję . Przepraszam.. . bez urazy... 

Łukasz słysząc z ust E w y sprawozdan ie o t e j r o z m o w i e zauważy ł , że 
i obcość Ż y d ó w w społeczeństwie ma swe dobre strony. Oto te d z iwne 
domy za miastem, j akby przez T w a r d o w s k i e g o wydmuchn i ę t e z p iasku 
l icho w i e j ak im sposobem, na coś się p rzyda ły . Cieszy ł się, że są sami, 
że ci, co mieszka ją za ścianą, są dalecy, nie ro zumie jący nic zgoła, że 
św ia ty ich tak odmienne, a przez to to l e ru jące się w z a j e m , jak cudzo-
z iemcy to le ru ją cudzoz i emców w roz l eg ł ym hotelu N i z z y lub Inter laken. 

Począ tek z imy upłynął E w i e i Łukas zow i szybko, j ak u p ł y w a r o z -
koszny sen. Chory nie czuł p r z e s z ywa jących bó l ów w okol icy serca, E w a 
nie czuła, że p racu j e j ak wyrobn i ca . C i emny „ m a g a z y n " w b rudnym 
podwórzu , nora, gdz ie ścibały, suknie n i ewo ln i ce dla dostatku i zbytku, 
by ła dla n ie j m i e j s c em b łogos ławionym. Bo obo ję tne dla n i e j by ło życ i e 
i j e go jakość. 

By ła w istocie żoną swego Łukasza, choć nie należała do n iego c ie-
leśnie. N i e d a r o w y w a ł a mu n a w e t poca łunków. Służyła p r zy j e go łóżku 
jak szarytka, jak siostra bratu, a nade wszys tko jak do szaleństwa za -
kochana narzeczona narzeczonemu. 

G d y przyb iega ła w i e c zo r em, zaróżowiona od zimna, chyża z tęsknoty , 
chichocąca, z tys iącem anegdot, d o w c i p ó w , pełna sza lone j swady cz ło-
w ieka , co skończył przek lę tą , dwunastogodz inną pracę, a uzyskał s w o -
bodę p r zy rodzonych c z ł ow i ekow i ruchów — o b y d w o j e wpada l i w na-
stró j dzieci, w nastró j uczn iaków na wakac jach . W n e t skwar zy ł się na 
maszynce przyn ies iony od rzeżnlka be f sz tyk lub kot let , k ipiała herbata... 
W „budz i e " E w a ż y w i ł a się by l e jak — bułkami , ochłapkiem z imnego 
mięs iwa , a na jczęśc i e j d w o m a serde lkami . Herbatę , podobnie jak w s z y -
stkie pracownice , go towała sobie w ronde lku us taw ionym na że lazku 
do prasowania . (Omne tulit punctum, qui miscuit utile dulci...). W o d ę do 
r onde lków dos tawały darmo, w i ę c i Ewa . T y l k o w y k w a l i f i k o w a n e sta-
niczark i i n iektóre spódniczarki , zarab ia jące ba jońsk ie sumy (15 do 18 
rubl i miesięcznie ) , wychodz i ł y na p r a w d z i w y „bur żu j sk l " obiad w czasie 
dwugodz inne j p r z e rwy . 

p i e rwo tn i e j s ze pas tw isko m ie j sk i e czy w i e j sk i e , porosłe n a j o r d y n a m i e j 
j a ł owcem, s tawała się rodz imą, krętą drożyną, a wreszc i e w krzakach 
i wrzosach, j a k b y ze ws tydu , ginęła. 

W t e j w łaśn ie w y g w i z d n e j dzie lnicy, b l i ż e j pastwiska niż koszar, E w a 
wyna laz ła mieszkanie dla Łukasza, k i edy począł do zd row ia p r zycho -
dzić. P r z e z k i lka tygodn i n iebezp ieczeństwa, k iedy leżał w szpitalu, 
mieszkała na mieśc ie (w pobl iżu szpitala) , n a j m u j ą c d u p k ę od p e w n e j 
n i e zamożne j fami l i i . Codz iennie by ła p r zy łóżku chorego, op iekowała się 
n im, czytała mu, grała z n im w szachy itd. K i e d y dr Wi lgos ińsk i zdecy -
dował , że dz ięki nauce pac j en t jest ocalony, 1 pozwo l i ł już myś leć o ku -
rac j i poza szpi ta lem, E w a zbiegała miasto wsze r z i wzdłuż . By ła na 
wsze lk ich schodach i w e wsze lk ich izbach „po j edynczych " . N i e by ła to 
sprawa ła twa znaleźć d w a poko j e nie połączone ze sobą, a w t y m sa-
m y m domu, z k tórych jeden by łby w zupełności odpowiedn i dla Ł u k a -
sza przychodzącego do zdrowia . Nareszc ie w grudniu wyszuka ła w j e d -
n y m z d rewn ianych d o m ó w o w e j zamie j sk i e j ul icy wszys tko upragn io -
ne. Dla Łukasza na j ę ł a pokó j duży, suchy, z szerok im oknem 
po łudn iowym, w y c h o d z ą c y m na ogród i czyste pola — dla siebie z d ru-
g ie j strony domu w y n a j ę ł a izdebkę, bardzo zresztą niską, ciasną, brudną 
i podłą. Wszys tko tam w y m y ł a , wyczyśc i ła , poszorowała. Zniosła rzeczy 
n iezbędne i przed B o ż y m Narodzen i em w l ek tyce pod opieką lekarza 
prze t ranspor towała chorego. 

Łukasz pom imo kosz tów szpi ta lnych miał jeszcze dosyć p ien iędzy za -
rob ionych w Zgl iszczach. E w a na ś w o j e u t r zymanie poczęła zarabiać. 
Dr Wi lgos ińsk i , k tóry , jak się notoryczn ie okazało, miał w sobie poczc i -
wośc i co n a j m n i e j na dziesięciu przec ię tnych ch i rurgów, w y r o b i ł j e j 
pisanie u adwokata , rzecz n i ebywa łą w t y m mieście od czasów w i e k o -
pomne j pamięc i statutu wiś l i ck iego , a może nawe t i dawnie j szych . 
W k r ó t c e j ednak to za j ęc i e u rwa ło się, i to w sposób do :ć bolesny. A d w o -
kat, c z ł ow iek f a m i l i j n y i, co za t y m idzie, mora lny , pod w p ł y w e m żony , 
osoby równ ie ż mora lne j , w y m ó w i ł E w i e mie j sce ze w z g l ę d u na pogłoski , 
k tó re do n ie j b y ł y przyczep ione , a p łynę ły za nią j ak we lon . N ik t nie 
w iedz ia ł , kto ona jest, skąd, jak, „eo za j edna" . W i edz i ano natomiast , ż e 
ma zw iązk i z o w y m N iepo łomsk lm, no to ryc znym ateuszem, awanturn i -
k iem, nie szanującym, polskich hrab iów, po jedynkowiczem. . . Dr W i l g o -
siński, raz skompromi t owany 1 posądzony o wspó ln i c two z ate istami 
i, co za t y m Idzie, ludźmi bez moralnośc i — pomimo całego swego m ę -
stwa, zda j e się, stchórzył i nie mia ł już si ły do pro tegowania E w y gdz i e 
indz ie j . Zaczę ła t edy szukać sama. N i e znała tam j ednak l ibera ln ie n i -
kogo, a nadto za jęć , do k tórych mog łaby się przydać , w mieście nie by ło . 
Ogłaszała się w m i e j s c o w y m ko ł tuńsko-endeck im piśmidle , składała 
o f e r t y to tu, to tam... 



W A C Ł A W SIEROSZEWSKI 

P A N T W A R D O W S K I 
Młody szlachcic, Jan Twardowski, studiując na sławnej krakowskiej Alma Mater, zakochał się 
w córce swego gospodarza, ślicznej Kasi. Po ślubie wywozi żoną do majątku rodziców, sam zaś 
wraca do Krakowa. Nie podejmuje jednak przerwanych studiów, a na prośbą teścia szuka recepty 
na emalię. W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka się z Szatanem i odtąd traci cały 
spokój oraz wiarę w posiadaną przez siebie wiedzę. Przyjazd do Krakowa królowej Barbary przy-
wraca mu równowagę ducha. Rozpoczyna przerwane studia. Całą swoją przyszłość wiąże 
z osobą królowej. Zrozpaczona Kasia nie wprowadzona w życie męża posądza go o wia-
rolomstwo. Siedząc męża jest świadkiem bójki między żakami i parobkami księdza Czarnkow-
skiego. W bójce ginie kilku żaków. Rozżalona brać żakowska idzie prosić o opiekę Barbar^. 
Przewodnikiem jest Twardowski. On też usiłuje dostać się do komnat królowej. 

— Bez ochmistrza nie w i em, c zy mogą?... 
— Ochmistrza nie ma, jest u króla... W łaś -

nie teraz na j l ep i e j m o ż e m y się wszys tk i ego 
same dowiedzieć. . . Oni, ci dworacy , zawsze 
przekręcają. . . Ci, t am na podwórzu , k r zyczą 
Sa l ve Regina!. . . a ten, com go przyw iod ła , 
to ten sam Be lg io joso , co nas tak p ięknie 
p r z yw i t a ł oczami w czasie wjazdu. . . a po-
tem... wc iąż k rąży ł koło Zamku.. . 

K r ó l o w a zarumieni ła się z lekka. 
— Coś go bardzo... obserwujesz?! . . . 

y— Ł a d n y jest. Ca ły z łoty . O c z y ma sza f i -
r o w e j ak parmeńskie f io łk i . I jest szlachci-
cem, i g ładko m ó w i po włosku.. . 

— Oho, p i lnuj się ino, aby imci pan S t y -
pek nie mia ł w r y c h l e z nim z w a d y ! 

— Co m i tam! N i ech się pi lnuje! . . . N i e 
wo lno mi? Co w in i en obłok r ó żowy , prze la -
tu jący po niebie?!... Co p iękne jest — jest 
piękne!.. . M a m go zawołać... Wasza K r ó l e w -
ska Mość?... 

— Poczeka j , w ł ó ż m i toczek z per łami na 
g ł owę . 

T w a r d o w s k i czekał dobrą chwi lę . P op r z e z 
m u r y dob iega ły go od czasu do czasu z pod-
wórza dzikie, bur z l iwe okrzyk i . Co się tam 
dzieje?! . . . Chc ia łby j e uciszyć za wsze lką 
cenę, bo obrażona kró lowa może nie p r z y j ą ć 
go, nie w y j ś ć . Te raz dopiero zrozumiał , j ak 
zuchwa łym, jak grubiańskim by ło w ta r gn i ę -
c ie ca ł e j t e j t łuszczy na Z a m e k monarchy . 

I S T E F A ] « Ż E R O M S K I I 
• D Z I E J E G R Z E C H T V 

A l e on wszys tko wy t łumaczy , przebłaga k ró -
lowę.. . By l e wyszła. . . A l e p ewn i e nie w y j -
dzie... Ta włoska pannica stroi sobie z niego 
żarty , jak w t e d y , k i edy nie znając , rzuciła 
mu kwiaty . . . A j e że l i k r ó l owa nie w y j d z i e , 
co w t edy? Co się stanje z j e go kolegami?. . . 
Pomyś lą , że ich opuścił, że zdradził. . . 

Gorąca k r e w to nap ływała , to odp ływa ła 
mu z serca. N i e ruszał się jednak, nie pod-
chodzi ł nawe t do okien, choć k r z yk i tam po-
w ta r za ł y się coraz ha łaś l iw ie j . Czuł wciąż na 
sobie baczne oko pazia... N a g l e d r z w i w g ł ę -
bi o t w a r ł y się i w c i emne j ich ramie stanęła 
Barbara. Wysmuk ła , w czarne j , aksami tne j 
sukni, z ł o t ym łańcuchem przepasana u b io-
der, uśmiechała się doń s w y m słodkim, c i -
c h y m uśmiechem i patrzała nań oczami do-
brymi , c iepłymi , p i e s zc zo t l iwymi jak letnia 
noc... 

Opłynę ła go nagle jakaś m*?tna, upa ja jąca 
chmura, świat zniknął przed nim, serce bić 
przestało, ugiął kolana i wyc i ągną ł ręce, 
szepcząc: 

— Łaski! . . . 
Wzruszona Barbara postąpiła krok ku nie-

mu. * 
— Jak ie j ż to łaski żądasz, młodz ieńcze? 
— W imieniu dzieci bezdomnych, ubogich, 

ż y j ą c y ch z j a łmużny i litości... b łagam. K r ó -
lowo , opieki i obrony!. . . P r z e s z ł e j nocy za-
bito j ednego z nas... pobi to mnogich... Zaiste, 
zby t w i e lka to kara za ma ł e nasze p r z ew in i e -
nia... N i k t nie chce u jąć się za nami!... W i ę c 
oto p r z ypadamy do stóp twych. . . 

Z n o w u wyc iągną ł mod l i t ewn i e ręce i p o -
chyl i ł się naprzód. 

— Wstań, młodz ieńcze , i opow i edz n a m 
wszys tko porządkiem.. . M o ż e będz i em coś 
mog l i uzyskać u króla. 

Wyc iągnę ła do T w a r d o w s k i e g o małą, pach -
nącą dłoń, j akby chcąc go podnieść. U c h w y c i ł 
ją jak pszczoła w kie l ich kwiatu , pog rą ży ł 
się w nią chc iw ie ustami. 

K r ó l o w a zarumieni ła się z n o w u i w y r w a ł a 
mu rękę. 

— Wstań i mów. . . K t ó ż to was s k r z y w -
dził?... K t o zabił t ego nieboraka?... 

— Długa historia... — zaczął, ws ta j ą c , 
T w a r d o w s k i . — Jest bursa, uboga, d r u g o -
rzędna bursa na P s i m Rynku . Obok stoi p l e -
bania... 

— M ó w po włosku!. . . — prze rwa ła m u 
Barbara. — A b y z rozumieć cię mog ła i d o n -
na Bianka Campole t t i , która się bardzo w a m i 
interesuje ! 

— Bene!... W t e j p lebani i mieszka k a n o -
nik A n d r z e j Czarnkowsk i , bogaty , r o d o w i -
ty... Psocą mu pewn i e bursarze, dokucza ją 
nieokrzesane, żebrzące dz iec iuchy, lecz c z y ż 
za to aż godni są śmierci?... T y m c z a s e m k a -
zał on s ługom s w y m , z b r o j n y m w oręże , 
gnać precz z cmentarza dz iec iaków, co po-
dz iennych trudach w dusznych klasach w y -
szły odetchnąć ś w i e ż y m powietrzem. . . KazaŁ 
ich bić i pędzić bez litości... I oto trzech z a -
bito, a tuz in okaleczono srodze, m o ż e na 
zawsze.. . 

— W i ę c mówisz , że ksiądz kanonik C z a r n -
kowski. . . 

— Tak , on!... 
— N i ep rawda , Na j j aśn i e j s za Pani , n i e -

prawda!. . . Z n a m księdza Czarnkowsk i ego , 
człek to dobry , sp raw ied l iwy , uczony, n i g d y 
by niczego podobnego się nie dopuścił!... — 
zabrzmia ł nag le głos z tyłu, za królową,, 
i spod uchy lone j zasłony ukazał się kró l w r a z 
z ochmist rzem Stan is ławem M a c i e j o w s k i m 
i podkanc l e r zym Grabią. 

— H o n o r e m ręczę za księdza C z a r n k o w -
skiego — nie winien!. . . — ciągnął da l e j po^ 
polsku Mac i e j owsk i , zwraca jąc się t y m r a -
z e m do króla. 

Z y g m u n t Augus t ruchem ręk i nakazał mix 
milczenie. 

Dalszy ciąg nastąpi 

N i e mia ła t y l ko „ c ł i lubnyc l i " św i adec tw i „ zaszczy tnyc ł i " r ekomenda -
c j i , zeby się zupełnie upodobnić do papy Pobratyńsk iego . W k a ż d y m 
j ednak raz ie j ego man ie ry , przeszpieg i , me tody i sposoby p r zyda ł y j e j 
się teraz. M i ę d z y innymi t ra f i ła do p e w n e g o inżyniera p o w i a t o w e g o 
z p ropozyc j ą w y k o n y w a n i a r y sunków technicznych. L i c zy ła na to że 
Łukasz j e j pomoże , będz ie dawa ł w s k a z ó w k i — l iczy ła na to, że można 
będz ie p r zez cały dz ień pracować w domil... Inżyn i e r ( kawa l e r pod ta -
tusiały)... owszem... patrza ł j e j w oczy z radością, zgadzał się na ws zys t -
ko, uśmiechał się arcyozdobnie . Musia ła tedy ona popatrzeć na n iego 
w sposób w ł a ś c i w y i z rzec się myś l i o t y m za jęc iu . 

E w a d rw i ł a sobie ze ś'wiata. Po>viedziała, że zna jdz i e za jęc ie , i zna -
lazła. Zaczę ła szyć. K r a w i e c z y z n a b o w i e m jest to za j ęc i e n ie w y m a g a -
jące, jak doświadczen ie uczy, od osób, k tóre mu się „ p o ś w i ę c a j ą " m o -
ralności, o t y l e wszakże , o i le płaca miesięczna jednostki nie przekracza 
pięciu rubl i srebrem. E w a zaczęła od małego, w i ę c n ie zwracano zby t 
w i e l k i e j u w a g i na to „ co ona jest za j edna " . M ó w i o n o o n i e j w m a g a z y -
nie — „ta jakaś z W a r s z a w y " — i basta. Czasami dodawano s łowo l a -
l a " a lbo inne jakie , m n i e j estetyczne, a za to bardz i e j p row inc j ona lne 

Łączyć na maszyn ie p r z y k r o j o n e „ b r y t y " , w s z y w a ć r ę k a w y , paski 
ha f tk i , guz ik i umiała od dawna, gdy ż sama sobie zawsze robi ła ' suknie ' 
Wars zawsk i j e j „ s zn i t " i w i e l k o m i e j s k i gust sprawi ł , że stała się n i e -
zbędną dla kro j czyn l , która by ła zarazeni właśc ic ie lką magazynu. 
Wkró t c e te p r zymio ty pos tawi ł y pens ję E w y na wysokośc i 12 rubl i m i e -
sięcznie. N i e po t r zebowa ła zaczynać od terminu, czy l i od stopnia „ p o d -
r ę c z n e j " z pensją miesięczną wynoszącą okrągłą sumę dziesięciu z ło-
tych szczerze polskich. O na jwcześn i e j s z e j ranne j godz in ie mknę ła do 
domu, w k t ó r y m mieści ł się magazyn , i spędzała t am cały dzień aż d o 
ósme j w i ec zo rem. 

Co dz ień w i d y w a ł a to samo... Wąsk i e podwórko , bruk z po twornych 
g łazów, chodniczek z u ł a m k ó w marmuru. Zna ł y już oczy to dz iwaczne , 
pokręcone p o d w ó r k o — rodza j d ług ie j sieni bez suf i tu — w k tóre z na-
gich ścian w p a t r u j e się w i e c zny żal bo lesnymi źren icami spłaszczonych, 
sześc ioszybowych okienek. Zna ły już oczy te ślepe okna z r a m a m i ob la-
z ł ymi z f a rby , czarne, zastawione doniczkami.. . W i e c z n y smród z o w e g o 
dołu m iędzy kamienicami , z n igdy n ie w y w o ż o n y c h odchodów, brudy 
śmietnika od ta ja ł e spod śniegu. Ohydne kloaki , szopy, chlewy.. . E w a 
prze lotnie , w b iegu wchłania ła w duszę oczyma ko lo r ścian żó ł to -czarny , 
porzn ię ty zac iekami, po rypany od b r y z g ó w brudu. Pamię ta ła na zawsze 
przec iąg z imnego f e to ru w t e j sieni — ok ienko w czarnej , omacne j j a -
mie z szybeczką w e drzwiach, przez którą to s zybkę w idać m n ó s t w o 
ob ra zków i bardzo ohydnych świętości na m ó k r e j —• mokre j , c zarne j 
ścianie. T a m każdodz iennie wzdycha ła w prze loc ie do swego Jedynego 
Boga nad łóżk iem stcóża i j e go dzieci . Na l e w o by ła pracownia ż y d o w -
ska, w k t ó r e j krząta ły się ta j emnicze , groźne, do gruntu zniszczone 

ludzk ie kszta ł ty-szk ie le ty . W dole, na r ó w n i z z iemią ok ieneczko ż y d o w -
skiego krawca . Jego czaszka, broda, oczy, śpiew... Ślusarz, suchotn ik 
pracu jący w e wg łęb ien iu , a le po p r a w d z i e na dworze. . . Wszędz i e z a 
t ym i ścianami stuk m ło tków , zg r zy t p i ln ików, m i a r o w e kołatanie, n i e -
usta jący puls nędzarsk ie j gorączki.- Dz iec i w y b l a d ł e i oberwane , ś l i z g a -
jące się w rynsztoku. Czarne i żó ł te w o k o ł o t w a r z e ludzi. Chłód, z i ąb , 
zapach śledzi a d w e n t o w y c h i matk i -kapusty . Ach , p ew i en ślepy i p o t a r -
gany od nędzy cz łowiek , chodzący z w y c i ą g n i ę t y m przed się k i j e m c o 
prędze j , co p rędze j , j akby stąpał po c ierniach! Nareszc i e w e j ś c i e n a 
schody. Ok i enko i tam!... 

Z w y s o k a pada brzask mis tyczny skądś z n i eprzemożnego mroku na. 
poręcz schodów i na ki lka stopni. Jak d z iwn i e lśni ły te stopnie u rob i one 
z brudu, w y ł a n i a j ą c się z pomrok i ! Schody idące w górę i zupełną c i e m -
ność, k tóre trzeba umieć na pamięć , żeby sobie nie roztrąc ić g ł o w y i n ó g 
nie połamać. L e p k i e d r z w i — i w n ę t r z e pracowni . Zaduch, sk rawk i m a -
ter ia łów, śmieci , g łuchy t r a j ko t maszyn... Jedenaście panien, z a r a b i a j ą -
cych po sześć, s iedem, osiem, aż do dziesięciu rubli... Ma ła , p i e g o w a t a 
„podręczna" , w i ec zn i e uprząta jąca szmatki , b iegnąca dokądś na miasto-
z go tową robotą, w y p r a w i a n a po sprawunk i i w interesach. P opychad ł o , 
na k t ó r y m odmierza s w e poniżenie każda z „pan ien" . Kopc iuszek , osoba 
za dziesięć z łotych miesięcznie. Zapotn ia łe okna, przez które w i d a ć c z a -
sami n i w k ę błęki tu a lbo białą chmurkę -wędrown i c zkę . A b l i że j w o k o -
ło — f a c j a tk i z szybami p r zeważn i e za l ep ionymi pap ierem. Za p r a w d z i -
w y m i szybami ze szkła — doniczki z moknącym i w nich l iśćmi, dacł i 
rudy z p r zedw ieczne j , g l in iane j dachówki . W n ie j t k w i w i e l k i k o m i n , 
zawsze dymiący w te w łaśn ie czarne okienka. 

T a okol iczność, że mieszkanie Łukasza oraz poko ik E w y z n a j d o w a ł y 
się w dz ie ln icy zamieszkane j p r z eważn i e przez Ż y d ó w , że z n a j d o w a ł y 
się za miastem, n i e j ako poza obrębem kul tury i dobrych o b y c z a j ó w 
miała w i e l k i e znaczenie. Właśc ic ie l domu, zbogacony przedsiębiorca b u -
dow lany , od k tó rego o d n a j m o w a l i poko j e , by ł c z ł ow iek i em jeszcze m ł o -
dym, m n i e j w i ę c e j czterdz iesto letnim. Chodzi ł w czarnym s u r d u c o d o 
ko lan (na szabas k ładł tużurek nieco dłuższy) , spodnie wypuszcza ł na 
kańiaszki. U ż y w a ł kaloszy , ko łn i e r z yków , mank i e t ów ze spinkami M i a ł 
także z łoty zegarek i kape lusz-melon. By ł to p r zys to jny wypas i ony 
s i lny o jc iec rodz iny. Dla E w y o k a z y w a ł stale w i e l k ą i de l ikatna grzecz.^ 
ność, a choć po polsku n iechętn ie mów i ł , dla n ie j , choć ze sk r z yw i en i em 
robi ł ustępstwo ze s w e j urzędowośc i . K i e d y Łukasz z łoży ł w j ego r e c é 
s w ó j paszport , w k t ó r y m w y m i e n i o n a była żona Róża, gospodarz o n i c 
nie pyta ł i nie wchodz i ł w szczegóły . Paszpor t został Łukaszow i w k r ó t c e 
zwrócony . Raz t y l k o u p r z e j m y gospodarz spyta ł E w ę pół żar tem g d y 
ją spotkał w r a c a j ą c ą do domu; ' 
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¡ T e l e f o n P R O v e n c e 83-37 C C P 18 946 68 Paris< 

t proponuje sivoim Klientom nowe zestawy ptyt. 

ł l z es taw. N O W O S C ! ! ! P ł y t y pt. 
„ O d T a t r do B a ł t y k u " 

Ł0026 P i o s e n k i P o d h a l a , K r a k o w s k i e g o , Ś l ą ska 
L0027 P i o s e n k i l ube l sk i e , s a n d o m i e r s k i e , m a z o w i e c k i e , k u r - j 

p i o w s k i e ^ 

ÌL0028 P i o s e n k i k u j a w s k i e , o d O s t r o w i a , o d K r z e s e w a , od< 
P o m o r z a , W a r m i i i M a z u r . 

tP ły ta po j edyncza : 18 f r a n k ó w 
f C a ł y zestaw 3 płyt : 48 f r a n k ó w , z przesy łką pocztową 

zes taw. Ś p i e w a Cent ra lny Zespó ł A r t y s t y c z n y « 
' W o j s k a Po lsk iego . ' 

Ì L 0 3 5 4 W i ą z a n k a d a w n y c h p i eśn i ż o ł n i e r s k i c h 
O m o j r o z m a r y n i e . M i a ł a m a t u l a t r z y c ó r y i td . 
J a ś k o w e p r z y ś p i e w k i 
W i ą z a n k a P i e ś n i W a l k i 1939—1945 
Echa M a z u r s k i e . O d R z e s z o w a . 

>L,0105 N a s w o j s k ą n u t ę — zespó ł T . K o z ł o w s k i e g o 
# Z a w z i ę t y o b e r e k . D y p l o m a t k a . R e m b i e l i n k a l td . 
^L0296 S ł a w a P r z y b y l s k a ś p i e w a t anga , b o s t o n y i s l o w - i o x y ] 

f P ł y t a po jedyncza : 18 f r a n k ó w 
r c a l y zestaw 3 płyt : 48 f r a n k ó w , z przesy łką pocztową 

[ I I I zes taw. P ł y t y (45 tours ) 

^N0114 Z e s p ó l p i e śn i i t ańca „ W a r s z a w a " 
Ż o ł n i e r z i p a n n a . C z y p r a w d a to? 
W a r s z a w s k i d z i eń . Ś w i e c ą g w i a z d y . 

{ n o i 11 Ze spó ł h a r m o n i s t ó w T . W e s o ł o w s k i e g o 
K w i a t y P o l s k i e . W i ą z a n k a m e l o d i i l u d o w y c h . 

[NOIOO C h ó r C z e j a n d a — P i e ś n i W a l k i 1939—1945 
"C z e rwone m a k i na M o n t e Cass ino 
Se rce w p l e c a k u i td . 

^N0132 Ś p i e w a W i e s ł a w a D r o j e c k a 
T o w c a l e n i e j es t w a ż n e s l o w - f o x 
M i l c z e n i e w a l c 
M a r j o l a i n e f o x - t r o t 
T r o c h ę w i o s n y s l o w - f o x 

i P ł y ta po jedyncza : 8 f r a n k ó w 
I Z e s t a w 4 płyt: 24 f r a n k i z przesyłką pocztową. 

{ Zapamię ta j c i e adres: „ L A B O U T I Q U E P O L O -
N A I S E " 25, R U E D R O U O T — P A R I S I X - è m e 
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M o ż n a zamawiać t e l e fon iczn ie ! 
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G A B A R D Y N Y © . U B R A N I A © K O S T I U M Y © P A L -
T A © S U K N I E © S P Ó D N I C E © S W E T R Y © B L U -
Z Y © P O P E L I N Y © T E R G A L © N Y L O N © W S Y -
P Y © P O S Z W Y © D A M A S Y © P I E R Z E © B I E L I Z N A 

P O Ś C I E L O W A 

C e n y b e zkonkurency jn e ! 
W y s y ł a m p r ó b k i na ż ą d a n i e . 
N a ż y c z e n i e o d w i e d z a m k l i e n t e l ę . 

E L L E 
et 

L U I 
D O U A I 

Cna wprost dworca) 
T « l . 8 8 - 6 0 - 0 4 

Zawiadamiamy Szanow-
nych Klientów, że posia-
damy na składzie boga-
ty wybór odzieży mę-
skiej, damskiej i dziecię-

cej 

N A J N O W S Z E 
L E ! 

M O D E -

• N A J M O D N I E J S Z E K O -
L O R Y ! 

• C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 
5"/. Z N I Ż K I D L A L I C Z -
N Y C H R O D Z I N I P E N -
S J O N O W A N Y C H 

MOTOCONFORT U W A G A 
P O L S C Y K Ł I M C U 

BOWERY I MOTOROWERY kupuicu t , ik. 

w nr™,, w . WOJTECKI 
R O U T E D ' A R R A S — L E N S ( P . de C . ) — FCXSUSE 4 

Z A P E W N I A M Y S Z A N O W N Y M K I ^ T E N T O M : D O O C » } -
N E W A R U N K I S P R Z E D A Ż Y © F A C H O W A a B S Ł W -
G Ę O 100*/. G W A R A N C J Ę 

W K A Ż D E J C H W I L I D O NABYCIA WSZKLKIX 
A K C E S O R I A I C Z Ę Ś C I Z A M I E N N E 

i - I R M A W . W O J T E C K I P O S I A D A PONADTO MAJ-
W t Ę K S Z Y W C A Ł Y M R E J O N I E WYBÓR BRONI MY-
Ś L I W S K I E J O R A Z N A B O L 

PHARMACIE DE PARIS 
I, Place de la Gare — L I L L E 

( o b o k d w o r c a k o l e j o w e g o ) 
poza artykułami farmaceutycznymi 
znajdziecie wszystko co dotyczy 

OPTYKL AKUSTYKI i P R O D U K T Ó W 
WETERYNARSKICH 

Specja łu» dział ORTOPEDI I z salonem 
prób, poûczocliy na żgłalii, pasg 

lecznicze 
Laboratorium do badania kriui, moczu, 

płurocin itd. 

PEUGEOT 
n e r e I r . s J » o r * # 

^̂^̂^̂^ PEUGEOT t o : 

P E W N O Ś Ć Ì BEZPIECZEŃSTWO JAZDY. 
POPULARNOŚĆ Ì ELEGANCJA. 
P O W A Ż N E OSZCZĘDNOŚCI PALIWA, 
PIERWSZORZĘDNE WYKOŃCZENIE WOZU. 
P E W N E I DŁUGOTRWAŁE UŻYTKOWANIE, 
PROSTA Ì ŁATWA WYMIANA CZĘŚCI 

Wszelkie informacje i dokumentacje można 
otrzymywać błyskawicznie : telefonicznie, 
telegraficznie lub korespondencyjnie 

S O C I E T E S E L F 
148, Boulevard Péreire, Paris XVII 

tel. G A L - 8 8 - 4 0 

2 obszerne nowoczesne m a g a z y n y g w a r a n t u j « Wam nie spotykany dotąd w y b ó r . , » . ^ , 
C O N F O R L I I X M E N A G E R : E lementy — sza fk i — kredensy — stoły i krzes ła (stale na składzie 150 sto łów różnych r o z m i a r ó w 1 k o l o r ó w ) — Kuchn i e 

g a z o w e i na węg ie l — P r a l k i e lektryczne — Lodówki . . . 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Syp ia ln ie — Jadalnie (k l asycrae 1 nowoczesne ) — Studia , Salony.. . 

K O R Z Y ! $ l C I s 

Dogodne w a r u n k i sprzedaży k r e d y t o w e j 
Bezp ła tna k o n s e r w a c j a po sprzedaży (części 1 roboc izna ) w ciągu roiku 

R a b a t 10*/t przy szybk ie j wp ł ac i e 
P r e m i a d la każdego kupu j ą cego 

ETS.| JAC^^UES DEVAIJX — 2-bis, rue Pasteur (obok fosse 2-bis) MARŁES-ŁES-MINES — Tel: lO 
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Błysk reflektora i zaczyna się jeden z wielu występów. 
Sala pełna gości. Dzisiaj jubileuszowy popis Zespołu! 

Zespół „Karol inka" na -
leży do najstarszycli w 
Belgii. Powstał z d a w -
nych zespołów świetlico-
wych, rozsianych po róż-
nych skupiskach polonij -
nych w okręgu Liège. Sie-
dzibą Zespołu jest Dom 
Belgijsko-Polski. D w a lata 
temu patronat nad Zespo-
łem objęło Towarzystwo 
Belgijsko-Polskie. „Karo -
l inka" stała się zespołem 
popularnym, reprezentują-
cym wysoki poziom arty-
styczny. Zespól zapraszany 
jest bardzo często na im-
prezy organizowane nie 
tylko przez ośrodki polo-
nijne, ale i przez różne or -

ganizacje belgijskie. 
„Poszła Karolinka..." rozbrzmiewa stara śląska piosenka, 
od której wywodzi się nazwa zespołu polskiego w Belgii 

W 

BAWMY S I Ę - D O „ B I A Ł E G O RAKKA" w DIION 
Zespół Pieśni i Tańca „Warszawa" w Di jon 

organizuje w dniu 23 lutego br. w Salle de Flore, 
swój trzeci wielki bal pod nazwą: 

„B^Ł DE L'AMITIE POLOIVAISE" 
Podczas balu, który potrwa do rana, przewidziane aą licz-

ne atrakcje i niespodzianki, m.in. o północy wystąpi z po-
pisem tanecznym z,espół „Warszawa'* (dwukrotny mistrz 
Francji ) . 

Do tańca przygrywać będzie doborowa orkiestra. 
Bufet 1 kawiarnia bogato zaopatrzone na miejscu! 
Stoliki można rezerwować wcześniej. Zgłoszenia kierować: 

ENSEMBLE WARSZAWA 
26, R U E V A N N E R I E — D I J O N 

Komitet organizacyjny serdecznie zaprasza całą młodzież 
i starszych. 

D O M U B E L G I J S K O - P O L S K I M 
W L I Ë G E odby ła się 20 stycznia 
uroczystość związana z jub i l eu-
szem 5- lec ia istnienia i dz ia ła l -
ności Zespołu P ieśn i i Tańca 
„Ka ro l i nka " . 

Kierownik Zespołu p. Alina Okwieka p o w i -
tała l icznie zebranych gości, a wś ród nich 
wicekonsula w Liège p. Olaska, inspektora 
p. mgr Milewskiego, w i cepr zewodn ic zącego T o -
w a r z y s t w a Be l g i j sko -Po l sk i ego p. Retza o raz 
p r zyby łą młodz i eż ze wszys tk ich po lon i jnych 
Zespo łów P ieśni i Tańca w Be lg i i . 

Jubi leuszowy wys t ęp „ K a r o l i n k i " o d b y w a ł 
się p r zy n iemi lknących brawach i prośbach 
o powtórzen ie poszczegó lnych numerów. Szcze -
gó ln ie e f ek t own i e w y g l ą d a ł popis młodz i eży 
w nowych stro jach ludowych . W zasadzie pro -
gram złożony był z dwu części, ale „Karol in-
ka " przygotowała dla widzów miłą niespo-
dziankę. Był nią pełen humoru i dowcipu po-
kaz jubileuszu „Karol inki" za 50 lat. T r zęsący 
się „ s ta ruszkow ie " i s iwowłose „babc i e " w s p i e -
ra jąc się o laski od tańczy l i „ T r a m b l a n k ę " . 
Wśród huraganu b r a w i n iemi lknącego śmie -
chu, przyg i ę ta do z iemi „s taruszka" odśp i ewa -
ła p iosenkę „Już minę ło 16 latek" , a cały chór 
niańcząc dziec i w t ó r o w a ł j e j do śpiewu. Dużo 
zasłużonych b raw , dużo k w i a t ó w i serdecznych 
życzeń zebrała w t y m dniu „Ka ro l i nka " . 

W okres ie pięciu lat w Zespole w y s t ę p o w a -
ło ponad 100 osób. Obecnie tańczy i śpiewa 28 
osób. N i ek t ó r z y cz łonkowie zespołu j ak : G a n -
carek, Piasecki, Mentek, Poniewiera, Łabędzki 

m a j ą za sobą w i ę c e j niż 5 lat w Zespole, g d y ż 
są to cz łonkowie dawnych świet l ic . 

„ K a r o l i n k a " produkowała się na k i lkudz i e -
sięciu imprezach polskich i be lg i j sk ich m.in. 
w Brukseli w czasie trwania Międzynarodowej 
Wystawy 1958 r. Je j wys t ęp gorąco ok lask i -
wa ł o 1500 osób zebranych z okazji Międzyna-
rodowego Dnia Kobiet w sali „La Madelaine"" 
w Brukseli. „ K a r o l i n k a " \syrstępowała w Liège 
w 1961 r. w Palais des Congrès na Międzyna-
rodowym Zjeździe Lekarzy. 

l i S T T i I 
Panie Redaktorze! 

Musieliśmy przyznać doktorowi 
racją, zgodzić sią, że właśnie tak, 
jak jest, jest i bądzie dla niej — 
Wandzi, naszej chorej córki, i dla 
nas -— najlepiej. Musieliśmy przy-
stać na fakt, że zapalenie opłucnej 
to nie grypa i że tego rodzaju cho-
roby najskuteczniej leczy sią j e d -
nak w szpitalu, a nie w domu. 

W związku z chorobą córki zmie-
nił sią tryb naszego życia rodzinne-
go i powstały w domu nowe tematy 
rozmów. Dotychczas zajmowaliśmy 
sią równocześnie kilkoma sprawami 
o równym stopniu ważnością teraz 
jest jedna tylko naprawdą ważna, 
najważniejsza sprawa: odwiedzanie 
córki w szpitalu, dodawanie jej 
otuchy i troszczenie sią o to, aby 
jak najrychlej wróciła do zdrowia... 

Powiedziałem • przed chwilą, że 
w domu powstały nowe tematy roz-
mów. Są to — jak sią zapewne do-
myślacie — tematy związane z cho-
robą córki. Pierwszy z tych tema-
tów, którego treść mogłaby brzmieć 
w skrócie „O skutkach noszenia 
pewnego rodzaju biełizny dam-
skiej" — jest już na dobrą sprawą 
wycTzerpany. .Załatwiłem ten temat 
w dłuższym „kazaniu" wygłoszo-
nym do starszej naszej córki; w „ka-
zaniu", w którym, o ile dobrze pa-
miątam, główny akcent został poło-
żony na potępienie halek i innych 
nylonowych fatałaszków damskich, 
które jak powiada moja żona „tyłe, 
że śmieszne miejsce zakryją". Ileż 

to razy córki zdołały sprytnie zmy-
lić czujność matki' i wyjść z domu 
ubrane tak „jakby na dworze psy 
złajały"? 

Być może, iż komuś wyda sią 
śmieszne, że tak wiele miejsca po-
święcam nylonowym fatałaszkom; 
sądzę jednak, że ów problem: wy-' 
magania, czasem głupie albo też źle 
rozumiane, tak zwanej mody, zdro-
wie dzieci i troska rodziców o to 
zdrowie — nie jest tylko moim oso-
bistym problemem, ale że przeży-
wają go rodzice wszystkich prawie 
dorastających panienek. 

Innym powstałym na tle choroby 
córki problemem jest szkoła. Tu ca-
ła rzecz zaczęła się od wystąpienia 
tak zuMnych „dobrych ludzi". „Do-
brzy ludzie" — to jak wiadomo — 
osobnicy, którzy zawsze są gotowi 
do udzielenia rad i wskazówek tam, 
gdzie nikt ich o to nie prosi. 

„Dobrzy, ludzie" zjawili się i u 
nas. „No, i co mówił doktor?" — 
pytali z tym dziwnym akcentem, po 
którym człowiek jako-tako obe-
znany z życiem poznaje natury 
skłonne do prymitywnej zawiści 
i obgadywania, I żona objaśniała: 
że doktor mówił, że to przemęcze-
nie, no i przeziębienie... „Ha! — 
Wiadomo! Przemęczenie! To ta nau-
ka! Po co też posyłaliście tę dziew-
czyną do szkoły? Na co dziewczy-
nie szkoła! Tak czy inaczej wyjdzie 
za mąż, bądzie myła garnki i prała 

pieluchy! Wiąc co jej po szkole?! 
Na zakończenie nie omieszkali ni-
gdy dodać „życzliwego" ostrzeżenia 
0 takiej mniej więcej treści: „Uwa-
żajcie tylko, aby wam czasem i ta 
druga nie rozchorowała sią!". 

„Ta druga" to znaczy starsza na-
sza córka, Janka. 

„Dobrzy ludzie" przychodzili do 
domu pod moją nieobecność, wtedy 
kiedy byłem na kopalni; ich wypo-
wiedzi i orzeczenia znam więc tylko 
z relacji żony. 

Mogę „dobrych ludzi", co powia-
dają, że „młodzież, która się uczy, 
często choruje", zapytać — czy mło-
dzież pracująca w kopalniach, fa-
brykach, garażach, biurach — jest 
aż tak stuprocentowo zdrowa? C'est 
d voir! 

Dalej: „dobrzy ludzie" dziwią się, 
że „dziewczyna", a uczy się. Po 
co? — pytają. Otóż po to, by nie po-
trzebowała pracować jako niekwa-
lifikowana robotnica czy zgoła słu-
żąca, aby zaoszczędzić jej trosk, 
których być może zaznała jej matka. 
1 dlatego, że taka jest robotnicza 
ambicja jej rodziców... 

Takie i tym podobne sprawy dy-
skutowane były u nas w ciągu 
ostatnich dni. Jak już wspomnia-
łem wyżej, sądzą — iż są to sprawy 
wspólne wielu rodzicom, przeży-
wane w niejednej rodzinie — i dla-
tego pozwoliłem sobie na opisanie 
ich w dzisiejszym „Liście". 

Bywajcie zdrowi. Drodzy moi. 

Józej I 
Grzybek 

z Nordu I 

Zarząd „Karolinki". Po l ewe j p. A . Okwieka 

Oprócz tegorocznych w y s t ę p ó w w L i è g e „ K a -
r o l i nka " o t r zyma ła już zaproszenie na d w u -
krotny wys t ęp w Bruksel i . Ustala się także 
t e rminy innych wys t ępów , które zawsze budzą 
podz iw i uznanie dla p r zyw iązan ia P o l a k ó w 
do swe j p i ękne j kul tury ludowe j , z j ednu ją 
po lsk ie j e m i g r a c j i coraz w i ę c e j p r z y j a c i ó ł 
wśród Be l gów . 

Większość występów dała i daje „Karol inka" 
dla Polonii. N i e ma p raw i e żadnego święta czy 
uroczystości po lon in jne j , gdz ie by nie w y s t ę -
powa ła , ,Karo l inka" . „ K a r o l i n k a " nie z amknę -
ła swe j działalności t y lko w okręgu L i è ge . Je j 
wys t ępy og ląda ły i inne skupiska po lon i jne 
w Belg i i , a kilka w y s t ę p ó w dał Zespół nawet 
w Polsce, w czasie swego pobytu w K r a j u . 

A l e nie t y lko ilością w y s t ę p ó w mierzą się 
zasługi tego Zespołu. T y c h 20 tańców i ponad 
40 piosenek, k tórych wyuczy ł a się młodz ież po -
lon i jna , zaszczepiło nie ty lko wśród n ie j samej ' 
miłość i gorący pa t r io tyzm do swego K r a j u , do 
kul tury o j c zys te j , ale rozrzuconym po całej 
Belgii Polakom przez swoje piosenki i tańce 
zespół przynosi zapach rodzinnych pól, łąk i la -
sów, ukazuje piękno ziemi ojczystej: zielone 
K u j a w y i Mazowsze, niebieski Bałtyk I czarny 
Śląsk, rozległą Wielkopolskę i strome szczyty 
Tatr, stary K raków I młodą Nową Hutę... 

Dla tego. w łaśn ie celu „ K a r o l i n k a " śp iewa 
i tańczy i będz ie tańczyć, śp iewać tak długo, 
jak długo żyć będą Po lacy na z iemi be lg i j sk ie j . 

A. O. 

Tańce ludowe w wykonaniu najmłodszych 



X tycia mnych kolOMîi 
P O D Z N A K I E M T W I S T A 
I P I Ę K N Y C H P A N I E N 
BÉTHUNE. W Sa l l e des F ê -

tes os ied la „des C h e m i n o t s " 
odby ł się w ie l l t l bal z o r gan i -
z o w a n y przez sekc j ę s i a t ków-
k i „Union Sportive des Che -
minots". Ork ies t ra „ E d k a " 
gra ła o c zyw i śc i e tw i s t y , a l e 
także tanga i walce.VAV czasie 
z a b a w y w y b r a n o k r ó l o w ą 
s ia tkówk i . Zosta ła nią d z i e -
w ię tnas to l e tn ia panna Janina 
Kędzia. D a m a m i d w o r u o b r a -
no c a n n y Edith Somville i 
M r ; p-Noeł le Boulinguez. 

Na balu obecn i by l i pp. : 
Cadart — sekre tarz g ene ra lny 
„Un i on Spo r t i v e des C h e m i -
nots" ; Dounias, Kędzia, Szum-
ny i Swietkowski — o d p o -
w i edz i a ln i za sekc ję s i a t k ó w -
k i o ra z — Moinet, Capet, Sa -
loppe i Bourroux — cz ł onko -
w i e rady os iedla . 

B R U A Y - E N - A K T O I S . „JLa 
nuit du t r i o m p h e " — ta-ką 
n a z w ę nadał tu te jszy „ c om i t é 
d ' en t r ' a ide " w i e l k i e j z a b a w i e 
taneczne j z udz ia ł em znane j 
o rk i e s t r y „I Trovatori" . N a z -
w a okaza ła się proroczą , bo -
w i e m na z a b a w ę „ c om i t é 
d ' en t r ' a ide " p r z y b y ł o ponad 
1000 młodych i już nie tak 
m ł o d y c h ludzi , co by ło n i e l a -
da sukcesem o rgan i za to rów . 
Sukces, i to r ówn i e ż nie by l e 
jak i , odnieś l i c z łonkowie o r -
k i es t ry ,,I T r o v a t o r i " , k t ó r z y 
nie t y l ko gra l i , ale dokona l i 
także se lekc j i sześciu „M i s s 
T r o v a t o r i " . 

Jedną z sześciu w y b r a n y c h 
p ięknośc i została panna D a -
niela Ziarnkowska z Houdain. 

N O Y E L L E S - S O U S - L E N S . W 
„Sa l l e du F o y e r mun i c i pa l " 
o d b y ł się — pod patronatem 
dziennika „La Voix du N o r d " 
i z udz ia łem orkiestry K m i e -
cika — doroczny bal z o r gan i -
z o w a n y przez m i e j s c o w ą 
„Un ion Spor t i v e " , w t rakc ie 
k tó rego urządzono konkurs 
twista. N a j l e p i e j „ t w i s t u j ą c ą " 
parą okaza l i s ię panna L i -
lianna Krzyżostaniak z Sa l -
laumines i p. Serge Lazon z 
Loison. 

M I A Ł A S Z C Z Ę Ś C I E 
D I V I O N . Szczęśc ie s p r z y j a -

ło p. Mie lcarkowej , żonie gór -
nika z Divion. D o k o n u j ą c za -
kupu za 5 F u p. Gosselin — 
właśc i c i e lk i j e d n e g o z m i e j -
s c owych sk l epów ko l on i a l -
nych, p. M i e l c a r k o w a o t r z y -
mała b i l e t l o t e r y j n y e m i t o -
,wany w ramach o d b y w a j ą c e j 
się w łaśn i e na teren ie D i v i o n 
„qu inza ine c ommerc i a l e " . B i -
let nosll numer 16.759. 

P o j ak imś czasie okaza ło 
się, iż ten w łaśn i e b i le t s tano-
w i g ł ówną w y g r a n ą w t o m b o -
li „ qu inza ine c ommerc i a l e " . 

P a n i M i e l c a r k o w a w y g r a ł a 
bony na t o w a r y war tośc i 
500 F. 

2 Y C Z Y M Y S U K C E S Ó W ! 

H A R N E S . W „Sa l l e des F ê -
t e s " o d b y ł się — w obecnośc i 
me ra — p. doktora Jean L a -
ville i l i c znych m i e j s c o w y c h 
osobistośc i doroczny koncer t 
uczn iów m i e j s c o w e j szko ły 
m u z y c z n e j , k tórą k i e ru j e pan 
Béve. W ś r ó d w y k o n a w c ó w 
p r o g r a m u k o n c e r t o w e g o zna -
leź l i się m.in. : Jan Łęczyński, 
Edgar Loplński i Daniel Sta -
jewski . 

P o d kon iec p i e r w s z e j czę -
ści koncer tu p. B é v e odczy ta ł 
l is tę w y r ó ż n i o n y c h uc zn i ów 
szko ły m u z y c z n e j , z k t ó r e j 
w y n o t o w a l i ś m y d la naszych 
C z y t e l n i k ó w następujące naz -
w iska - w dz i edz in ie so l f eżu — 
Jan Tworek , Joëlle Tworek , 
Ryszard Wierzba , Zygmunt 
Fagas, Bernard Kowalczyk, 
René Malewicz, Gera rd P a -
rzysz; w dz i edz in ie teor i i — 
Joëlle Tworek , Ryszard 
Wierzba , Jan Tworek, Be r -

nard Pniewski, Michał Turek, 
Zygmunt Fagas, Bernard K o -
walczyk, René Malewicz, B r i -
gitte Lopińska, Edgar Lop iń -
ski. Bernard Parzysz, Monika 
Parzysz, Bernard Stępień, Jan 
Łęczyński, Ge ra rd Parzysz; — 
w nauce g r y na ins t rumen-
tach — Bernard Stępień, Ed -
gar Loplński, Jan Łęczyński, 
Daniel Stajewski. 

„De la musique avant toute 
chose" — napisał k i edyś w i e l -
k i f r ancusk i poeta P a u l V e r -
la ine. P a r a f r a z u j ą c to urocze 
pow i edzen i e , ż y c z y m y m ł o -
d y m i z d o l n y m adeptom m u -
zyk i z Ha rnes : „Des succès 
avant toute chose", po po lsku: 
. .Przede w s z y s t k i m sukce sów " 
— na k tóre pi lnością w nauce 
1 u m i ł o w a n i e m m u z y k i w pe ł -
ni sobie zasłużyl i . 

Z E B R A N I E P R Z Y J A C I Ó Ł 
H A R C E R Z Y 

C A L O N N E - R I C O U A R T . O d -
by ło się w a l n e zebran ie sek-
c j i P r z y j a c i ó ł H a r c e r z y z 
os iedla Queneheni , na k t ó r y m 
m.in. dokonano w y b o r ó w do 
n o w e g o zarządu. P r e z e s e m 
h o n o r o w y m w y b r a n o p. Sta-
nisława Dudziaka: na stano-
w i s k u prezesa pozos ta j e pan 
Stefan Cierlak. P onad t o do 
n o w e g o zarządu wesz l i p. Sta-
nis ław Skora (zastępca p r e z e -
sa), p. Michał Stawiarski (se-
kre tarz ) , p. Teodor Smolka 
(zastępca sekre tarza ) oraz pp. 
Kabusiński i Olejniczak ( od -
pow i edz i a ln i za kasę) . F u n k -

' c j e k i e r o w n i k a „ w i l c z ą t " i 
ha rce r zy p o w i e r z o n o p. M a -
r ianowi Krys iakowi , a op i e -
punką p r z e w o d n i k ó w została 
p. A l ic ja Kisiel. 

N I E W Y S T A R C Z Y 
U M I E Ć C H O D Z I Ć 

T R Z E B A W I E D Z I E Ć J A K 
B R U A Y - E N - A R T O I S . Żó ł te , 

z ie lone, c z e r w o n e św ia te łka , 
napisy, znak i — spo t ykamy 
się z t y m codz i enn ie ; d r o g i i 
ul ice, zwłaszcza ul ice m i e j -

- skie p r z e m a w i a j ą do nas k o -
l o r o w y m i i coraz to l i c zn i e j -
s zymi znakami , k tó re — p r z y -
z n a j e m y — nie zawsze u m i e -
m y r o z s z y f r o w a ć . A b y móc 
bezp ieczn ie , t j . nie na ra ża j ą c 
na s z w a n k ani zd row ia , ani 
też po r t f e l a , chodz ić po u l i -
cach miast , t rzeba znać p r z e -
pisy r e gu lu j ą c e ruch d r o g o -
w y . Z tego s łusznego za ł o że -
nia w y s z l i o r gan i z a t o r z y k u r -
su z o r g a n i z o w a n e g o na t e r e -
nie tu te j s ze j kopa ln i nr 1, w 
t rakc i e k t ó r ego dz iec i z m i e j -
s cowych szkół p o d s t a w o w y c h 
uczy ł y się p r z ep i s ów d r o g o -
w y c h . K u r s zakończony by ł 
e g zam inem. W ś r ó d p i e r w -
szych uczes tn ików kursu, k t ó -
r z y zda l i e g zamin , zna leź l i się 
m.in. : Jan Głownia , Jean-
-P le r re Kubitowicz, Stani-
s ław Grzegorczyk, A n n e - M a -
rie Kasperska, Annie K l a -
czyńska. Bernard Łakomy, 
Bernard Adamczak, Andrze j 
Kiczyński, Ra jmund Mac ie -
jewski , Mar i an Wac ław lak , 
Edmund Ptak, Andrze j G ó -

rak, Jan Lukaszczyk, Ryszard 
Stachowiak, Mar i an Grzyg ie -
rek. Daniel Olszewski, H e n -
ryk Mrozek, Bernard W a -
wak, Dominik Mazurek, L i -
dia Wojc iechowska 1 Regina 
Krystkowlak . 

K O N K U R S 
D Ł A G O R N I K O W 

B R U A Y - E N - A R T O I S . Z 
o k a z j i o p u b l i k o w a n i a r e zu l ta -
t ó w za rok 1961 1 g ł ó w n y c h 
w y t y c z n y c h p r z y s z ł e j d z i a ł a l -
ności w dz i edz in i e t echn icz -
ne j , e konom i c zne j 1 soc ja lne j , 
d y r e k c j a kopa lń N o r d u i P a s -
- d e - C a l a l s z o r gan i z owa ła .— 
po raz c z w a r t y z ko l e i — k o n -
kurs, o t w a r t y dla wszys tk i ch 
c z ł o n k ó w persone lu zag łęb ia . 
. N a l iście l au r ea t ów tego 

konkursu f i g u r u j e 40 nazw i sk 
g ó r n i k ó w 1 p r a c o w n i k ó w k o -
pa ln i anych z o k r ę g u B r u a y -
-Auche l . M. in . nag rody zdo -
by l i pp. Edmund Szuwarski , 
Zygmunt Banaszak i Czesław 
Jeliński o ra z panna Stanisła-
w a G i lewska z „ c en t re m é n a -
g e r " w Auche l . 

Niech żyją, 
żyją nam! 

B A R L I N . Z ł o t e g o d y m a ł -
żeńskie obchodz i l i pan W ł a -
dys ław Tabaka i pani T a b a -
kowa (z domu Jaśkowiak) . 
Z te j o k a z j i w gmachu m e -
ros twa odby ł a się m i ł a u r o -
czystość, k tórą zaszczyc i ł s w o -
ją obecnością d e p u t o w a n y i 
m e r Ba r l i n — p. Raymond 
Derancy. P r z y b y l i także pp. 
Joseph Brabant , Jules Mercier 
1 René Lacroix — zastępcy 
m e r a ; Florent Capet — sek re -
tarz g ene ra lny me ros twa o r a z 
Anicet Saussé, A lbert V a n -
balinghem, François Place, 
Louis Cail ly, Jan Kozielniak 1 
E d w a r d Tabaka — radcy 
gminn i . P a n R a y m o n d D e r e n -
cy z łoży ł j ub i l a t om życzen ia 
dobrego z d r o w i a 1 d ług i ego 
życ ia , po c z y m w r ę c z y ł : p. T a -
bace — o f i c j a l n y akt s t w i e r -
d z a j ą c y 50- lec ie istnienia m a l -

GRY I Z A B Ą W Y 
S A I N T E - M A R I E - A U X -

C H E N E S . 
W ramach r o z g r y w e k o m i -

s t r zos two L o t a r y n g i i tute jsza 
d rużyna B z k lubu k r ę g l o w e -
g o „ T r o i s r o i s " po t yka ła się z 
d rużyną B k lubu „Qua t r e D a -
mes " . Z w y c i ę ż y ł y , ,damy" , 
z b i j a j ą c w sumie 1.986 k ręg l i , 
podczas g d y , . k r ó l ow i e " z d o -
by l i o 100 p u n k t ó w mn i e j . W 
d rużyn i e „Qua t r e D a m e s " 
g r a l i : P i e chacz , S t r lmat i , K o -
n ieczny , W a t r l n i B ł a c h o w l a k . 

R O M B A S . — W tu t e j s z ym 
„ C a f é de la C ô t e " o d b y ł o się 
w a l h e zebran ie z r zeszonych w 
k lub i e , . A m i t i é " m i ł o ś n i k ó w 
skata. N a zebran iu m.in. do -
konano w y b o r u n o w e g o za-
rządu, w k t ó r e go skład wszed ł 
m.in. p. R e j n o w s k l . 

M A I Z I È R E S - L E S - M E T Z . W 
t u t e j s z y m loka lu „ L e R a l l y e " 
o d b y ł się konkurs be lo tk i , 
z o r g a n i z o w a n y p r z e z loka lną 

„ P O T O P " 
nci ek ran i e 

; F i lmowcy z Ho l lywood 
• da ją w ostatnim okresie 
• dowody _ zainteresowania 
2 tematyką polską. Ostatnio 
• Andy Stone oświadczył, że 
5 przystąpi wkrótce do krę -
5 cenią f i lmu osnutego na 
• znanej powieści S ienkiewi -
S cza — „Potop", w którym 
s obok aktorów amerykań -
5 skich ma ją wziąć udział 
5 również artyści polscy. I m -
s ponująco przedstawia się 
s obsada statystów, których 
S liczbę prasa amerykańska 
S określa na około 8.000. 
S Również znana w y t w ó r -
S nia f i lmowa „Met ro -Go l -
S d w y n - M a y e r " zamierza po -
S dobno nakręcić f i lm „The 
S Pass W o r d is Courage " 
S ( „Odwaga" ) , zdjęcia które-
S go ma ją być podobno w y -
S konane na terenie Polski. 

KĄCIK HODOWCY GOŁĘBI 
D E C H Y . W „Sa l l e des F ê -

' tes" odby ła się w i e l k a w y s t a -
w a hodow lana , z o r gan i zowana 
przez s t owarzys zen i e ,.Łe Bon 
Elevage", na k t ó r e j m i e j s c o w i 
h o d o w c y zapre zen towa l i 250 
o k a z ó w (kró l ik i , kury , go ł ęb i e 
itd.). W y s t a w ę zaszczyc i l i 
s w o j ą obecnośc ią mer Dechy — 
p. Foveau; p r z y b y ł y także i n -
ne m i e j s c o w e osobistości . 

W skład j u r y w e s z l i : p. 
Fache o r a z państwo Ćw ik l i ń -
scy. N a g r o d y zdoby l i m. in. : p. 
Bruno Baszyński (puchar 
miasta Dechy i puchar s t owa -
rzyszen ia h o d o w c ó w drob iu z 
Cambra i ) , p. Czes ław G o ( pu-
char miasta Quesnaln) , p. W a -
lenty Marciniak (puchar 
dz ienn ika „ L a V o i x du N o r d " 

s ekc j ę i n w a l i d ó w pracy . N a j -
w i ę c e j — bo a ż 2.226 p u n k t ó w 
— zdoby ł p. K a z i m i e r z L u -
da r c zyk z M e t z ; na d rug im 
mie j scu up lasowa ł się p. W i k -
tor K o a r p a k (2.147 p u n k t ó w ) ; 
t rzec ie m i e j s c e z a j ą ł p. Jan 
Smie rcha ła (2.066 punk tów ) . 
D z i e l n y m z w y c i ę z c o m zostały 
w r ę c z o n e s iatk i z w i k t u a ł a m i . 
B r a w o i — smacznego ! 

M O Y E U V r t E - G R A N D E . — 
Z ła z ima sprawi ła , że w i e l e 
r o z g r y w e k w takich d z i ed z i -
nach sportu j ak np. p i łka 
nożna czy k o s z y k ó w k a t rzeba 
by ło w M o y e u v r e (podobnie , 
j ak w setkach innych m ias t e -
czek i os i ed l i ) o d ł o ż y ć na b l i -
ż e j n i eokreś lony „czas p ó ź -
n i e j s z y " . W okres i e s t yczn io -
w y c h . . lutych" m r o z ó w t y l ko 
chyba szachiści g r a l i ,,jak n i -
g d y n ic " . I tak w tu t e j s z ym 
„Ce r c i e F a b e s t " c z ł onkow i e 
k l u b ó w z M o y e u v r e i H a y -
ange ro zeg ra l i szereg par t i i •— 
w r o z g r y w k a c h o m i s t r z o s two 
L o t a r y n g i i . A s y s t o w a l i pp. 
W e l t e r — sekre tarz m i e j s c o -
w e g o k lubu 1 O r d a n o w s k i — 
k i e r o w n i k g ie r . 

żeńs twa , a p. T a b a k o w e j — 
t r a d y c y j n y upominek . 

Jubi lac i , k t ó r zy w y c h o w a l i 
4 dz iec i (2 s y n ó w i 2 córk i ) 1 
są dziś d z i adkam i 14 wnuczą t , 
pob ra l i się j eszcze w Po lsce , 
skąd w i e l e lat temu w y e m i -
g r o w a l i n a j p i e r w do Wes t f a l i i , 
a po t em do F ranc j i . 

B R U A Y - E N - A R T O I S . 50- le -
c ie ma ł ż eńs twa obchodz i l i 
r ó w n i e ż państwo Ignacy G r e n -
da i Ba lb ina Grenda (z domu 
Bloch). P a ń s t w o G r e n d o w i e , 
k t ó r z y — j ako że posiadają 
przy rue de Touraine sklep 
„boucherle-al imentation" — 
dobrze są znani m i e j s c o w e j 
Po l on i i , pobra l i się 26 stycznia 
1913 roku. Do F r a n c j i — a do -
k ł adn i e : do M a r l e s - l e s - M i n e s 
p r z y b y l i w 1923 r.; w B r u a y 
m i e s zka j ą o d 1937 r.; w y c h o -
w a l i t r z y córk i i syna. 

Z o k a z j i z ł o tych g o d ó w , 
pańs two G r e n d o w i e o t r z y m a l i 
w i e l e życzeń 1 u p o m i n k ó w , 
ni.in. od s towarzyszen ia k u p -
c ó w ' r z e m i e ś l n i k ó w polskich. 
De l e gac i s t owar zys zen ia : p. 
Kaczmarek — prezes, p. W i t -
kowski — sekre tarz i p. K r a w -
czyk — skarbnik , wręczyli 
państwu Grendom serwis do 
likieru, kwiaty i pyszny p la -
cek — dzieło mistrza Łożn iew -
skiego — pos iadacza d y p l o m u 
na j l epszego we- F r a n c j i p r a -
c o w n i k a cuk ie rn iczego . 

Jub i l a tom — t y m z Ba r l i n 1 
t y m z B r u a y - e n - A r t o i s — ż y -
c z y m y , s ta ropo lsk im z w y c z a -
j e m : „S to la t ! " . 

Z o k a z j i Z ł o t y ch G o d ó w 
S z a n o w n y c h P a ń s t w a A . I G. 
G runwa ldów , C z y t e l n i k ó w 
„ T y g o d n i k a Po l sk i e go " , ser -
deczne życzen ia d ług ich lat 
szczęścia i doczekan ia G o d ó w 
D i a m e n t o w y c h składa k o l p o r -
ter B. B a r t n i k o w s k i — C i t é 
Jeanne d ' A r c (Mose l l e ) o r a z 
R e d a k c j a i A d m i n i s t r a c j a „ T y -
godn ika P o l s k i e g o " . 

i meda l s t owarzyszen ia ho -
d o w c ó w drob iu z Cambra i ) , p. 
Henryk Baszyński ( „ g r a n d 
p r i x " s towarzyszen ia , L e B o n 
E l e v a g e " 1 meda l miasta V a -
l enc lenne ) 1 p. Jan Juraslk 
(meda l o f i a r o w a n y p r ze z p. 
De lande ) . 

C A L O N N E - R I C O U A R T . W 
„ c a f é Cour t o i s " o d b y ł o się ze -
bran ie s t owarzyszen ia h o d o w -
c ó w go ł ęb i „Le Siège Unique 
92", na k t ó r y m prezes — p. 
La r ry w r ę c z y ł d y p l o m y ho -
d o w c o m , k t ó r z y w y r ó ż n i l i się 
w u b i e g ł y m sezonie. 

D y p l o m y o t r z y m a l i m.in. 
pp. Franciszek Mas iuk i Sta -
nis ław Specjał. 

G r a t u l u j e m y ! 

B R U A Y - E N - A R T O I S . 1 lu -
tego zmar ł W ł adys ł aw K I J A S 
w w i e k u 63 lat. Z m a r ł y c i e -
szy ł się d u ż y m p o w a ż a n i e m 
1 szacunk iem Po l on i i o ra z 
F rancuzów , w ś r ó d k t ó r y c h 
m ia ł l i c znych p r z y j a c i ó ł . B y ł 
g o r ą c y m patr io tą , zawsze 
w r a ż l i w y na wszys tko , co do -
t yc zy ł o j e g o O j c z y z n y . Z m a r -
ły by ł r ó w n i e ż s ta łym c z y -
t e ln ik i em „ T y g o d n i k a P o l -
sk i ego " . 

A V I O N . O d b y ł się tu p o -
g r z eb S t e f ana K R A K O W -
S K I E G O , zab i t ego w w y p a d -
ku p r z y p racy sz tygara z k o -
palni nr 4 w L i e v i n . W p o -
g r zeb i e zmar ł ego R o d a k a 
w z i ę ł y udz ia ł l i c z n e osob is to -
ści, p r z eds taw i c i e l e w ł a d z 
g m i n n y c h i d y r e k c j i kopa lń , 
de l egac i syndyka ln i , t o w a r z y -
sze p racy oraz m i e j s c o w a lu<4-
ność. 

A M I E N S . 8 lu tego po c i ę ż -
k i e j chorob i e zmar ła pan i 
Ste l la Ł A P I Ń S K A . P a n u Eu -
gen iuszow i Łap ińsk i emu , k t ó -
r y jest s ta ł ym c z y t e ln i k i em 
naszego p isma, sk ł adamy w y -
razy szczerego wspó łczuc ia . 

R e d a k c j a 1 A d m i n i s t r a c j a 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 

M O N T O I S - Ł A - M O N T A G N E . 

T r ag i c zną śmierc ią zg iną ł 
tu ta j m ł o d y nasz Rodak , B o -
lesław B Ą C Z K O W S K I , la t 33, 
gó rn ik p racu j ą cy w m i e j s c o -
w e j kopa ln i S a i n t e - M a r l e . 

P o d n i e o b e c n o ś ć o j c a , k t ó r y p o -
j e c h a ł d o p r z e b y w a j ą c y c h w 
s z p i t a l u w B r i e y ż o n y 1 m a t k i . 

B o l e s ł a w B ą c z k o w s k i p o w z i ą ł z a -
m i a r c z y s z c z e n i a s a m o c h o d u . 
S m i e r ć n a s t ą p i ł a w g a r a ż u , g d z i e 
o j c i e c p o p o w r o c i e z e s z p i t a l a 
z n a l a z ł g o j u ż m a r t w e g o — w ś r ó d 
k ł ę b ó w w y d z i e l a j ą c e g o s i ę z s a -
m o c h o d u g ę s t e g o d y m u . J a k d o -
s z ł o d o z a t r u c i a , d o t r a g i c z n e j w 
s w e j a b s u r d a l n o ś c i ś m i e r c i , o t y m 
n i e d o w i e m y s i ę n i g d y . P e w n e 
j e s t , ż e n i e s z c z ę ś c i e i b ó l r o -
d z i c ó w , p a ń s t w a B ą c z k o w s k i c h , 
są o g r o m ^ n e ; t r a c ą o n i o t o t r z e -
c i e g o z k o l e i s y n a ( j e d e n s y n 
z m a r ł w w i e k u 7 l a t w s k u t e k 
c h o r o b y , d r u g i z o s t a ł z a b i t y w 
k o p a l n i — w w i e k u l a t 16). 

R O M B A S . W • p r zy tu łku 
Sa ln t -N l co l as w M e t z zmar ła 
w w i e k u lat 74 w d o w a M a -
rianna D U D E K (z domu C h u -
dz ińska) . Z m a r ł a mieszka ła w 
Rómbas , gd z i e c ieszy ła się 
p o w s z e c h n y m szacunk iem i 
gd z i e też o d b y ł się j e j p o -
g r zeb . 

H A I L L I C O U R T . Tu t e j s za 
społeczność straci ła ostatnio 
t rzech swo ich c z ł o n k ó w : 

• w w i e k u lat 58 zmar ł 
Alojzy F R O N C E K , e m e r y t o -
w a n y gó rn ik odznaczony ho -
n o r o w y m m e d a l e m P r a c y 1 
s r e b r n y m m e d a l e m G ó r n i c -
t w a ; 

• w w i e k u lat 82 zmar ła 
j edna z na j s ta rs zych R o d a -
czek w tu te j s ze j ko lon i i — 
wdow-a Mar i a z Micha laków 
B O R O W I A K O W A ; 

• w w i e k u lat 75 zmar ł 
Piotr G Ł O W A C K I , j eden z 
na j s ta rszych c z ł onków m i e j -
s cowego t o w a r z y s t w a g i m n a -
s tycznego , Sokó ł " . 

Rodzinom i bliskim Z m a r -
łych składamy wyrazy g łębo-
kiego I szczerego współczucia. 



G D Z I E J E S T G R A N I C A 

L U D Z K I C H M O Ż L I W O Ś C I ? 

Doskonały tyczkarz fłńskł P. 
Nlkula podczas zawodów łia-
lowycli w Lałiti Jako p ie rw-
szy na świecie osiągnął f an -
tastyczny wynik 5 m 10 cm 

Fenomena lny skok o tyczce 
F ina N iku l i 5,10 m jeszcze raz 
przekreś l i ł dotychczasowe w y -
l iczenia teoretyczne naukow-
ców i t renerów zas tanaw ia ją -
cych się, gdz ie jest w sporcie 
granica ludzkich moż l iwośc i . 
Od w ie lu lat z a j m u j e się t y m i 
p rob l emami szwedzk i f a cho -
w iec Ho lmer . W roku 1945 
ułoży ł tabelę, która w 10 lat 
późnie j stała się zupełnie n i e -
aktualna. S zwed ułożył nową 
tabelę w 1955 r. i m imo, że 
nie upłynęło jeszcze 10 lat — 
już musiał dokonać p o w a ż -
nych poprawek . Jednym z 
tych, który przekreś l i ł tabe lę 
teoretycznych wy l i c z eń w k o n -
kurenc j i skoku o tyczce — 
jest właśn ie Peut t i N iku la , 
k tóry p i e rwszy przeskoczy ł 
„ zaczarowaną g ran i c ę " 5 
me t rów . 

Radz i eck i t rener W o ł k o w po 
dok ładne j anal iz ie u łoży ł ta -
be lkę w y n i k ó w , jak ie p o w i n -
ni os iągnąć b iegacze w 1970 r. 

d y s t a n s o b e c n y r e k o r d 1970 r . 

100 m 10,0 9,S 
200 m 20,0 19,5 
400 m 44,9 44,2 
800 m 1.44,3 1.41,4 

1500 m 3.35,6 3.31,5 
5000 m 13.35,0 13.10,7 

10000 m 28,18,2 27,45,0 

K i e d y Ovens 28 lat temu 
ustanowi ł r ekord świata w 
skoku w dal (8,13), uważano 
to za szczyt moż l iwośc i cz ło-
w i eka . T e r a z rekord należy 
do radz ieck iego skoczka I g o -
ra T e r Owanes jana i wynos i 
8,31(!). P r z e d 31 la ty mistrz 
o l imp i j sk i z L o s Ange los — 
Kusoc ińsk i w b iegu na 3 k m 
ustanowi ł r ekord świata 8.18,8. 
T e r a z w y n i k u tego w po lsk ie j 
tabel i nie zna jdz iec ie w p i e r w -
szej dziesiątce. 

R e w o l u c j a me tod t ren ingo-
w y c h opar tych na badaniach 
i odkryc iach w medycyn i e , 
chemii, mechanice — sprawia , 
że t eore tycy muszą jeszcze 
raz ana l i zować s w o j e pap ie ro -
w e wy l i c zen ia . Oto w y n a l a -
zek amerykańsk i — tyczka 
zrobiona ze szklanego w łókna 
jest tego na j l epszym d o w o -
dem. 

N o w e metody treningu spra-
w i ł y , że w skoku w z w y ż do -
tychczasowa „ g ran i ca " 2 m e -
t r o w e j wysokośc i zosta je p r z e -
kraczana przez dziesiątki 
skoczków na świecie , a r eko r -
dzista W a l e r y B rume l w c ią-
gu ostatnich 2 lat pop raw i ł ten 
rekord aż 10 cm! R e k o r d y d łu-
godystansowca czeskiego, Z a -
topka — są już w lamusie ! 

Jakie są w i ę c granice ludz -
kich moż l iwośc i? 

PRZED MISTRZOSTWAMI 
Ś W I A T A 

w nadchodzących mis t r zo -
stwach świata w hoke ju na 
lodz ie do jdz i e do szczególnie 
interesującego nas meczu po-
między reprezentacjami Po l -
ski i Francji . Obie te drużyny 
zal iczone do g rupy B — m a j ą 
grać 12 marca w Szwec j i . 

W grupie A są na jw i ększe 
obecnie potęg i hoke ja , j ak : 
Kanada, U S A , ZSRR, Czecho-
słowacja, Szwecja, Niemiec-
ka Republika Demokratyczna, 
Finlandia oraz Niemiecka R e -
publika Federalna. W g ru -
pie B, znalaz ły się: Francja, 
Polska, Norwegia, Rumunia, 
Szwajcaria, Jugosławia, A n -
glia. Do grupy C — na js łab-
szej , za l iczono: Austrię, D a -

nię, Belgię, Węgry , Bułgarię i 
Holandię. 

Tegoroczne mistrzostwa 
świata odbędą się w i ę c w r e -
k o r d o w e j obsadzie. Dok ład-
ny t e rminarz poszczególnych 
spotkań już został ustalony. 
Mistrzostwa zostaną rozegra-
ne w dniach 7—17 marca w 
Szwecji. W y n i k i tego turn ie -
ju, zwłaszcza w grupie A , są 
zagadką. W roku ub ieg łym 
mistrzostwa świata odby ł y się 
w U S A , ale bez udziału ak -
tualnych w icemis t r zów, C z e -
chos łowaków, o raz b. m i -
s trzów świata, hoke is tów r a -
dzieckich, i f ina l i s tów po -
przednich mistrzostw r ep re -
zentantów N R D , k tó rzy nie 
o t r zyma l i w i z do S tanów 
Z jednoczonych. 

NASZA KRONIKA SPORTOWA 
K O S Z Y K Ó W K A 

Skoczek radziecki T e r - O w a -
ncsjan w czasie zawodów w 
Madison Sodare Garden w 
N o w y m Jorku osiągnął w 
skoku w dał 8 m 17 cm. Jest 
to najlepszy wynik na świe-
cie osiągnięty w krytej hall 

B R U A Y - E N - A R T O I S . N i e -
z w y k l e ostra z ima sprawi ła , 
że od paru t ygodn i I koszyka-
rze p r z e ż y w a j ą ,,sezon ogó r -
k o w y " . Mecze często odk łada -
ne są do chwi l i gdy będz ie 
c ieple j . N i c w i ę c dz iwnego , że 
w i e lu t renerów, p o w o d o w a -
nych troską, aby gracze, nad 
k t ó r ym i ma ją pieczę nie s tra-
ci l i f o rmy , o rgan i zu j e t r en in -
g o w e mecze m iędzy poszcze-
gó lnymi d rużynami klubu. 

W Y N I K I P O L A l i O W 
• w los Ange les , w k r y t e j 

hali podczas m iędzynarodo -
wego mi t ingu w biegu na 
1000 y W i t o l d Baran za ją ł 
trzecie mie jsce. 

• W konkursie skoków 
narciarskich w Cort in ie A n -

Centralny narciarski ra jd T y -
siąclecia w Karkonoszach był 
bardzo udaną masową im-
prezą, popularyzującą tury-
stykę. W rajdzie wzięło udział 
800 narciarzy (150 drużyn). 
Trzy trasy wiodły szczytami 
pięknych Gór Karkonoszy w 
pasie konwencji turystycznej 
zawartej między Polską 1 Cze-
chosłowacją. N a zdjęciu r a j -
dowcy w drodze na Szrenicę 

toni Łaciak by ł drug i za Ja-
pończyk i em Sadan. 

• W meczu m i ę d z y p a ń -
s t w o w y m ze S zwec j ą polskie 
łyżwiarkl-szybkobiegaczki do -
znały porażk i 117,5:47,5. 

• W meczu sze rmierczym 
jun i o rów Węg i e r , Rumuni i i 
Po lsk i młodzi następcy P a -
włowskiego, Woydy 1 Paru ł -
skiego z a j ę l i w k o ń c o w e j 
punktac j i t rzec ie mie jsce . 

• W e l im inacy jnych m e -
czach Pucharu Europy siatka-
rze warszawskiej Legii poko -
nal i dwukro tn i e w La l i t i m i -
strza F in landi i K i m m o 3 : 0. 

• W m i ę d z y n a r o d o w y c h 
zawodach narciarskich w F a -
lun w biegu na 10 k m B legu-
nówna za ję ła szóste mie j sce 
za Lehtonen (F in landia ) i 5 
S zwedkami . W biegu sz ta fe -
t o w y m 3 x 5 k m P o l k i p r ze -
gra ły po zac ię tym po j edynku 
z F in landią i S zwec ją . 

T a k w łaśn ie postępuje t r e -
ner S.O.B. (Bruay ) , p. Jullen 
Poiricr, k tóry n i edawno zo r -
gan i zowa ł w sali tu te jsze j k o -
palni taki k l u b o w y turnie j . 
Bra l i w n im udział m.in.: K ę -
dziak, Przybylski, Czaiński, 
Kozaczyk, Figasiewicz, K a -
mieniecki, Sobański, Pluta i 
Stefanek. 

S A I N E - M A R I E - A U X - C H E -
NES. Tute jsza drużyna poko -
nała ek ipę z Tou l 68:52. N a j -
l epszymi g raczami i z d o b y w -
cami punktów dla d rużyny 
zwyc i ę sk i e j by l i Szymański, 
Zapała i Kulikowski. 

H E R S E R A N G E . N i e po -
szczęściło się m i e j s c o w e j d ru-
żynie , którą pokonała Bou-
lange 21:33. N a j w i ę c e j punk-
t ów zdoby l i : dla Herse ran-
ge — Vanoli i dla Boulange — 
Gwarek. 

V I L L E R U P T . Odby ło się tu-
ta j spotkanie z ekipą „ B " z 
Tucqueqnieux . W y n i k meczu 
50:42 na korzyść V i l l e rupt . 
Punkty zdoby l i : dla V i l l e rupt : 
Ozimek, Bartnik 1 Kirchtec-
kcr, a dla Tucquegn leux — 
Bartołlni, Rondeli i Z le l -
kowskl. 

M A N C I E U L L E S . Tute jsza 
drużyna została pokonana 
przez ek ipę „ B " z Herse range 
53:55. N a j l e p i e j spisali się: w 
drużyn ie z Manc ieu l les •— J. 
i F. Rudzińscy o raz Niedziela 
i w drużyn ie z Herserange — 
Duperis i Neureuther. 

M A I Z I E R E S - L E S - M E T Z . W 
meczu r o z eg ranym m i ędzy 

Jfsypy, poszwy białe wyszywane i kolorowe, damasy 
^ oraz wszelka bielizna pościelowa 

T o w a r y gwaran towane — p i e r w s z y gatunek z importu! 
Odpow iadam osobiście na każdy list. 
Jeże l i nie chcecie mieć k łopo tów, 

zwraca j c i e się z p e łnym zaufaniem: 

WŁADYSŁAW BIAŁOSIEWICZ "uî * 
Tłwar wysyłam la cał« Fraac];, ptatiy przy o^blarz*, 

••farmacja I pribki la żiiiłaała. 

drużyną miejscową a zespo-
łem z Fontoy zwyc i ę ż y l i goś -
cie 43:76. W drużyn ie M a l z i è -
res na j dz ie ln ie j spisał się Ł a w -
raniec (22 punkty ) a dla F o n -
toy punkty zdoby l i : . Krier, 
Mertins, Tavoso I Czajkowski. 

DORIGNIES. W sa l i sporto-
w e j drużyna „ G a z - e l e c " z 
Douai pokonała „U . S. Gaz iers 
de Ban l i eue " (d rużynę p r z ed -
mieść P a r y ż a ) 86:55. Mecz o d -
by ł się w ramach r o z g r y w e k 
o puchar „E.D.F." . W z w y -
c ięskie j drużynie dobrze spi-
sał się m.in. Czubek. 

B I L L Y - M O N T I G N Y . T u t e j -
sza drużyna „ m i n i m e s " została 
pokonana w Oign ies przez 
m ie j scową „E to i l e " 10:51. W y -
soki w y n i k t łumaczy się t ym, 
że młodz i , początkujący g r a -
cze z B i l l y , musie l i s tawiać 
czoła „ s ta rym w y g o m " . P u n k -
ty dla zwyc i ę żone j , lecz dz i e l -
ne j d rużyny z B i l l y zdoby l i : 
Borne, Grucourt i Kowalczyk. 

P I Ł K A N 0 2 N A 
N A N C Y . Na „S tade de 

l 'Un i ve r s i t é " r o zeg rano spot-
kanie m i ęd zy mie j scową d ru -
żyną a jedenastką z W i t -
telshełm. Mecz zakończy ł się 
z w y c i ę s t w e m Wl t t e l she lm 0:1. 
B ramkę strzel i ł Nowak. N a j -
l epszym graczem na boisku 
by ł Opała z Wi t te l she im. 

B R U A Y - E N - A R T O I S . K l u b 
pi łk i nożne j „U .S .B . " z Bruay 
obchodzi w b i e żącym roku 60-
- l ec i e istnienia. Z te j o k a z j i 
ukaże się n i ebawem broszurka 
poświęcona d z i e j om klubu. 
P r a g n i e m y z łożyć „U.S .B. " 
nasze na j lepsze życzenia. W 
t y m klubie gra ło I gra nadal 
w i e lu p i łkarzy pochodzenia 
polskiego, ż y c z y m y : „S to l a t ! " 

Z A P A S N I C T W O 
H E L L E M M E S - L E S - L I L L E . 

O d b y ł się turnie j zapaśniczy 
o tytuł mistrza F landr i i . T y t u -
ły mis t r zowsk ie w kategor i i 
„ m i n i m e s " zdoby l i .Brahim 
Bougaham i Ryszard Stojowski 
z Całonne-RIcouart. 

BOKS 
P A R Y 2 . Spotkanie między 

Kowa lem z Amiens i Hameau 

z Hailłlcourt zakończyło się w 
p ią te j rundzie. Z w y c i ę s t w o 
odniósł Kowal . 

TENIS S T O Ł O W Y 
D E N A I N . W ramach r o z -

g r y w e k o mistrzostwo „ E x c e l -
l ence " F landr i i tutejsza d ru -
żyna spotkała się z klut )em 
Raimbeaucourt . W y n i k spot-
kania 8:1 na korzyść Denain. 
Dla Denain punkty zdoby l i : 
Kubica, Jaśniak i Sobczak. 

B U L L Y - L E S - M I N E S . W r a -
mach r o z g r y w e k o mis t r zo -
s two „honneur " Fede rac j i o d -
by ło się tuta j spotkanie p o -
m iędzy mie j scową drużyną 
„I B " i drużyną „I A " z O i g -
nies. Mecz zakończy ł się r e -
misem 5:5. Punk ty dla Bu l l y 
zdoby l i : Stermula i Dumont a 
dla Oignies — De lory , Gueton 
i Augustynek. 

BIEGI N A P R Z E Ł A J 
W A G N O N V I L L E . M i m o 

p r zen ik l iwego zimna 150 ucz -
n i ów szkół średnich z okręgu 
Douai wz i ę ł o udział w b i e -
gach na p r ze ła j o szkolne m i -
strzostwa departamentu No rd . 
W kategor i i „ m i n i m e s " za -
szczytne drugie mie j sce zdo -
by ł Domagalski z Douai . Na 
dobrych mie jscach up lasowal i 
się Wawrzyniak (10) i Oku la r -
czyk (19) — o b a j ze Sa ln t -
- A m a n d . W kategor i i „ cade t s " 
s tosunkowo dobre w y n i k i 
os iągnęl i m.in. Nowiński i 
Walczak z Douai. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 
23, rue Taitbout. Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC, 

LIEGE, — 90, rue Louvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszau-ii 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 4 F - 55 F r B . 
p ó ł r o c z n i e : 7 F - 108 F r B. 
r o c z n i e : IS F - 186 F r B 

L-e G é r a n t : 
M . D a r c h e 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c h " 

V a r s o v i e , u l . L u d n a i 



N a K rupówkach w słoneczne południc jest stosunkowo luźno. Samochody i autokary stoją na parkingach, Wyt rawn ie j s i narciarze zapuszczają się w g łąb 
a rzesze turystów i narciarzy korzystają ze śniegu i słońca na stokach górskich otaczających Zakopane Tatr, aż na same granie ośnieżonych szczytów 

M A ^ A Z D M A 
ZAKOPANE 

Stary zakopiański gazda długo żyje na świecie, 
ale podobnego na jazdu turystów nie widzia ł 

Z D U M I A Ł B Y S I Ę dok to r T y t u s Chałubińsk i , 
o d k r y w c a i za ł o życ i e l m a l e ń k i e j s tac j i k l i -
m a t y c z n e j pod G i e w o n t e m , g d y b y dane 

Jmu by ło p r z y j e c h a ć z imą roku 1963 do za -
^ t ł o c z o n e g o t ys i ącami tu rys tów , ba t y s i ącami 

w y c i e c z e k . Z a k o p a n e g o . N i k t nie mus i t e raz 
p r o p a g o w a ć w a l o r ó w k l i m a t y c z n y c h i t u r y s t y c z -
nych po l sk i e j s to l icy s p o r t ó w z i m o w y c h , j ak c zyn i ł 
to n i es t rudzen ie p r z ed 100 la ty dr Chałub ińsk i . P o d 
G i e w o n t p r z y j e ż d ż a j ą coroczn ie w sezonie z i m o -
w y m setk i t ys i ęcy t u r y s t ó w i narc ia rzy . W s z y s t k i e 
m i e j s ca w hote lach, schroniskach, s tac jach tu r y s -
t y c znych , domach w y p o c z y n k o w y c h , p r y w a t n y c h 
k w a t e r a c h są z g ó r y r e z e r w o w a n e . N i e k i e d y b r a -
k u j e m i e j s c n o c l e g o w y c h d la nie z apow i ed z i anych 
z g ó r y p r z y b y s z ó w . 

Z a k o p a n e E>O z e s z ł o roc znym F I S wzfc>ogaciło się 
o k i l ka c i e k a w y c h o b i e k t ó w spo r t owych , p r z ede 
w s z y s t k i m zyska ło doskonałą skoczn ię narc iarską, 
j edną z n a j p i ę k n i e j s z y c h na św iec i e . M ias tu p r z y -
b y ł o r ó w n i e ż k i l ka r e p r e z e n t a c y j n y c h loka l i gas t ro -
nomicznych , k a w i a r n i , b l o k ó w mieszka lnych . 

W o b e c n y m sezonie Z a k o p a n e p r z e ż y w a p r a w d z i -
w y n a j a z d tu rys tów , dos łown ie pęka w szwach. 
Ludność tuby lcza „kos i " , j ak tu się m ó w i , sporo 
„ d u t k ó w " za św iadczen i e różnych usług p r z y b y -
szom z r ó żnych stron, p r z ede w s z y s t k i m o b w o z i ich 
saniami , gdz i e t y lko można do jechać . A l e n a w e t 
m i e j s c o w i gó ra l e nucą sobie na m e l o d i ę z b ó j n i c k ą : 
„ Z a k o p i a ń s k i e miasto," zakop iańsk ie ciasto, sy roko 
ci b y ł o — teraz het za ciasno..." 

W s z y s c y w i e d z ą , że będz i e ciasno, a m i m o to 
z j e ż d ż a j ą się t łumnie . T o t e ż g w a r n o i r o j n o w Z a -
kopanem. Ośnieżone i skąpane dn i em w słońcu, 
a nocą w św ie t l e j a r z e n i ó w e k , pos iada w i e l e u roku 
i p i ękna , p o n i e w a ż m i m o w i e l u w y g ó d i n o w y c h 
urządzeń. Zakopane nie stało się jeszcze s k o m e r -
c j a l i z o w a n ą i u l t ranowoczesną m ie j s cowośc i ą z ha -
łaś l iwą i natrę tną r ek l amą , z s za l onym ruchem m o -
t o r o w y m . 

W i e l u t u r y s t ó w zagran icznych , n a w e t tych, k t ó -
r z y zna j ą m i e j s cowośc i a lpe jsk ie , w y r a ż a szczere 
s łowa p o d z i w u dla Zakopanego , k tóre z achowa ło 
jeszcze urok d a w n e g o mias teczka z cha rak t e r y s -
t y c znym, na tu ra lnym f o l k l o r e m gó ra l sk im. 

Słabsi i początkujący narciarze szturmują kolejkę na Guba łówkę . Tlok jest tu ogromny, ponieważ sto-
ki Guba ł ówk i ma ją wy j ą tkowe zalety. Są stosunkowo łagodne 1 na jbardz ie j nasłonecznione w Zakopanem 

Sn i c « pada tak obficie, że uginają się pod nim 
nawet strzeliste dachy zakopiańskich domów 

Ko l e jka l inowa na Kasp rowy Wierch pracuje 12 go -
dzin dziennie. F rekwenc ja podróżnych rekordowa 



SPORT NA ŚNIEGU 

- Moietz ¡q jeszcze dogonić, 
iesł w twoim guście Myślałem, i e trzeba zebrać 

lok noiwi^cei chorągiewek 
To ci pech! Akurat dla nas 
nie starczyło gipsu 

D 
3 Na ostrym wiraiu — Zatrzymać, zatrzymoćf Wysiadam 

MAGICZNE KWADRATY 
Przedstawiona na rysunku figura 

składa się z pięciu kwadratów, powią-
zanych ze sobą narożnymi kwadracika-
mi. Prosimy wpisać do poszczególnych 
kwadratów odpowiednie wyrazy czte-
roliterowe o podanych niżej znacze-
niach tak. aby w każdym z kwadra-
tów można było je czytać jednakowo 
w kierunku pionowym i poziomym. 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) rodzaj 
tkaniny lub boisko sportowe, 2) prze-
ciwdziałanie, które zmierza do zaha-
mowania, przeciwstawianie się, 3) pięk-
ny kwiat lub choroba polegająca na 
bolesnym zapaleniu skóry, 4) tłuszcz 
rybi, bardzo cenny jako środek leczni-
czy, 5) pycha, hardość, wynoszenie się 
nad innych, 6) góry w ZSRR na gra-
nicy Europy i A z j i o bogatych złożach 
rud, nafty i węgla, 7) poczucie umiaru, 
zachowanie zasad dobrego wychowania, 
8) niskie głosy kobiece, niższe od so-
pranów, 9) podziemna kryjówka zwie-
rzęca, 10) potoczna nazwa kelnera (z 
niemieckiego), 11) miejsce postoju stat-
ków oczekujących na wejście do portu. 

12) gatunek napoju alkoholowego, któ-
ry bywa używany do herbaty, 13) uko-
chana kobieta, 14) porażenie słoneczne 
lub apopleksja, 15) inaczej bokobrody, 
16) pieśń solowa stanowiąca część skła-
dową opery, 17) prycza do spania, zwy-
kle piętrowa, 18) przedmiot jakiś oso-
bliwy, niezwyczajny lub wystawiony 
na pokaz, wąwozy lub wądoły zarosłe 
krzewami, 20) schronienie udzielane 
obcemu obywatelowi ściganemu za 
działalność polityczną. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter-
minie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru, pod adresem redakcji, z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umy-
słowe". Wśród Czytelników, którzy na-
ieślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

R O Z W I Ą Z A N I E K O M B I N A T K I Z N R 6 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) klapa, 2) ko -
rek , 3) botk i , 4) grupa, 5) korba, 6) bagaż, 
7) barka, 8) f r on t , 9) seter, 10) kuter , 11) l e -
gar, 12) stepy, 13) tyran. 

Hasło zadania : A R T U R G R O T T G E R . 


